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ROK LXII • TYGODNIK SPOŁECZNO —OŚWIATOWY

„Społeczeństwo wycho
wujące to po prostu całość 
wpływów wychowawczych. 
Ono jest, wcale go nie mu- 
simy tworzyć. Pamiętać je
no trzeba, że szkoła to tyl
ko drobny fragment tego, 
co nazywa się procesem 
kształtowania człowieka. 
Możemy »uczyć« wycho
wania obywatelskiego w 
szkole maksymalną ilość 
czasu, ale jeśli dzieci prze
chodzą przez most, w któ
rym od miesięcy jest nie 
usunięta dziura, całe nasze 
wychowanie unicestwiane 
jest przez ten jeden fakt..?' 
— mówi prof. Jan Szcze
pański w wywiadzie zamie
szczonym na str. 6—7.

Fot. Czesław Górski

Reforma wkracza
„Wychowanków jest 

sześćdziesięcioro w wieku 
od 6 do 13 lat. Wielu z nich 
po przebytej chorobie reu
matycznej, czasem po dłu
gim leżeniu w szpitalu — 
znalazło się w sanatorium, 
znów w oddaleniu od mat
ki, ojca. Silny stres i — 
agresja. Jak ją opanować? 
Jak prawidłowo pokierować 
zachowaniem dzieci?"

Na te pytania znaleźli od
powiedź nauczyciele i wy
chowawcy sanatorium dzie
cięcego w Józefowie, o 
czym piszemy na str. 7.

••O

do klas drugich
Już za niespełna pół roku nowe plany i programy naucza

nia zreformowanej szkoły dziesięcioletniej będą wdrażane w 
klasie drugiej. Oznacza to przejście do kolejnego, równie 
trudnego okresu wymagającego stworzenia! także klasie 
drugiej nie mniej korzystnych warunków nauki. Punktem 
wyjścia dla prac na tym etapie musi być wnikliwa analiza 
■wyników uzyskiwanych w klasach pierwszych, poznanie 
zarówno osiągnięć, jak też braków i trudności ujawniają
cych się w codziennej praktyce. Wiedza ta pozwoli zorien
tować się lepiej, co jeszcze trzeba usprawnić, jakie podjąć 
działania, by pomóc nauczycielom w uzyskaniu jak najlep
szych wyników.

Na wstępie podkreślić należy, że wokół reformy, zwłasz- ’ 
cza klas początkowych, panuje korzystna atmosfera. Odno
tować też trzeba bardzo dobrą współpracę władz oświato
wych, partyjnych, związkowych i administracyjnych oraz 
wszystkich instytucji i organizacji, którym przyszłość naszej 

oświaty nie jest obojętna. Dzięki wspólnym wysiłkom start 
klasy pierwszej doTeformy odbył się bez zakłóceń.

Władze oświatowe i dyrekcje szkół wiele uwagi poświę
cały dalszemu przekształcaniu sieci, doskonaleniu nauczycie
li, wyposażaniu klas-pracowni w sprzęt i pomoce naukowe, 
organizowaniu warunków dowożenia i żywienia uczniów. 
Te zabiegi oraz pomoc sojuszników oświaty, głównie zakła
dów pracy, które mają swój niemały udział w doposażaniu 
pracowni sprawiły, że warunki klas pierwszych uległy wi
docznej poprawie, choć trudno byłoby powiedzieć, że osią
gnęliśmy stan idealny. ••o



KRAJ

CZY ZDĄŻYMY 

DO WAKACJI?
Sytuacja na naszych drogach, 

szlakach komunikacyjnych ulega sy
stematycznej poprawie. Obecnie ca
ły wysiłek służb drogowych, ekip za
kładów pracy oraz ludności miast i 
wsi skupia się na szosach drugiej i 
trzeciej kolejriości zimowego utrzy
mania. Przywracany jest ruch po
ciągów dalekobieżnych, na trasy 
Wracają autobusy PKS. Wzrasta moc 
energetyki i ciepłownictwa. Ulega 
poprawie praca placówek handlo
wych. W tysiącach zakładów pracy 
przywracany jest harmonijny rytm 
produkcyjny. Kolejne ataki zimy 
powodowały bowiem poważne per
turbacje w dostawach materiałów i 
surowców. Ograniczono zakładom 
pracy dostawę prądu elektrycznego. 
Powstać więc musiały trudności w 
rytmicznym wykonywaniu planów 
miesięcznych. Trzeba teraz nadra
biać straty. Rzecz w tym, żeby je 
wyrównać jak najszybciej.

Zima dokuczyła szkołom, uczniom 
i nauczycielom. W większości zbior
czych szkół gminnych i ich filiach 
trzeba było przerwać zajęcia. W 
tych, które pracowały normalnie, 
poważnie zmalała frekwencja w po
szczególnych klasach. W wielu wo
jewództwach podjęto decyzje o prze
dłużeniu ferii zimowych... Czy star
czy teraz czasu, aby w pełni zreali
zować programy nauczania? Pytanie 
to powtarza się w niejednym liście 
do redakcji. Osobiście jestem prze
konany, że zaległości są do odrobie
nia przy odpowiedniej mobilizacji za
równo nauczycieli, jak i uczniów. Oto 
fragment listu: „...aura spowodowała, 
że zostałam w tyle z programem hi
storii. Brakuje mi dziesięć godzin 
lekcyjnych, ażeby w pełni przerobić 
przewidziany materiał. Nie załama
łam rąk. Ustaliłam z klasą, jakie 
części materiału przerobimy wspól
nie na lekcji, a jakie uczniowie sa
mi, w domu. Doszliśmy do pełnego 
zrozumienia. Na swoich uczniów mo
gę liczyć, wiem, że tnnie nie zawio
dą”. Cieszy taka postawa. Wspólna 
refleksja w tym wypadku gwaran
tuje ostateczny sukces. Ktoś powie: 
historii można się uczyć w domu — 
gorzej z matematyką. Sporo w tym 
racji. Ale i w tym przypadku nie ma 
dróg bez wyjścia. Po prostu trzeba 
nam większej mobilizacji na lek
cjach matematyki, fizyki, chemii, 
większego skupienia uwagi na spra
wach i problemach najważniejszych. 
Wykorzystywać musimy każdy kwad
rans lekcyjny, bardziej przestrzegać 
dyscypliny pracy...

W niektórych listach stawiane są 
postulaty przedłużenia zajęć w szko
le, a tym samym skrócenia, wakacji 
letnich. Czy słusznie? Powiedzmy so
bie szczerze: ostatnie dwa tygodnie 
pracy w szkole nie są wszędzie do
statecznie wykorzystane. W szkołach 
średnich trwają matury. Często na 
kilka dni dezorganizują one pracę 
poszczególnych klas, nauczyciele za
jęci są bowiem egzaminami dojrza
łości. W szkołach podstawowych ró
wnież ostatnie dni przed wakacjami 
są w praktyce dniami wolnymi, 
gdyż znacznie wcześniej wystawiono 
stopnie z poszczególnych przedmio
tów. Właściwie więc w klasach nie 
ma co robić. W tym roku trzeba bę
dzie wykorzystać do końca dni pra
cy w szkole. Ileż wtedy uzyskamy 
„dodatkowych” lekcji na przerobie
nie materiału przewidzianego prog
ramem nauczania.

Myślę, też, że przed każdym dyre
ktorem szkoły, każdą szkolną pod
stawową organizacją partyjną i każ
dą organizacją związkową stanąć 
musi kwestia dokonania bilansu 
strat godzin lekcyjnych spowodowa
nych niekorzystną aurą. Co musimy 
uczynić W naszych szkołach i gro
nach pedagogicznych, ażeby program 
nauczania został przerobiony do 
końca w sposób skuteczny i efekty
wny? Jestem przekonany, że w wie
lu naszych szkołach takie zebrania 
już się odbyły.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

© Związek Nauczycielstwa 
Polskiego od lat współpracuje 
z Towarzystwem Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Efekty tej 
współpracy są bardzo duże. 
Tysiące nauczycieli prowadzi 
szkolne koła TPPR, zyskując 
sobie uznanie władz Towarzy
stwa. Dokumentują to wyraź
nie materiały przygotowywane 
na mający się odbyć w kwiet
niu br. Krajowy Zjazd TPPR. 
Obie organizacje zaintereso
wane są również dalszym roz
wojem bezpośrednich kontak
tów między nauczycielami 
polskimi i radzieckimi. O tych 
sprawach dyskutowano 19 lu
tego na spotkaniu kierownictw 
ZG TPPR i ZG ZNP. W trak
cie spotkania prezes ZG ZNP, 
Bolesław Grześ, udekorował 
sekretarza generalnego ZG 
TPPR, Wacława Barszczew
skiego, Złotą Odznaką ZNP.

© 16 lutego odbyło się po
siedzenie Komisji ds. Kobiet 
Pracujących ZG ZNP. Omó
wiono niektóre problemy do
tyczące kobiet pracujących V 
środowisku oświatowym i 
naukowym, ustalając kolej
ność problemów, którymi zaj- 
mie się komisja. W posiedze
niu uczestniczyła sekretarz 
ZG ZNP, kol. Aniela Biernac
ka.

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
OŚWIATY 
I WYCHOWANIA
• W pierwszych dniach lu

tego br. podpisane zostało po
rozumienie ministrów: handlu 
wewnętrznego i usług oraz o- 
światy i wychowania — w 
sprawie nieodpłatnego prze
kazywania przez organizacje 
handlowe na rzecz szkół i in
nych placówek oświatowo- 
-wychowawczych telewizorów 
używanych, odzyskiwanych od 
ludności, w systemie sprzeda
ży nowych odbiorników tele
wizyjnych z bonifikatą. Tak 
więc każda szkoła i placówka 
oświatowa, która nie ma jesz
cze telewizora, bądź też ma w 
ilości niewystarczającej do re
alizacji programów wychowa
nia technicznego lub do zało
żenia telewizji obwodowej — 
może otrzymać używany tele
wizor za pośrednictwerń 
przedsiębiorstwa zaopatrzenia 
szkół „Cezas”. Według infor
macji Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Usług placó
wki handlowe dysponują ro
cznie około 200 — 300 tys. te
lewizorów z odzysku. Jest to i- 
lość gwarantująca znaczne 
rozszerzenie bazy pomocy nau
kowych w placówkach oświa
towych.

Jednocześnie porozumienie 
ustala bezwzględnie obowiązu
jącą zasadę, że używane tele
wizory nie mogą być w żad
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W OGNIWACH 
TEREHOWYCH

© Obchodzona w ubiegłym 
roku rocznica 60-lecia odzys
kania niepodległości Polski 
stała się okazją do wspomnień 
i refleksji. Interesujące impre
zy z tej okazji zorganizowane 
zostały przez grupy twórcze 
działające przy Radzie Zakła
dowej Związku Nauczyciel
stwa Polskiego w Rzeszowie. 
Cykl wieczorów artystycznych 
przygotowanych przez zespół 
chóralny ZNP, Sekcję Emery
tów, zespół żywego słowa i 
ZBoWiD był próbą opowie
dzenia pieśnią i poezją o dro
gach, jakie wiodły do niepod
ległej Ojczyzny.

Młodzi nauczyciele — ucze
stniczący w spotkaniach klu
bowych —■ interesowali się 
zwłaszcza działalnością ZNP w 
latach 1919—^945.

© Związek Nauczycielstwa. 
Polskiego Ośrodek Usług Pe
dagogicznych i Socjalnych Fi
lia w Koszalinie był organiza
torem strefowych eliminacji 
Konkursu Żywego Słowa im. 
prof. Zenona Klemensiewicza 
pod hasłem: „W pracy co
dziennej kształtujemy i popu
laryzujemy piękno mowy oj
czystej”.

Eliminacje odbyły się 13 
stycznia bieżącego roku w 
Klubie Nauczyciela w Koszali

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

© 19 lutego na plenum Sek
cji Szkolnictwa Specjalnego 
Zarządu Głównego ZNP omó
wiono m. in. sprawy związane 
z udzielaniem wszechstronnej 
pomocy dzieciom dyspanseryj
nym, problemy orzecznictwa, 
doradztwa i poradnictwa pe

W związku ze zmianą na stanowisku ministra 
oświaty i wychowania odbyło się 14 lutego bieżą
cego roku w Zarządzie Głównym ZNP spotkanie 
członków Sekretariatu z nowym ministrem, człon- 
kiem Biura Politycznego KC PZPR — Józefem 
Tejchmą i byłym długoletnim ministrem — Jerzym 
Kuberskim.

Prezes Bolesław Grześ, w imieniu kierownictwa 
Związku, podziękował kol. Jerzemu Kuberskiemu za 
wieloletnią, owocną współpracę oraz zapewnił no
wego ministra, Józefa Tejchmę, że organizacja zwią
zkowa będzie, tak jak dotychczas, aktywnie ucze
stniczyć w realizacji — nakreślonego uchwałami 
partii — programu rozwoju oświaty i wychowania 
w naszym kraju.

nej formie (odprzedaż, nieod
płatne - przekazanie, użycze
nie, pożyczenie itp.) przekaza
ne do eksploatacji poza teren 
szkół i innych placówek oś
wiatowo-wychowawczych.

© W Warszawie odbyła się 
I Konferencja Przedstawicieli 
Samorządów Robotniczych 
jednostek organizacyjnych 
Zjednoczenia Przemyślu Po
mocy Naukowych i Zaopa
trzenia Szkół. W obradach 
konferencji wzięli udział: dy
rektor generalny MOiW — 
Zdzisław Szymański; przedsta
wiciel Wydziału Nauki i Oś
wiaty KC PZPR — Czesław 
Dyja oraz przedstawiciele 
ZNP i Związku Zawodowego 
Metalowców.

Referat omawiający realiza
cję NPSG w 1978 roku oraz 
wytyczający węzłowe zadania 
na 1979 rok wygłosił naczelny 
dyrektor zjednoczenia — Je
rzy Krawczyk.

Podkreślono w wypowie
dziach, że wysokie wykonanie 
i przekroczenie planowanych 
zadań było wynikiem konsek
wentnej i zaangażowanej pra
cy załóg robotniczych. Nastą
piła znaczna koncentracja pro
dukcji, w wyniku której nie 
tylko powstała możliwość 
przygotowania produkcji dla 
klas I — III, lecz także pozwo
liła na szerokie angażowanie 
warsztatów szkolnych i ZDŻ 
do produkcji pomocy nauko
wych. Nastąpił blisko dwukro
tny wzrost potencjału zaple
cza rozwojowego fabryk po
mocy naukowych, a dynamika 
wzrostu produkcji w roku 

nie. Wzięło w nich udział 9 
osób z województw szczeciń
skiego i koszalińskiego.

Uczestnicy zwrócili uwagę 
nie tylko na formę literacko- 
-artystyczną prezentowanych 
tekstów, lecz także na ich war
tości ideowo-wychowawcze, 
polityczne i społeczne. W do
borze tematyki zostały uwzglę
dnione postępowe tradycje na
rodu polskiego oraz aktualne 
wydarzenia, w szczególności: 
Międzynarodowy Rok Dziecka.

Do eliminacji centralnych 
konkursu zostali zakwalifiko
wani kol. Krystyna Serafin 
oraz kol. Halina Kulczycka ze 
Szczecina i kol. Elżbieta To- 
maliszak z Koszalina.

© Wspólnie z Kuratorium 
Oświaty i Wychowanią w Ko
szalinie zorganizowane zostało 
przy Klubie Nauczyciela Mię
dzyzakładowe Koło Nauczy- 
cieli-Plastyków. Do udziału w 
kole zgłosiło się 28 członków 
naszego Związku.

© Rada Zakładowa ZNP w 
Pucku zorganizowała czterod
niową wycieczkę do Warsza
wy dla sekcji emerytów i pra
cowników obsługi. Uczestnicy 
zwiedzili między innymi: Wi
lanów, Pałac Kultury, Dwo
rzec Centralny i Trasę Łazien
kowską. Byli również na 
„Halce” w Teatrze Wielkim.

Bardzo mile wspominają 
spotkanie z przedstawicielami 
Centralnej Sekcji Emerytów, 
na którym poruszono szereg 
istotnych spraw dotyczących 
warunków życia, i wypoczyn

dagogicznego dla dzieci spe
cjalnej troski w wieku przed
szkolnym oraz sprawę u- 
dzielania pomocy rodzinom 
wychowującym dzieci z odchy
leniami od normy.

W naradzie uczestniczyli 
między innymi: wicedyrektor 
Departamentu Lecznictwa i 
Rehabilitacji Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej, 
dr Sławomir Radnikiewicz; 
wizytator Departamentu 
Kształcenia Specjalnego, Pro
filaktyki i Resocjalizacji 
MOiW, mgr Grażyna Jurę-

1979 uzyskała wartość ponad 
19 proc.

KSR wezwała wszystkie 
przedsiębiorstwa zjednoczenia 
do pełnego wykonania zadań, 
ze szczególnymi uwzględnie
niem: rozszerzenia działalno
ści zjednoczenia w zakresie 
koordynacji branżowej, rozwo
ju eksportu oraz importu po
mocy naukowych jako konse
kwencji wejścia zjednoczenia 
w międzynarodową specjali
zację produkcji, dalszego pog
łębienia współpracy z warsz
tatami szkolnymi i Związkiem 
Zakładów Doskonalenia Zawo
dowego.

© W Warszawie odbyła się 
I Krajowa Konferencja Nau
kowa poświęcona omówieniu 
tematu „Kultura fizyczna dzie
ci i młodzieży w zreformowa
nym systemie edukacji naro
dowej” — zorganizowana 
przez instytut Programów 
Szkolnych i Akademię: Wyćho- 
wania Fizycznego.

Obradom przewodniczył re
ktor AWF — doc, dr hab. Ma
ciej Skład i dyrektor IPS —• 
doc. dr hab. Stanisław Frycie.

Konferencja zgromadziła po
nad 200 uczestników, w tym 
przedstawicieli uczelni wycho
wania fizycznego, wyższych 
szkół pedagogicznych, kurato
riów oświaty i wychowania, le
karzy oraz nauczycieli. W 3 re
feratach głównych oraz 37 wy
powiedziach w sekcjach pro
blemowych podjęto próbę ok
reślenia wspólnych dla teorii 
i praktyki kierunków działań 
zmierzających do upowszech
nienia założeń kultury fizycz
nej w zreformowanej szkole 
średniej. Główny akcent obrad 

ku emerytów. Uczestnicy po
wrócili pełni wrażeń i długo 
wspominać będą naszą stolicę.

© W Elblągu zakończyły się 
II Mistrzostwa- Wybrzeża El
bląskiego Nauczycieli w bry
dżu sportowym parami. Mis
trzami zostali: Marian Kalei"- 
ba i Marek Lichockj — Rada 
Zakładowa ZNP Elbląg-mia- 
sto. Tytuł I wicemistrza zdo
była para Henryk Stella i 
Jan Ratkowski — Rada Za
kładowa ZNP Elbląg-miastó. 
Tytuł II wicemistrza — Stefan 
Waśko i Tadeusz Ostrowski 
— Rada Zakładowa ZNP Ku
ratorium Oświaty i Wycho
wania.

Zwycięzcy otrzymali nagro
dy rzeczowe, zaś wszyscy u- 
czestnicy mistrzostw pamiąt
kowe proporczyki, które ufun
dowało Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Elblągu. '

W turnieju startowało 30 za
wodników reprezentujących 
rady zakładowe ZNP woje
wództwa elbląskiego. Organi
zatorami mistrzostw byli: Od
dział ZG ZNP i Rada Zakła
dowa ZNP w Eblągu.

© W Kwidzynie zakończyły 
się II Indywidualne Mistrzo
stwa Wybrzeża Elbląskiego 
Nauczycieli w szachach. Mis
trzem został Maciej Rawicz- 
-Wers z Rady Zakładowej ZNP 
Malbork-miasto, tytuł I wice
mistrza zdobył Henryk Szapert 
z Rady Zakładowej Kwidzyń- 
miasto, tytuł II wicemistrza — 
Leon Jaworski z Rady Zakła
dowej Prabuty. 

wicz-Tuz ora® przedstawiciel, 
PZN, PZG i TPD. Zarząd 
Główny ZNP reprezentował 
sekretarz, kol. Tadeusz Suber. 
lak.

© 21 lutego odbyła się P0(| 
przewodnictwem prezesa, ko|, 
Bolesława Grzesia, naradź 
kierowników wydziałów Za. 
rządu Głównego ZNP poświę, 
eona doskonaleniu organizacji 
pracy i funkcjonowania wy. 
działów. Celem narady by|0 
ukierunkowanie wszelkich po, 
czynań zespołu pracowni: , 
Zarządu Głównego na realną, 
ćję podstawowych zadań przy, 
jętych w planie działania na 
rok bieżący.

© W drugiej dekadzie lute, 
go odbywał się kolejny kurs 
aktywu związkowego urlopo. 
wanego do pracy w ZNP. Tym 
razem W Zarządzie Głównym 
gościli działacze z terenu obję. 
tego działalnością Filii OUPiS 
w Lublinie, to znaczy z woje, 
wództw bielsko-podlaskiego, 
che* nskiego, lubelskiego i za- 
mo/skiego. Uczestnicy kursu 
spotkali Się między inrąmi z 
prezesem Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Bolesławem Grze, 
siem. W b.r. szkolnym kursy 
dla aktywu ZNP organizowało 
w Warszawie wiele tereno, 
wych filii OUPiS.

położono na społeczno-pedago- 
giczne i biomedyczne -problemy 
kształcenia i wychowania fizy. 
cznego.

W wyniku obrad sformą. 
łowano szereg wniosków doty. 
czących realizacji założeń pro-, 
gramowych kultury fizycz- 
nej, wychowania zdrowotnego' 
oraz kształcenia i doskonale
nia zawodowego nauczycieli 
wychowania fizycznego. Wy- 
rażając pełną aprobatę dla ca
łościowej nowatorskiej kon
cepcji reformy szkolnego wy
chowania fizycznego, podkreś
lono konieczność ścisłej 
współpracy resortów kultury 
fizycznej oraz oświaty i wy
chowania.

© Pod przewodnictwem wi
ceministra oświaty i wyc.io» 
wania, Bolesławą Dylaka od
było się robocze zebranie Ze
społu d/s Polonii Zagranicznej, 
W zebraniu uczestniczyli 
przedstawiciele Towarzystw 
„Polonia”, MZS, „Naszej Księ
garni” oraz Wydawnictw 
Szkolnych i Pedagogicznych, i 1

Ńa zebraniu rozpatrzono in* 
formacje ó postępie prac wy
dawniczych dla potrzeb‘szkol
nictwa polonijnego oraz pro
pozycje wykorzystania opinii i 
wniosków zawartych w spra
wozdaniu z badań sondażo
wych IKNiBO w Lublinie nt. 
„Potrzeby szkolnictwa polonij
nego w zakresie podręczników, 
wydawnictw i innych materia
łów dydaktycznych”. Ponadto 
rozpatrzono propozycje tytu
łów wydawnictw i środków 
dydaktycznych produkował. 
ńych dla potrzeb krajowych, 
które mogą być przydatno 
szkolnictwu polonijnemu.

Zwycięzcy otrzymali nagro
dy rzecźowe, zaś uczestnicj 
pamiątkowe proporczyki wy
dane z Okazji mistrzostw, któ
re ufundowało Kuratorium O- 
światy i Wychowania w El
blągu. W finałach uczestni
czyło 12 zawodników. Organi
zatorem mistrzostw był Od
dział ZG ZNP w Elblągu PHI 
współudziale Rady Zakłado
wej ZNP Kwidzyń-miasto.

© Staraniem OUPiS ZG 
ZNP w Łodzi został zorganizo
wany 14 stycznia 1979 t. 
III Międzywojewódzki Turniej 
Brydża Sportowego ZNP, bf 
którym wzięło udział 40 człon
ków Zw-iązku z województw* 
miejskiego łódzkiego, piotr
kowskiego i sieradzkiego. Wo
jewództwa te reprezentowane 
były przez Rady Zakładowe 
ZNP Politechniki Łódzkie’. 
Uniwersytetu Łódzkiego, Łódi 
-Bałuty, Łódź-Śródmieście, 
ŁódźiPolesie, Zgierz, Instytut 
Techniki Cieplnej, Piotrków 
Trybunalski, Tomaszów MaL 
Sieradz i Łask.

W sportowej rywalizacji 
czołowe miejsce zajęli: kol. 
Barbara Niedzielska i kol. Lu
cjan Wróblewski z Łodzi " 
I miejsce, kol. Wojciech Kaza
na i kol. Wojciech Urban z 
Piotrkowa Trybunalskiego — 
II miejsce oraz kol. Kazimierz 
Filipiak i kol. Marek Wojcie
chowski z Politechniki Łódz
kiej — III miejsce.

Koledzy ci wezmą udział w 
kolejnych Mistrzostwach O" 
gólnopolskich Brydża ’ Sport** 
wego ZNP w roku 1979.



i

i

:i I 
f: I

:

MW

l

JAK POLSKA"
' - ■■ ■ ■ -.. .■

. . JAK DRZEWO,
' ’ •' 1 ■ '■ S. S '

Ów piękny jubileuffls Pisar®, ©behotomy tok iroayiele 
w całym kraju — łącznie z przyjęciem Jubilata przesz I «e- 
fcetarza Komitetu Centralnego partii — zmusza do zadumy 
i zastanowienia. Nad miejscem sztuki w życiu narodu. Nad 
rolą pisarza w kształtowaniu oblicza współczesnego społe
czeństwa, nad edukacyjną funkcją literatury.

Oczywiście, to wielkie słowa ■— i nie da się ukryć, iż w dą
su ostatnich lat zapomnieliśmy już o nich trochę. Ale właśnie 
przykład Jarosława Iwaszkiewicza pozwala na ich przywo
łanie. Bo czyż autor „Sławy i chwały” nie jest kontynuato
rem owych wielkich tradycji, gdy pisarze — ci najwybitniej
si — byli jednocześnie wielkimi nauczycielami i moralista
mi?

A pisząc to, myślę nie tylko a Jego licznych dziełach, ate 
® całym życiu Pisarza. W równej mierze zdumiewa przecież 
i budzi głęboki szacunek niezwykle bogata i różnorodna 
twórczość literacka Jarosława Iwaszkiewicza, ©o i Jego roz
legła, bardzo konsekwentna, działalność społeczna.

Poseł na Sejm (od 1952 roku), aktywny uczestnik polskiego 
i światowego ruchu obrońców pokoju, uhonorowany w 1970 
roku Międzynarodową Leninowską Nagrodą „Za utrwalanie 
pokoju między- narodami”; przewodniczący komitetu hono
rowego patronującego budowie nowych gmachów Biblioteki 
Narodowej w Warszawie, redaktor naczelny miesięcznika 
„Twórczość”, wreszcie — długoletni (już przez 25 lat) prezes 
Swiązku Literatów Polskich.

Więc nie bójmy się słów i powiedzmy: Wielki Nauczyciel. 
Wielki riauczyciel oddziałujący nie tylko piórem, ale także 
całym życiem (w młodości — przypomnijmy — był nau
czycielem) — ciągłą aktywnością, obywatelską postawą.

W jednym z ostatnich wywiadów powie: „Jest obowiąz
kiem pisarza być z narodem, wyrażać to, co naród myśli_
niekoniecznie w bezpośredniej formie”. Gdy przeprowadza
jąca z nim wywiad dziennikarka „Życia Warszawy” zauważy,

w® Jego aitwomcte —- aieasaleteie od togo., ezy
dotyczą Mazowsa s®y Włoch — dźwięczy stale nuta polska, 
Jarosław Iwaszkiewicz odpowie:

„Bo wszystko się a tym łączy i wszystko s tego wypływa. 
Ja jestem tutaj, tu zostałem, nie wyjechałem ani w 1939 roku, 
ani w 1945 roku. Pochlebiam, sobie, ż® znam Polskę, znam 
historię Polski i jej literaturę. Polski pisarz powinien wyrażać 
swój naród, a więc towarzyszyć życiu narodu. Owo towarzy
szenie nie polega na chodzeniu do fabryk — to są zewnętrzne 
rzeczy, że opiszę fabrykę czy kopalnię (choć jestem honoro
wym górnikiem i bardzo się z tego cieszę, bo to oznacza mój 
związek z ludźmi — rzecz, którą sobie najbardziej cenię). Nie 
znaczy to również, że będę pisał o różnych naszych aktual- » 
nych sprawach 1 podejmował aktualne pytania. Chodzi o głę
bokie związanie z przeżyciami narodu — tak rozumiem swoje 
zadanie pisarskie...”

Owo głębokie związanie z przeżyciami narodu daje o sobie 
znać niemal w każdym Jego utworze. W „Młynie nad Utra
tą” i w „Lecie w Nohant”. W „Czerwonych tarczach” i w 
utworach poetyckich.

Posłuchajmy tylko:

Na czarnym fotępianie te czerwone róże —
To Zygmunt przysłał. Stoi niespokojna.
Nie wie sama, jak stąpić, aby przejść ostrożnie
Z salonu do wieczności. To pani Delfina.

Bierze do ręki koncert Chopina. Wię dobrze,
Ze nie jej dusza treścią dziwnego larghetto,
Lecz Konstancji. To znowu strofy poematu
Powtarza, niebieskiego jak Lago di Como.

Niebieskiego — nie, więcej, więcej niebiańskiego!
I stoi z harfą w ręku jak na dziobie lodzi,
Zamyśla się. Jak dziwnie z damy romantycznej
Wyrastać tak wysoko, jak drzewo, jak Polska.

ŚWIAT

WYZWANIE DLA POKOJU

I

Owo głębokie związanie z polskością widoczne jest bardzo 
wyraźnie w ostatnich dziełach Pisarza — nowelach z „Za- 
rudzia”, wierszach’ z „Mapy pogody”, szczególnie zaś.— co 
oczywiste — w eseistyce wspomnieniowej „Podróże do Pol
ski”. We wstępie do nich pisarz wyznaj e:

„Pomimo spędzenia w Polsce długich lat życia, nigdy nie 
stała się ona dla mnie czymś zwyczajnym i zawsze mnie za
chwyca jednakowo. I to chyba będzie przedmiotem mojego 
opisania. Bo przecież nie mogę mieć pretensji do opisania 
jej pod względem przyrodniczym, statystycznym, historycz
nym czy społecznym. Mogę tylko opowiadać, jak w co
dziennym moim z nią współżyciu działała ona na mnie, jak 
pobudzała moją myśl, ochotę do syntezy, lęk przed konieczną 
analizą, jak działała na mnie codziennie swoją mocą życiową, 
swoimi klęskami i swoimi triumfami, które przeżywałem jak 
własne klęski i triumfy”.

I jeszcze jedno, co u Jarosława Iwaszkiewicza niezmiennie 
mnie intryguje i zaciekawia. Owo wychodzenie pisarza poza 
literaturę: Jego bliskie związki z innymi dziedzinami sztuki 
muzyką, teatrem, malarstwem, & ostatnio także filmem. 
Swoiste zauroczenie niektórymi muzami.

Więc powszechnie znane utwory Iwaszkiewicza o Chopinie 
I Bachu oraz jego niezwykła przyjaźń z Karolem Szymanow
skim, Więc Jego serdeczne kontakty z teatrem, i to nie tyl
ko zs pośrednictwem własnych utworów dramatycznych. 
Więc trudne do zapomnienia wiersze poświęcone Breughelo- 
lowi i Signorelliemu. Więc przyjmowanie z dużym zaintere
sowaniem i zdumiewającą wprost apróbatą filmowych ekrani
zacji swych dzieł — „Matki Joanny od aniołów”, „Brzeziny” 
i gotowych już „Panien a Wilka”, o których Pisarz mówił 
8 dużym entuzjazmem, podkreślając jednocześnie, że to zu
pełnie jafeoić i że Ki* jago to dzieło, tylko Andrzeja 
Wajdy.

Nie wystane®®. więc Iwaszkiewiczowi Mona literatura, choć 
pod Jego piórem rodzą się tak różne formy, jak powieść 
i wiersz, dramat i opowiadanie, esej i poemat. Pisarz szuka 
pełni — pełni przeżyć i doznań. Pragnie posiąść wrażliwość 
muzyka, wyobraźnię malarza, siłę ekspresji aktora. Pozostanie 
tylko w jednym kręgu jest dla Niego zubożeniem, z którym 
nie może się zgodzić.

I to wszystko atara się przekazać swoim czytelnikom, © 
których nieustannie pamięta. „Zawsze czytelnikowi starałem 
się powiedzieć — wyzna w 1956 roku we wstępie do „Wier
szy” — „Może rzeczywiście jestem smutny, ale patrz, jaki 
świat jest piękny”, I tuż obok napisze po prostu: „Na tym 
otwieraniu przed czytelnikiem perspektyw piękna zewnętrz
nego i piękna moralnego polega może pewna wartość moich 
utworów”.

X całą pewnością. I dlatego -tak chętnie po nie sięgamy 
i do nich wracamy. I dlatego — jak sądzę — Andrzej Wajda 
już po raz drugi zainteresował się utworami autora „Pasji 
Błędomierakich”.

Więc jak tu —• pisząc c bogatym, mieniącym się tyloma 
barwami, życiu i twórczości 85-letniego pisarza — uwolnić się 
od refleksji pedagogicznej? Od zadumania nad człowiekiem 
i tym, co w jego życiu najważniejsze i co mu nadaje sens?

HENRYKA WHALEWSKA

Ostatnia dekada lutego przyniosła świata wy
darzenia napawające niepokojem. Powodem tego 
stała się napaść wojsk chińskich na terytorium 
Socjalistycznej Republiki Wietnamu.

Ostatnimi czasy mnożyły się incydenty zbrojne 
na granicy chińsko-wietnamskiej. A jeśli uzmy
słowić sobie znane i otwafcie głoszone w ostat
nich czasach przez przywódców chińskich, dąże
nia do hegemdnistycznej pozycji ChRL, nietrud
no doszukać się konsekwencji tej polityki-w po
staci naipaści na Wietnam.

Podczas styczniowego pobytu w USA wice
premier ChRL, Teng Siao-ping w wywiadach dla 
prasy amerykańskiej wspominał, iż „trzeba bę
dzie dać nauczkę” Wietnamowi. Ale już wcześ
niej nietrudne były do rozszyfrowania cele po
lityki kierownictwa chińskiego, któremu zawsze 
chodziło o podporządkowanie Chinom tego rejo
nu Azji.

Ciekawa rzecz, że już w pierwszym okresie po pow
staniu ChRL, kiedy kraj ten oficjalnie głosił politykę 
pokojowego współistnienia z sąsiadami, a i później, 
kiedy głoszono przyjaźń z walczącym o niepodległość 
Wietnamem, już wówczas w podręcznikach szkolnych 
spotkać można było mapy, na których znaczono „tery
toria utracone” przez ChRL na terenach... Wietnamu, 
Kambodży, Tajlandii, Laosu i Birmy.

Oficjalne oświadczenia o przyjaźni z Wietna
mem zanikły w momencie, kiedy kraj ten po 
zwycięstwie nad interwencją amerykańską po
stanowił wybrać samodzielną drogę rozwoju, pro
wadzić politykę niezależną i intemacjonalistycz- 
ną.

W miejsce słów o przyjaźni pojawiły się oskar
żenia i szantaże. Pojawiły się oficjalne roszczenia 
terytorialne, ChRL ograniczyła pomoc gospodar
czą dla Wietnamu, zorganizowano prowokacje z 
wykorzystaniem Hoa, czyli obywateli Wietnamu 
pochodzenia chińskiego, a wreszcie zainspirowa
no konflikt kambodżańsko-wietnamski. Gdy na
ród Kambodży obalił rząd kliki Pol Pota — leng 
Sary i powstały * warunki przyjaznego ułożenia 
stosunków między tymi krajami, nasiliły się ze 
strony chińskiej zbrojne incydenty na granicy z 
Wietnamem i w końcu, 17 lutego doszło do jaw
nej agresji.

Dla nikogo nie ulega kwestii, że ta hegemcmistyesena, 
szowinistyczna polityka Chin ma służyć zatruwaniw 
stosunków międzynarodowych, wzmaganiu napięcia, 
torpedowaniu inicjatyw pokojowych i działań na rzecz 
odprężenia. Dwa znamienne fakty. Temg Siao-ping pod
czas pobytu w USA, kiedy nad granicą z Wietnamem 
stały skoncentrowane dywizje chińskie, nawiązał do 
znanej tezy pekińskiej, że „każde pokolenie musi mieć 
swoją wojnę”. I fakt drugi — w genewskim Komitecie 
Rozbrojeniowym fotel dla delegata chińskiego ciągle 
stoi pusty. Takie fakty nietrudno kojarzyć I fltatego 
przerodzenie się incydentów granicznych w agresję 
przeciw Wietnamowi wzbudziło poważne zaniepokoje
nie na całym święcie.

Wiele rządów państw opublikowało oświadcze
nia potępiające agresję, uznając, że zagrażać mo
że ona poważnymi następstwami dla pokoju i 
bezpieczeństwa światowego. Bo przecież Wietnam 
nie jest sam. Rząd radziecki stwierdził w swym 
oświadczeniu: „Te agręsywne poczynania, sprze
czne z zasadami ONZ, brutalnie naruszają prawo 
międzynarodowe, demonstrują wobec całego 
świata rzeczywistą istotę hegemonistycznej poli
tyki Pekinu w Azji Południowo-Wschodniej. Ja
kakolwiek pobłażliwość wobec tej polityki — to 
pobłażliwość wobec przemocy i dyktatu, pobłaż
liwość wobec prób podejmowanych przez kierow
nictwo chińskie, by wtrącić świat w odmęt woj
ny. (...) Bohaterski naród wietnamski, który padł 
ofiarą nowej agresji, jest w stanie i tym razem 
polegać na własnych siłach, tym bardziej że ma 
niezawodnych przyjaciół. Związek Radziecki wy
kona zobowiązania, jakie wziął na siebie w ukła
dzie o przyjaźni i współpracy między ZSRR i. 
SRW”.

Specjalne oświadczenia ogłoszono w wielu sto
licach. Rząd polski uznał agresję za „zbrodnię 
przeciwko pokojowi i międzynarodowemu bez
pieczeństwu” i zdecydowanie zażądał „natych
miastowego przerwania działań i wycofania 
wszystkich sił zbrojnych ChRL z terytorium Wie
tnamu”.

Sekretarz generalny ONZ, Kurt Waldheim, wy
stosował już 18 lutego apel o wstrzymanie walk. 
Dalsze dni przyniosły oświadczenia wielu partii 
komunistycznych, organizacji międzynarodowych 
i wypowiedzi mężów stanu, potępiających agresję 
i wyrażających obawy o zagrożenie pokoju. Rze
cznik Departamentu Stanu oświadczył, że USA 
odcinają się od posunięcia rządu chińskiego i o- 
kreślają je mianem agresji. Na te akcenty zwra
cali również uwagę komentatorzy polityczni w 
późniejszym przemówieniu prezydenta Cartera.

W Chinach też ogłasza się oświadczenia, skła
dając, oczywiście, całą winę na Wietnam, który 
rzekomo atakował od dawna chińskie rejony 
przygraniczne. Ciekawe, że nikt nie dał temu 
wiary. Nikt jak dotychczas nie poparł racji chiń
skich, nawet ugrupowania promaoistowskie.

Trwającym działaniom wojennym w Wietna
mie towarzyszą oburzenie i protesty społeczeństw 
różnych krajów. To stanowisko opinii międzyna
rodowej, solidarność całej wspólnoty socjalistycz
nej z Wietnamem są czynnikiem, który powinien 
ostudzić agresywne zapędy kierownictwa chiń
skiego. Tymczasem rząd SRW zorganizował spo
łeczeństwo wietnamskie do walki, z przekona
niem — jak zostało to stwierdzone w oficjalnym 
oświadczeniu — że obroni swą niezawisłość i su
werenność i wniesie godny wkład w obronę po
koju i stabilności w Azji Południowo-Wschodniej 
i na całym świecie”.

WIESŁAW KODYM
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W dniach 15 1 18 lutego bieżącego roku obradowało w Warszawie 
Kolegium Ministerstwa Oświaty i Wychowania. Dyskutowano nad 
problemem realizacji reformy systemu edukacji narodowej, ze 
szczególnym uwzględnieniem przygotowań do wdrożenia nowych pla
nów 1 programów nauczania w klasie drugiej — w kontekście wy
ników osiągniętych w klasie pierwszej.

Otwarcia obrad dokonał nowo mianowany minister oświaty I wy
chowania, JOZEF TEJCHMA. W swym wystąpieniu minister pod
kreślił, iż kierownictwo resortu będzie kontynuować wszystkie prace 
związane z wdrażaniem reformy szkolnej, której kierunki wytyczają 
uchwały naszej partii. Szeroka dyskusja, jaka toczyła się wokół pro
jektu reformy — podkreślił minister J. Tejchma — potwierdziła po
trzebę przebudowy szkolnictwa oraz podjęcia działań zmierzających 
do doskonalenia pracy szkoły. Znalazło to wyraz w uchwale sejmo
wej, która nadała koncepcji nowego systemu edukacji narodowej 
kształt odpowiadający potrzebom i aspiracjom rozwijającego się spo
łeczeństwa socjalistycznego.

Kontynuując wszystkie podjęte prace — powiedział minister — bę
dziemy konsekwentnie zmierzać do dalszej poprawy warunków pracy 
i życia nauczycieli oraz umacniania w społeczeństwie ich pozycji, jako 
grupy zawodowej reprezentującej wysokie walory intelektualne. W 
ciągu ostatnich lat wiele zresztą w tej dziedzinie zrobiono, ale należy 
w dalszym ciągu wspólnie ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego,

naszym poważnym partnerem, dokładać starań, by sprawy te były 
przedmiotem szczególnego zainteresowania.

Będziemy zwracać szczególną uwagę na problem, który nam, jako 
wychowawcom, szczególnie leży na sercu: jak najlepsze wychowywanie 
młodego pokolenia. Nie wdając się w szczegóły, pragnę podkreślić — 
powiedział minister J. Tejchma — że chodzi nam o kontynuowanie 
takich metod oddziaływania, które kształtują u młodzieży właściwe 
postawy obywatelskie, aktywność, odwagę cywilną, uczciwość, odpo
wiedzialność za losy kraju i losy każdego człowieka.

Na zakończenie swego wystąpienia minister J. Tejchma, w serdecz
nych słowach, podziękował przybyłemu na obrady kolegium, dotych
czasowemu ministrowi oświaty i wychowania JERZEMU KUBER
SKIEMU za doniosły wkład pracy w przygotowanie warunków reali
zacji reformy szkolnej, która właśnie w przyszłym roku szkolnym 
wkroczy już do klas drugich.

W posiedzeniu kolegium udział wzięli zaproszeni goście, przedsta
wiciele: kierownictwa resortu oświaty, Komitetu Centralnego PZPR, 
z zastępcą kierownika Wydziału Nauki i Oświaty — WŁADYSŁA
WEM KATĄ, Zarządu Głównego ZNP — z prezesem BOLESŁAWEM 
GRZESIEM, ZHP — z zastępcą naczelnika — STANISŁAWEM PU
CHAŁĄ, dyrektorzy instytutów naukowych oraz kuratorzy oświaty 
i wychowania. Obrady prowadził wiceminister oświaty i wychowania, 
ROMUALD JEZIERSKI.

Reforma wkracza 
do klas drugich

(Dokończenie ze str. 1)

W czym wyrażają się owe ko
rzystne zmiany, uzyskane w o- 
kresie intensywnych przygotowań 
do wprowadzenia nowych pro
gramów? Przede wszystkim zna
cznym zmniejszeniem Liczby klas 
łączonych. Obecnie tym syste
mem uczy się 18,5 tys. najmłod
szych, co stanowi tylko 3,4 proc, 
ogółu uczniów klas pierwszych. 
Do pozytywów zaliczyć należy 
wzrost odsetka dzieci sześciolet
nich, objętych wychowaniem 
przedszkolnym (99,4) i wydłuże
nie czasu pracy ognisk przed
szkolnych. W całym kraju zaled
wie 700 sześciolatków uczęszcza 
do ognisk o wymiarze zajęć niż
szym niż 18 godzin tygodniowo. 
Dalej — objęcie znacznej liczby 
uczniów zajęciami dydaktyczno- 
-wyrówónawczymi (121 tys.), 
wprowadzenie gimnastyki korek
cyjnej dla 33 tys. oraz gier i za
baw ogólnorozwojowych dla 
prawie 125 tys. dzieci. I wresz
cie poważne ograniczenie liczby 
szkół prowadzących zajęcia w 
wymiarze niższym od ustalonego 
w podstawowym planie naucza
nia. W całym kraju jeszcze tylko 
460 placówek o małej liczbie ucz
niów prowadzi zajęcia w opar
ciu o indywidualne plany na
uczania.

Zrobiono więc niemało, jednak
że te kierunki działania trzeba 
nadal rozwijać i umacniać, pre
cyzyjniej planować zadania i.sku
teczniej wprowadzać je w życie.

Pierwszy rok praktycznych do
świadczeń w klasie pierwszej 
wskazuje również na pewne sła
bości i niedomagania. Nie należy 
ich ukrywać, a przeciwnie pod
dawać je wnikliwej analizie i wy
ciągać z nich wnioski na przysz
łość. Jest jeszcze wiele spraw 
trudnych, które wymagają szcze
gólnych starań i przemyślanych 
decyzji i Na przykład kadra dla 
klas początkowych. W okresie 
poprzedzającym reformę włożono 
wiele wysiłku, by zapewnić kla
som pierwszym nauczycieli przy
gotowanych do pracy z nowym 
programem. Mimo to w kilku wo
jewództwach władze oświatowe 
zmuszone były zatrudnić w tych 
klasach również osoby bez przy
gotowania. Wprawdzie były to 

O KRYTYCE NAUKOWEJ
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przypadki raczej nieliczne, ale w 
' nowym reku szkolnym podobna 
sytuacja nie może się powtórzyć. 
Sprawa jest istotna, bo kuratorzy 
sygnalizują o brakach kadrowych. 
Także z rozeznania Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania wynika, 
że nie we wszystkich wojewódz
twach liczba nauczycieli objętych 
samokształceniem pozwoli zaspo
koić potrzeby.

Przygotowanie kadry dla klas 
drugich nie jest zadaniem najłat
wiejszym, z czego IKN zdaje so
bie sprawę. Nauczyciele sposobią- 
cy się do nauczania w tych kla
sach realizują równocześnie no
wy program z pierwszoklasistami, 
co niewątpliwie wymaga od nich 
poważnego wysiłku. Zwłaszcza że 
zdecydowaną większość tej kadry 
stanowią kobiety obarczone obo
wiązkami domowymi. Nie mogąc 
korzystać z wolnych dni na samo
kształcenie przygotowują się do 
nowych zadań kosztem własnego 
czasu przeznaczonego na odpoczy
nek. Mają trudności z uczestni
czeniem w zajęciach samokształ
ceniowych, które są im przecież 
niezbędne. Praca z nowym pro
gramem wymaga bowiem nie tyl
ko dobrej znajomości jego zało
żeń, ale również poszerzenia wie
dzy metodycznej i rzeczowej z 
dziedziny pedagogiki, psychologii 
i innjch dyscyplin.

Według danych IKN, przygoto
waniem do pracy z nowymi pro
gramami objęto wszystkich nau
czycieli klas początkowych, zgło
szonych przez kuratoria w 1977 
roku. Do 31 grudnia ubiegłego ro
ku około 7200 osób złożyło egza
min kwalifikacyjny; 46 700 dosko
naliło się w Międzyszkolnych Ze
społach Samokształceniowych, a 
przeszło 2800 —' na kursach wa
kacyjnych organizowanych przez 
kuratoria oraz IKNiBO. Po doko
naniu przez kuratoria korekty 
planów okazało się, że trzeba do
datkowo przeszkolić następne 
2800 nauczycieli klas pierwszych, 
poprzednio nie zgłoszonych, co też 
zrobiono na kursach wakacyj
nych. Osoby te uczestniczą obec
nie w samokształceniu kierowa
nym, sposobiąc się do pracy w 
klasie drugiej.

Samokształcenie kierowane jest 
obecnie podstawową formą dos

konalenia kadry. Natomiast dla 
tych nauczycieli, którzy będą za
trudnieni w klasach pierwszych w 
roku szkolnym 1980/81, a więc w 
trzecim kolejnym roku reformy, 
a nie zostali do nowych zadań 
przygotowani, uruchamia się w 
przyszłym roku szkolnym trzyse- 
mestralne studia przedmiotowo- 
-metodyczne. Założenia progra
mowo-organizacyjne i plan tych 
studiów są w opracowaniu. Prze
widuje się tą formą doskonalenia 
objąć około 13 500 nauczycieli.

Newe programy nie uwzględ
niają łączenia klas, zwłaszcza w 
przedmiotach podstawowych, jak 
język polski i matematyka, co po
ciągnie za sobą konieczność za
trudnienia większej liczby nau
czycieli. Ilu — tego jeszcze do
kładnie sprecyzować nie można, 
w każdym razie jest pewne, że 
trzeba będzie przygotować do 
pracy z nowym programem wię
cej osób niż to pierwotnie .za
kładano. Potrzeby w tym zakre
sie trudno określić, , operując 
wielkościami globalnymi. Toteż 
Ministerstwo Oświaty i Wycho
wania zaleca inspektorom i dy
rektorom szkół gminnych sporzą
dzenie dokładnych list potrzeb 
kadrowych. Oddolne planowanie 
ujawni przy okazji i takie man
kamenty, jak nadmiar nauczycieli 
jednej specjalności na niekorzyść 
innych, a to z kolei pozwoli okre
ślić liczbę osób, które stosownie 
do potrzeb trzeba będzie prze
kwalifikować.

Jednakże o przygotowaniu kadr 
nie decydują jedynie wskaźniki 
ilościowe. Ważny jest również po
ziom stosowanych form doskona
lenia. Z dotychczasowych obser
wacji wynika, że część nauczycieli 
klas pierwszych napotyka tru
dności w realizowaniu progra
mu, bądź realizuje go nieprawi
dłowo. Ujawniają się też braki w 
przygotowaniu do nauczania mu
zyki i plastyki, a więc w przed
miotach poddanych radykalnym 
zmianom programowym, wyma
gającym od nauczycieli dużej 
wiedzy i umiejętności.

Niemniej istotne jest przygoto
wanie kadry do prowadzenia za
jęć dydaktyczno-wyrównawczych 
oraz gier i zabaw ogólnorozwojo
wych. Niemal w każdej klasie

W interesującej dyskusji o kry
tyce naukowej („Głos Nauczyciel
ski” nr 52 z 1978 roku) najwię
cej uwagi poświęcono problemom 
krytyki typu personalnego — na 
przykład ocenie pracy doktor
skiej, bądź dorobku przy awansie 
na stanowisko docenta, lub pro
fesora. W zbyt małym stopniu 
natomiast koncentrowano się na 
problemie roli krytyki w procesie 
uprawiania nauki i podnoszenia 
efektywności badań naukowych. 
Dlatego uważam za konieczne po
święcić nieco uwagi tym właśnie 
aspektom krytyki.

Nauka stanowi tę dziedzinę lu
dzkiej twórczości, która nie mo
że rozwijać się bez odważnej, 
swobodnej krytyki. Dzieło litera
ckie, plastyczne, muzyczne jest w 
zasadzie dziełem gotowym, skoń
czonym. Autor po ukończeniu u- 
tworu nie może go już modyfiko
wać. Dzieło funkcjonuje w krwio- 
biegu naszej literatury czy sztu

znajdzie się kilku uczniów wyma
gających wyrównania niedobo
rów, tymczasem nie wszędzie są 
warunki kadrowe do tworzenia 
zespołów wyrównawczych. Suges
tie IKN idą w kierunku nieob- 
ciążania nauczycieli dodatkowy
mi kursami, lecz włączenia tych 
zagadnień do programu samo
kształcenia kierowanego oraz stu
diów przedmiotowo-metodycz
nych.

Mimo uczestnictwa w kursach 
doskonalenia, nie każdy nauczy
ciel czuje się w pełni przygoto
wany do pracy z nowym progra
mem. Wielu napotyka trudnoś
ci. Kto ma im pomóc? Przede 
wszystkim wizytatorzy-metodycy i 
dyrektorzy szkół. Tych pierw
szych należałoby więc odciążyć 
od wszelkich prac nie związanych 
z przygotowaniem i realizacją re
formy. Zaś dyrektorów, którzy są, 
a przynajmniej powinni być, do
radcami nauczycieli na co dzień 
w rozwiązywaniu trudniejszych 
spraw warsztatowych, również o- 
bjąć szkoleniem, by mogli nie tyl
ko kontrolować, ale — gdy zaj
dzie tego potrzeba — również in
struować.

A jak przedstawia się sytuacja 
z przygotowaniem podręczników 
dla klasy drugiej? Będzie ich 
przecież niemało: osiem plus czte
ry zeszyty ćwiczeń dla uczniów i 
dziesięć książek metodycznych 
dla nauczycieli. W ubiegłym roku 
nie wszyscy uczniowie klas 
pierwszych otrzymali nowe książ
ki we właściwym czasie. Przy
czyną pewnych, ną szczęście nie
wielkich, opóźnień było nie dość 
precyzyjne planowanie potrzeb, a 
także mała sprawność dystrybu
cji. Mankamenty te nie powinny 
się powtórzyć. Wydawnictwo za
pewnia, iż dołoży starań, aby 
wszystkie podręczniki przeznaczo
ne dla klas drugich zostały wy
drukowane do czerwca bieżącego 
roku. Zastrzega się jednak, że na 
skutek trudności z papierem, 
przerw w dostawie energii elek
trycznej oraz braku części zamien
nych do maszyn drukarskich, ter
min ten może się nieco przesunąć. 
Przewiduję się, że z przygotowa
nych pozycji metodycznych dla 
nauczycieli, dwie mogą ulec opóź
nieniu, a to przewodnik do języ

ki. jako produkt finalny. Inaczej 
sprawa wygląda w- nauce. Tu wy
niki badań, teorie, krytyczne oce
ny nakładają się na siebie, ku
mulują, korygują się wzajemnie, 
nadają procesowi poznawania 
prawdy charakter dynamiczny.

Bertrand Rusell pisał między 
innymi: „Nauka w żadnej chwili 
nie ma słuszności całkowitej”. 
Dzieła naukowe, teorie szybko 
starzeją się. Na przykład teorie 
uczenia się czy koncepcje grupy 
społecznej sprzed 50 lat obecnie 
mają już tylko charakter histo
ryczny. Ten stały rozwój nauki 
odbywa się między innymi dzięki 
istnieniu sprzężenia zwrotnego 
między twórczością naukową a 
krytyką. Tam, gdzie krytyka za
miera, nurty życia naukowego 
systematycznie się spłycają.

Uczeni uprawiają z reguły nau
kę w ramach określonego para
dygmatu; wzorca, modelu bada
nia, opisu i wyjaśnienia zjawisk. 

ka polskiego i drugi do środowi
ska społeczno-przyrodniczego. 
Wydawnictwa Szkolne czeka nie- 
mały wysiłek, ustalono bowiem, 
że w nowym roku szkolnym za
równo uczniowie klas drugich, jak 
i pierwszych otrzymają pełne 
komplety nowych podręczników. 
Dla pozostałych klas przewidzia
no dodruk nowych egzemplarzy w 
granicach około 20 proc., a więc 
większość potrzeb musi -zaspoko. 
ić akcja odkupu książek używa
nych.

Niemały postęp obserwujemy w 
dziadzinie wyposażenia szkół w 
sprzęt i pomoce dydaktyczne. Do
tychczas przygotowano dla ucz- 
niów klas pierwszych 15 665 klas- 
-pracowni i uruchamia się dal
sze. Poprawiło się także w znacz
nym stopniu zaopatrzenie szkół w 
pomoce dydaktyczne przeznaczo. 
ne do pracy z najmłodszymi. 
Wartość produkcji dla klas I—II, 
fabryk pomocy naukowych w 
jednym tylko 1978 roku wynosi
ła 312 min złotych, zaś warszta. 
tów szkół zawodowych — 93 min 
złotych. W bieżącym roku planu
je się dostarczyć tym klasom po
mocy i sprzętu na sumę 794 min 
złotych. Mimo poważnego wysił
ku przemysłu szkolnego, „Cezas” 
jednak nadal nie będzie w stanie 
sprostać w pełni potrzebom. To
też istotną sprawą jest dalsze roz
wianie inicjatyw terenowych, 
pozyskiwanie do produkcji sprzę. 
tu i pomocy dydaktycznych war
sztatów Szkolnych i lokalnych za
kładów pracy. Niektóre kuratoria 
mają w tej dziedzinie widoczne o- 
siągnięcia, warto więc korzystać 
z ich doświadczeń, pozyskiwać so
bie sojuszników, wykorzystywać 
istniejące rezerwy.

Sprawą najistotniejszą jest o- 
becnie troska o stworzenie opty
malnych warunków do prawidło
wego wprowadzenia do klas dru
gich nowych planów i programów 
nauczania. Dotyczy to zarówno 
zajęć lekcyjnych, dydaktyczno- 
-wychowawczych, jak i organizo
wanej w miarę istniejących po
trzeb gimnastyki korekcyjnej. Nie 
można też zapominać o dalszym 
rozszerzeniu nad najmłodszymi 
form opieki lekarskiej i psycho- 
-pedagogicznej, umożliwieniu im 
korzystania ze świetlic z doży
wianiem, a także o objęciu więk
szej liczby uczniów działalnością 
wychowawczą ZHP.

Zakłada się,, że zajęcia lekcyjne 
w klasach I—II będą prowadzo
ne rozłącznie. Jednakże w ma
łych szkołach nie wszędzie uda 
się uniknąć nauczania łączonego; 
ale nawet w takich przypadkach 
lekcje języka polskiego i mate
matyki muszą być prowadzone 
oddzielnie. Nauczanie łączne nie 
jest najlepszym rozwiązaniem, 
lecz jedynie koniecznością dykto
waną specyficznymi warunkami 
szkół. Toteż warto zastanowić się, 
czy w niektórych sytuacjach nie 
byłoby korzystniej zastosować 
przemienny system rekrutacji do 
klasy pierwszej i ogniska przed- • 
szkolnego, niż łączyć na zajęcia 
dwie czy trzy klasy. W przypad
kach koniecznych trzeba będzie 
stosować indywidualne plany 
nauczania, dążąc jednak do mak
symalnego ograniczenia liczby 
tych placówek, a także unikanią 
zbytniego różnicowania warian
tów.

Trzeba też w szkołach dołożyć 
starań, aby większej liczbie ucz
niów klas pierwszych i drugich 
stworzyć możliwość uczestnicze
nia w zajęciach pod nazwą „gry

Na przykład niżej podpisany u- 
prawia badania w psychologii 
społecznej i teorii wychowania w 
ramach paradygmatu interperso
nalnego.

Nie ulega wątpliwości, że pa
radygmat zawęża i niekiedy znie
kształca pole badań, a także i 
utrudnia wykrywanie i badanie 
tych zjawisk i zależności, które 
nie mieszczą się w jego granicach. 
Paradygmat niewątpliwie ułatwia 
poszukiwania badawcze, osz
czędza energię poznawczą uczo
nego, sprzyja pogłębianiu wiedzy 
w określonych zakresach, niem
niej na dłuższą metę może hamo
wać rozwój nauki. Działa tu bo
wiem znane psychologom niebez
pieczeństwo grupowego myślenia, 
czyli, według określenia psycho
loga I. Janisa, zjawisko specyfi
cznego, wadliwego funkcjonowa
nia w grupie — norm, komunika
cji, podejmowania decyzji. Gru
pa najczęściej pod . wpływem 

« aabawy ogólnorozwojowe" Każ
da szkoła może takie zajęcia or
ganizować, jeśli ma po temu wa
runki — odpowiednio przygoto
wanych nauczycieli, niezbędne 
pomieszczenie i me mniej niz 20 
zgłoszeń.

Nie jest też chyba rozwijana w 
dostatecznym stopniu współpra
ca szkół z poradniami wycho- 
wawczo-zawodowymi i placów
kami służby zdrowia, zwłaszcza 
jeśli chodzi o pomoc dla nauczy
cieli w kwalifikowana dzieci do 
niektórych zajęć dydaktyczno-wy
równawczych i gimnastyki ko
rekcyjnej oraz w prawidłowym 
prowadzeniu tych zajęć.- Warto 
też lepiej wykorzystywać doku
mentację sześciolatków przy kwa
lifikowaniu uczniów do zespołów 
wyrównujących postępy w nauce.

Plany nauczania, które będą o- 
bowiązywać w przyszłym roku 
szkolnym, opracowano z myślą o 
zapewnieniu szkołom możliwie 
korzystnych warunków zarówno 
do realizacji, nowych programów 
w klasach I—II, jak też w kla
sach starszych pracujących we
dług dotychczasowych koncepcji 
programowych. Bardziej istotne 
smiany występują w planach 
przeznaczonych dla szkół, które 
g przyczyn obiektywnych zmu
szone są organizować zajęcia sy
stemem klas łączonych. Zaprojek
towano też plany nauczania dla 
placówek stosujących przemienny 
system przyjęć do . klas pierw
szych.

Z sygnałów terenowych wyni
ka, że szkoły zbiorcze są czasem 
nadmiernie przeciążone, co nie
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przywódców zaczyna kultywować 
jednomyślność, nie pojawiają się 
w niej nowe koncepcje, istniejące 
już rozwiązania nie podlegają 
krytycznej ocenie. Zadanie kryty
ki polega więc między innymi na 
ujawnieniu ograniczeń i słabych 
stron określonych paradygmatów 
naukowych, pokazywaniu możli
wości przekroczenia ich i nowego, 
trafniejszego ujęcia badanej rze
czywistości.

W naszych czasopismach nau
kowych ciągle zbyt mało jest 
rzeczowych i pryncypialnych dy
skusji. Na przykład w teorii wy
chowania nie przeprowadzono 
rzetelnej naukowej dyskusji nad 
ideałem wychowawczym (inspira
cją do tej dyskusji mogła być 
książka prof. H. Muszyńskiego 
„Ideał i cele wychowania” wyd. 
II, 1974), nad metodologią badań 
procesów wychowawczych, nad 
statusem naukowym i metodolo
gicznym pedeutologii itd. Sądzę, 

gwarsmtaj® dobrych wyrftów 
nauki, szwankuje organizacja do
wożenia uczniów, brak warunków 
do uruchomienia stołówek. W tej 
sytuacji decyzje ® likwidowaniu 
małych placówek zapadać powin
ny po wnikliwej analizie warun
ków szkól zbiorczych. Inaczej 
mówiąc, dalsza korekta sieci mu
si mieć przede wszystkim na celu 
dobro dziecka.

Równocześnie e pola widzenia 
nie może schodzić troska o roz- 
wój i umacnianie wychowania 
przedszkolnego. Niezbędne jest 
zwłaszcza doskonalenie pracy 
ognisk przedszkolnych i grup 
sześciolatków w przedszkolach. 
Zbliżający się wyż demograficz
ny skłania do szukania różnorod
nych rozwiązań dla zapewnienia 
dzieciom miejsc w placówkach 
przedszkolnych. Dążyć więc trze
ba do zwiększenia liczby przed
szkoli prowadzonych przez zakła
dy pracy oraz organizacje spo
łeczne i spółdzielcze, jak TPD, 
spółdzielnie mieszkaniowe i inne.

Sprawa dobrego przygotowania 
nowego roku szkolnego jest pod
stawowym zadaniem władz oś- 
światowych 1 dyrekcji szkół. 
Główna uwaga skierowana jest 
na klasy drugie, ale trzeba też pa
miętać o klasie pierwszej i dzie
ciach sześcioletnich. Wspinając 
się w górę po szczeblach reformy, 
należy równocześnie spoglądać w 
dół, nie ustając w wysiłkach nad 
doskonaleniem warunków pracy 
tych klas, dla których reforma 
stała się już faktem.

że dużą rolę w ożywieniu krytyki 
naukowej mogą odegrać redak
torzy naszych czasopism nauko
wych, organizatorzy życia nauko
wego inicjując dyskusje prasowe, 
panele dyskusyjne na konferen
cjach naukowych itp.

W dyskusji w „Głosie Nauczy
cielskim” słusznie podkreślono, 
że pracownik naukowy jest zbyt 
silnie powiązany i uzależniony od 
struktur organizacyjnych (St. 
Waltoś, E. Kamiński). Profesor E. 
Kamiński powiedział wręcz: 
„Pracownik naukowy jest obec
nie w dużej mierze urzędnikiem”. 
Sytuacja powyższa rzutuje na 
kształtujący się wśród pracowni
ków naukowych system wartości 
i postawy wobec badań.

Mimo liczebnego wzrostu kadry 
naukowej badania naukowe pro
wadzi zbyt mała liczba uczonych. 
Z tendencią do biurokratyzacji 
nauki wiąże się ściśle niedowład 
krytyki naukowej. Krytyka ta w

aczestnlczyl dotychczaso
wy minister, JERZY KU- 

BEBSKI, który w serdecznych 
słowach podziękował wszystkim 
swoim współpracownikom, insty
tucjom i organizacjom za kilkule
tnią, owocną współpracę.

„Przygotowana wspólnymi sita
mi nas wszystkich — powiedział 
tow. Kuberski — koncepcja refor
my systemu oświaty i wychowa
nia weszła w stadium realizacji. 
Pierwsze obserwacje i doświad
czenia dowodzą, iż wykonanie 
ambitnych zadań jest w pełni mo
żliwe. Przymierzamy się właśnie 
do startu z nowym, zreformowa
nym programem w klasach dru
gich; zaszły dalsze korzystne 
zmiany w organizacji sieci szkol
nej na wsi, przybyło wysoko zor
ganizowanych placówek zbior
czych, maleje dysproporcja w po
ziomie pracy szkół między mia
stem a wsią.

Mamy za sobą pierwszy okres 
wdrażania reformy, okres, po
wiedzmy to otwarcie — niezwykle 
trudny. Jeśli wiele proble
mów udało się nam rozwiązać 
z korzyścią dla oświaty polskiej, 
dla szkoły 1 uczniów, stało się to 
z udziałem szerokich rzesz na
uczycieli, pracowników nauki, 
władz politycznych i administra
cyjnych, wielu sojuszników szko
ły.

Obciąłbym bardzo serdecznie 
podziękować wszystkim moim 
współpracownikom, szczególnie 
zaś kuratorom i pracownikom 
nadzoru, za duży wkład pra
cy. Wspólni® działając, potra
filiśmy stworzyć atmosferę, w któ
rej start -reformy odbył się po
myślnie”.

Słowa podziękowania za pomoc 
8 zaangażowanie w pracach przy
gotowawczych do reformy, jak też. 
w momencie jej startu przekazał 
tow. Jerzy Kuberski pracowni
kom nauki, wszystkim, którzy pod
jęli wiele obowiązków związa
nych z wdrażaniem nowej konce
pcji szkolnictwa. Owoce tego zbie
ramy dziś w nauczaniu począt
kowym — zmodernizowanym i 
nowoczesnym. „Pomyślny start 
uczniów młodszych .klas to pierw
szy i największy nasz sukces. 
Prawdą jest bowiem, iż tylko ten 
kraj ma dobrą szkołę, który ma 
dobrze zorganizowane nauczanie 
początkowe”.

Serdeczne słowa podziękowa
nia za owocną, pełną wzajemnego 
zrozumienia współpracę padły 
pod adresem działaczy ZNP 
i wszystkich nauczycieli: „Nie 
raz przyszło nam rozstrzygać 
wspólnie wiele trudnych spraw, 
budzących często kontrowersje, 
ale zawsze potrafiliśmy się 
zrozumieć i wspierać wzajem
nie nasze wysiłki. Zawsze bowiem 
naszym celem było dobro uczniów, 
szkoły i nauczyciela”.

W miarę swoich sił i możliwo
ści — powiedział na zakończenie 
tow. Kuberski — będę starał się 
współuczestniczyć w pracach 
związanych z realizacją reformy, 
której losy zawsze będą mnie ser
decznie obchodzić.

W Imieniu kuratorów ustępu
jącego ministra pożegnał najstar
szy stażem kurator z wojewódz
twa białostockiego, Edward Kryń
ski, który stwierdził, iż w pamię
ci nauczycieli minister Kuberski 
pozostanie jako reformator 
szkolnictwa. Również serdeczne 
slow* podziękowania za wielole
tnią współpracę złożył w imieniu 
pracowników instytutów resorto
wych dyrektor Instytutu Szkolni
ctwa Zawodowego — prof. dr Ta
deusz Nowacki.

DANUTA BUKAŁOWA

tych warunkach traci swój cię
żar gatunkowy.

Aby więc krytyka naukowa u- 
zyskała w naszych instytutach 
naukowych wyższą rangę i aby 
stała się czynnikiem kontroli i 
stymulacji pracowników, instytu
ty muszą żyć problemami badaw
czymi, kultywować system war
tości związany z konkretną twór
czością naukową. Profesor M. 
Mazur trafnie pisał w „Historii 
materialnej polskiego naukowca”: 
„Instytuty są u nas zintegrowane 
administracyjnie a zdezintegro
wane naukowo... Tymczasem po
winno być przeciwnie i dlatego 
należy zmniejszyć integrację ad
ministracyjną, a zwiększyć inte
grację naukową”. Wtedy i kryty
ka naukowa odzyska swoją ran
gę.

doc. dr ZBIGNIEW
ZABOROWSKI

CO MAMY 
W SZKOLE

W ciągu ostatniego 10-lecia, 
gdy system pracowniany w na
szym szkolnictwie coraz pełniej 
zdobywa sobie prawo obywatel
stwa, nauczyciele co ambitniej
szych szkół podjęli wyścig w do- 
posażaniu już istniejących zbio
rów. W tej pogoni za jak najpeł
niejszym wyposażeniem pracowni 
przedmiotowych w nowoczesny 
sprzęt audiowizualny zapomina 
się często o właściwym jego wy
korzystaniu i przeznaczeniu. Zbu
dowano np. wiele sal do naucza
nia języka obcego z zastosowa
niem kabin, magnetofonów i mi
krofonów kosztem kilkuset tysię
cy złotych. Nie zadbano nato
miast, aby mieć odpowiednie na
grania, bez których wykorzysta
nie pracowni jest absolutnie nie
racjonalne jeśli nie wręcz niemo
żliwe.

W wielu pracowniach stoją bez
użytecznie magnetowidy, i kame
ry telewizyjne... bo brak i nagrań, 
i koncepcji ich wykorzystania. 
Nadzór pedagogiczny i wizytato
rzy metodyczni za mało zwracają 
na to uwagi. Należałoby zatem 
przeprowadzać rzetelne badania, 
w jakim stopniu poszczególne 
szkoły wykorzystują sprzęt audio
wizualny, ile na przykład filmów 
wyświetla w roku jeden projek
tor kinowy, czy też ile taśm lub 
kaset (zapisanych) przypada na 
jeden magnetowid.

Moim zdaniem na jeden pro
jektor powinno przypadać co naj
mniej 50 filmów krótkometrażo- 
wych.

Posiadanie nowoczesnej apara
tury ma wtedy tylko sens, gdy 
dysponenci dbają o nieustanne 
pomnażanie materiałów dydak
tycznych, które za pomocą tej 
aparatury można demonstrować 
lub transmitować.

Niemniej ważną kwestią w no
woczesnej szkole jest zintegrowa
nie działania wszystkich urządzeń 
audytywnych i wizyjnych znajdu-' 
jących się w poszczególnych pra
cowniach. Wiele szkół dopraco
wało się takich rozwiązań tech
nicznych. Między innymi w po
znańskim Centrum Kształcenia 
Ustawicznego słuchacze, w ra
mach prac dyplomowych, Wyko
nali odpowiednie instalacje, łą
cząc wszystkie urządzenia w pul
picie sterowniczym wmontowa
nym w biurko nauczycielskie. W 
takiej pracowni nauczyciel, nie 
odchodząc ąd biurka, może uru
chomić zaciemnienie sali, włą
czyć projektor kinowy lub uru
chomić magnetofon, radio lub a- 
dapter. Może wreszcie połączyć 
się telefonicznie (poprzez podnie
sienie słuchawki) ze szkolnym 
studiem TV prosząc o takie czy 
inne nagranie magnetowidowe 
itp.

Nie od rzeczy będzie podkreślić, 
że sprawę integracji środków au
diowizualnych najlepiej rozwią
zuje system TV w obwodzie zam
kniętym sterowany przez odpo
wiednio urządzone studio. Wspo
mniane wyżej Centrum Kształ
cenia Ustawicznego w Poznaniu, 
dysponuje takim systemem. Stało 
się to możliwe dzięki słuchaczom 
Technikum dla Przodujących Ro
botników. Słuchacze tej szkoły a 
inicjatywy dyrekcji i pod kierun
kiem nauczyciela przedmiotów e- 
lektrotechriicznych — inż. Roma
na Gógólskiego wykonali złożoną 
instalację telewizyjną i radiofo
niczną na terenie czterech kondy
gnacji budynku szkolnego. Dwa
naście sal ma połączenie ze stu
diem TV, skąd transmitować mo
żna równocześnie cztery, a wkrót
ce pięć programów. Studio ob
sługiwane jest od godziny 8 do 
20 przez dwie osoby.

Warto dodać, że obwodowy sy
stem TV nie wyklucza możliwoś
ci’ odbioru w każdej pracowni 
programu krajowego. Jeśli chodzi 
o materiały do przekazu telewi
zyjnego, to do tej pory zdołano 
zapisać ponad 70 kaset i taśm 
magnetowidowych, zgromadzić 
ponad 100 własnych filmów 16 
mm. Ponadto nauczyciele groma
dzą i stale wzbogacają materiały 
ikonograficzne, plansze 2 folio
gramy.

Najwięcej kłopotów szkol® 0 
użytkownikom TV przysparza 
bardzo ograniczona podaż kaset 
4 taśm magnetowidowych na ry
nek szkolny. „Cezas” dysponuje 
minimainą ilością tych artykułów 
a inne sklepy w ogóle sprzedaży 
nie prowadzą.

Innym mankamentem jest sła
by standard magnetowidów i mo
nitorów produkowanych przez 
WZT. Zakłady te nie służą teś 
żadną radą ani pomocą użytkow
nikom. Odczuwa się również brafe 
serwisu naprawczego. Próby ta
kie podejmuje „Cezas”, ale jak ffi® 
razie bezowocnie.

Mimo tych trudności telewizja 
w szkole spełnia niezwykle do
niosłą rolę. Pozwala na przybli
żenie uczniom materiału naucza
nia, ułatwia jego rozumienie, wy
ręcza nauczyciela w wielu czyn
nościach, na które jest skazany 
gdy sam musi uruchamiać wszy
stkie urządzenia audiowizualne.

System TY i zmechanizowąni® 
oraz zintegrowanie techniczne u- 
rządzeń audiowizualnych w posz
czególnych salaph centrum tym 
bardziej cieszy, że jest dziełem 
samych nauczycieli i słuchaczy, co 
sprawiło, że koszt przedsięwzięcia 
wyniósł zaledwie 10 procent kosz
torysowej wartości, to jest około 
600 tysięcy zł.

W końcu powyższych rozwa
żań nasuwa się pytanie, czy roz
wiązania tego typu mogą stać się 
powszechne w naszym szkolnic
twie. Moim zdaniem przy obec
nym systemie zaopatrywania 
szkól w najbliższych dziesięciu, 
dwunastu latach, jest to niemo
żliwe chociażby z tego powodu, 
że nasi producenci nie byliby w 
stanie zaspokoić potrzeb oświa
ty. Nie ma też w Polsce przed
siębiorstw, które prowadziłyby 
usługi instalacyjne tego typu.

Dlatego też należałoby skupić 
uwagę ną tych możliwościach, 
które tkwią w szkolnictwie zawo
dowym, a zwłaszcza w szkołach 
dla pracujących ze szczególnym 
uwzględnieniem techników dla 
przodujących robotników, ponie
waż za słuchaczami tych szkół 
stoją, wiodące zakłady przemysło
we zawsze skore do udzielenia 
pomocy zwłaszcza materiałowej. 
Bardziej powszechna stać się po
winna troska o ruch nowatorski 
w zakresie telewizji szkolnej.

W tej właśnie intencji zwracam 
się do dyrekcji tych wszystkich 
szkół i placówek oświatowo-wy
chowawczych, przy których ist
nieją ośrodki TV, aby zechcieli 
nadesłać do nas swe adresy i kró
tkie informacje o pracy studia 
TY, o posiadanych materiałach. 
Należałoby też zorganizować spo
tkanie przedstawicieli tych ośrod
ków dla pogłębionej wymiany in
formacji, ustalenia programu 
współpracy i ewentualnego powo
łania Ogólnopolskiego Klubu TV 
Szkolnej (Nasz adres: Centrum 
Kształcenia Ustawicznego, Po
znań, ul. Różana 17a nr kodu 
61-577).

Za powołaniem klubu przema
wia szereg argumentów, jak: po
trzeba dopracowania się progra
mu produkcji materiału dydak
tycznego; możliwość wymiany ko
pii materiałów uzyskanych przez 
poszczególne ośrodki; potrzeba 
przeszkolenia podczas wakacji 
nauczycieli i obsługi studiów TV 
i inne.

Klub ponadto stałby się odpo
wiednim partnerem dla WZT, 
„Cezasu”, TV, ZURT-u, Mógłby 
też wysunąć pod adresem Mini
sterstwa Oświaty i Wychowania 
konkretne propozycje dotyczące 
unormowania sprawy etatyzacji 
obsługi szkolnej TV.

WŁADYSŁAW KRÓL 
dyrektor Centrum Kształcenia

Ustawicznego Poznań
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— Panie Profesorze, jest 
Pan nie tylko człowiekiem 
nauki, ale także działaczem 
państwowym i Społecznym; 
pełni Pan kilka odpowiedzial
nych funkcji: członek Rady 
Państwa, poseł na Sejm, wi
ceprzewodniczący Ogólnopol
skiego Komitetu Frontu Jed
ności Narodu, a także — to 
nic, że chwilowo urlopowany 
— wiceprezes Polskiej Aka
demii Nauk... Rozpoczną prze
to od pytania: jak znajduje 
Pan na to wszystko czas? Je
stem też bardzo ciekawa, co 
Pan Profesor sądzi o owym u- 
porczywym braku ezasu, na co 
uskarża się ciągle tak wiele 
osób? W czym — zdaniem 
Pana — tkwi problem: w 
nadmiarze różnorodnych za
jęć, czy też w nieumiejętnoś
ci gospodarowania godzinami 
i minutami?

— Wykorzystanie czasu i orga
nizowanie zajęć w ciągu dnia, po
dział między pracę zawodową, in
ne prace, odpoczynek i sen — za
leży od wielu czynników, od wa
runków mieszkaniowych, doja
zdów do pracy, rodzaju i treści 
wykonywanej pracy zawodowej, 
Itd. Nie zawsze więc łatwo orga
nizować sobie czas planowo i wy
korzystywać go optymalnie. Za
leży to także od zainteresowań, 
zdolności, woli. Sądzę, że ważne 
jest także wczesne ustalenie so
bie w życiu, co jest dla kogoś 
ważne, do czego chce dojść, jakim 
chce być, co chce osiągnąć w pra
cy zawodowej i poza pracą, w ży
ciu rodzinnym, społecznym, czy w 
Innych zakresach aktywności. 
Wielu praktyków i teoretyków 
sztuki życia sądzi, że trzeba mieć 
niejako dwa zakresy działalności: 
zawodową oraz jakieś zaintereso
wania czy pasję pozazawodową — 
znałem kilku amatorów, którzy, 
pracując ciężko w swoim zawo
dzie, osiągnęli także • mistrzos
two w pracy pisarskiej, publicy
stycznej, malowaniu, budowaniu 
różnych modeli lub opanowali 
znakomicie języki obce.

Sam organizuję sobie swój czas 
w ten sposób, że dla pracy pisar
skiej wykorzystuję wczesne ran
ki, pracę administracyjno-biuro
wą załatwiam między godziną 9.00 
a 14.00, a popołudnia mam dla 
lektur, rozrywki, przygotowania 
pisania itp. Uważam, że najważ
niejsza jest umiejętność skupienia 
się i wykorzystania każdej wolnej 
chwili. Ale nie chcę ani udzielać 
rad, ani zaleceń, gdyż warunki 
życia i cele życiowe są bardzo 
zróżnicowane. Jedno tylko mogę 
powiedzieć, co podkreślam zaw
sze, że dzieła wielkie rodzą się z 
bardzo małych, ale systematycz
nych przyczynków, jak to na 
przykład widać w biografiach 
wielkich pisarzy czy artystów. 
Czyli: Talent i kierat.

— Jakiemu tematowi i 
problemowi poświecą Pan 
Profesor ostatnio owe ranne 
godziny?

— Piszę dla Instytutu Polityki 
Naukowej Szkolnictwa Wyższe
go książeczkę pt. „Szkoły wyższe 
w zmieniających się społeczeń
stwach”.

— Nie bądzie to pierwsza 
praca Pana Profesora poświe
cona zagadnieniom szkół 
wyższych. Interesuje sią Pan 
nimi od bardzo dawna. Je
stem przeto bardzo ciekawa 
zdania Pana Profesora na te
mat przyszłego kształtu i 
koncepcji owych szkół, ich 
podstawowych zadań, nad 
czym trwa właśnie dyskusja. 
Mam tu miedzy innymi na 
myśli dyskusje rozpoczętą ar
tykułem w „Kulturze” pod 
wymownym tytułem — „Cia
sno w głowach”,

— No cóż, głowy są ciasne lub 
otwarte mniej więcej jednakowo 
od pięciu tysięcy lat — i od Aka
demii Platońskiej do Uniwersy
tetu Warszawskiego można by 
wszystkich wychowanków tych 
akademii podzielić na bardzo 
zdolnych, mniej zdolnych, niezdol
nych i skrajnie tępych. Ale wra
cam do pani pytania o kształt 
gżkół wyższych. Przede wszystkim 
trzeba ostatecznie rozstrzygnąć, 
czym ma być dziesięciolatka, czy 
po dziesięciu latach będzie dwu
letnia szkoła i co to będzie za 
szkoła: wyższa szkoła średnia, 
czy też niższa szkoła wyższa? 
Dalej — czy dziesięciolatka bę
dzie szkołą podstawową o roz
szerzonym programie i czy rze
czywiście będzie szkołą średnią? 
Na odpowiedź na te pytania 
czekamy od 1973 roku, to zna
czy od uchwały sejmowej w 
sprawie systemu edukacji naro-

Ems HMmciHsm

CO SŁYCHAĆ PANIE PROFESORZE?HOMO
Z profesorem JANEM SZCZEPAŃSKIM 

rozmawia Henryka Witalewska

dowej, którą to uchwalę prezen
towałem w Sejmie...

— W imieniu Sejmowej 
Komisji Oświaty i Wychowa
nia, a nie jako przewodniczą
cy Komitetu Ekspertów po
wołanego do przygotowania 
„Raportu o stanie oświaty”.

— W imieniu Komisji Oświaty 
oraz Sejmowej Komisji Nauki i 
Postępu Technicznego; Komitet 
Ekspertów — jak pani wie — wy
sunął inne propozycje. Więc w 
1973 roku zdecydowano, że ma 
być szkoła dziesięcioletnia plus 
dwuletnia szkoła specjalizacji 
kierunkowej. Było to jednak 
sformułowane ogólnie i sprawę 
miano niebawem wyjaśnić. Do
tychczas jednak nie jest ona jas
na. No, a wszystkie prace nad 
szkolnictwem wyższym zaczynają 
się od pytania, na czym będzie 
ono wsparte, kto będzie przycho
dził do uczelni: czy absolwenci 
dziesięciolatki, czy dwunastolat
ki, czy jeszcze inni.

A skoro już rozmawiamy o 
szkolnictwie wyższym — jest 
swoistym paradoksem, że profe
sor uniwersytetu czy innej uczel
ni nie jest nigdzie do swego za
wodu pedagogicznego przygoto
wywany. On się tylko do owych 
zajęć dydaktyczno-wychowaw
czych przyucza. Czyli, wykonując 
zawód o szczególnym znaczeniu 
i autorytecie społecznym, nie mo
że się oprzeć na niczym innym 
poza samokształceniem...

— Niełatwe bedzie chyba 
uporanie sie z tym proble
mem. Podobnie, jak i z wie
loma innymi, na które zwra
ca Pan Profesor nieustannie 
uwagę w swych publikacjach. 
Po zakończeniu prac przez 
Komitet Ekspertów ukazały 
sie Pana „Refleksje nad oś
wiatą” przyjęte — jak wcześ
niejsze „Rozważania o Rze
czypospolitej” — Z dużym za
interesowaniem.

— Tak, wydałem wówczas pu
blicystyczne refleksje, które pisy
wałem w czasie prac nad „Rapor
tem” i w których rozwinąłem 
pewne swoje koncepcje dotyczące 
szkolnictwa i oświaty.

— ..I gdzie, podobnie jak w 
innych publikacjach, szcze
gólnie mocno akcentuje Pan 
Profesor wielorakość związ
ków systemu szkolnego z ea- 

lokształtem życia społeczeń
stwa, na co może nie zawsze 
zwraca sie u nas należytą u- 
wage...

— We wszystkich dyskusjach 
nad sprawami oświaty — również 
i podczas prac w Komitecie Ek
spertów tak było — dają o sobie 
znać dwie tendencje. Jedna prze
jawia się w działalności tych fa
chowców, którzy Siedzą w szkole 
i którzy sądzą, że wszystkie trud
ności szkoły wynikają z tego, co 
dzieje się w jej murach i że — 
wobec tego — najpierw- trzeba 
rozwiązywać takie sprawy — za
czynając od bardzo prostych — 
jak szerokość linijek w zeszytach 
używanych w klasie pierwszej, 
później sprawy wyposażenia i or
ganizacji szkoły, kwestie lokalo
we, programy itd. Ale najbar
dziej ludzi pasjonują sprawy or
ganizacji, ilość lat nauczania, ro
dzaj szkół i tutaj twórczość jest 
niepokojąca.

I druga tendencja — którą rów
nież ja reprezentuję — a która 
wychodzi z założenia, że wszyst
kie trudności szkoły tkwią w sto
sunkach między szkołą a społe
czeństwem, że zatem zanim zacz- 
niemy zmieniać szkolnictwo, trze
ba uporządkować te stosunki i te 
warunki społeczne, od których za
leży praca szkół.

Ale już od kilku lat nie zajmu
ję Się problemami szkolnictwa. Po 
zakończeniu „Raportu o stanie ó- 
światy” otrzymałem od władz 
dwa inne, bardzo trudne zada
nia: koordynowałem wielkie ba
dania nad zmianami we wzorach 
konsumpcji i systemach wartości 
społeczeństwa polskiego oraz kie
rowałem pracami Komitetu Pol
skiej Akademii Nauk zajmujące
go się zagadnieniami rehabilitacji 
i readaptacji ludzi niepełno
sprawnych. Tu też napisaliśmy o- 
gromny „Raport”, który ma około 
700 stron i który ukazuje sytua
cję Około czterech milionów ludzi 
niepełnosprawnych w naszym 
kraju.

— Wymownym dowodem, 
iż od zagadnień oświaty prze
szedł Pan Profesor do spraw 
konsumpcji są „Badania nad 
wzorami konsumpcji” oraz 
„Rozważania o konsumpcji i 
polityce społecznej”.

— W druku jest trzecia książka 
— „Konsumpcja a rozwój czło
wieka”.

— Będziemy na nią cze
kać z zainteresowaniem, 
zwłaszcza że już sam tytuł 
sugeruje również i pedago
giczne spojrzenie. Zresztą 
konsumpcje z wychowaniem 
łączą — pośrednio lub bez
pośrednio — tysiące najróż
niejszych nici.

— Bez wątpienia. Przecież kie
dy mówimy o konsumpcji, musi- 
my jednocześnie mówić o potrze
bach człowdeka, o wymiarach je
go istnienia. Otóż — przypomnę 
— człowiek istnieje jako orga
nizm biologiczny, jako struktura 
psychiczna, jako istota współży- 
jąca z innymi ludźmi w społe
czeństwie, jako istota gospodaru
jąca oraz jako istota żyjąca w 
pśwnej kulturze i tworząca kul
turę. I w każdym z tych pięciu 
wymiarów każdy człowiek ma 
pewne określone potrzeby, a więc 
potrzeby biologiczne, psychiczne, 
gospodarcze, społeczne i kultural
ne.

Jeżeli patrzymy na historię cy
wilizacji ludzkiej, obserwujemy, 
iż cywilizacje zaczynały się ód 
tego, że ludzie zaspokajali — w 
tych wszystkich wymiarach — 
swoje potrzeby rzeczywiste, te, 
które były konieczne, aby utrzy
mać się przy życiu i aby rozwijać 
swoje społeczeństwo, kulturę i 
gospodarkę. Ale z czasem potrze
by rzeczywiste zaczynają obrastać 
pewnymi otoczkami. Rzeczywista 
potrzeba organizmu to stała ilość 
kalorii, witamin, soli mineral
nych itd., które można zaspoka
jać różnymi sposobami, a otoczki 
tej potrzeby — to nakrycia, por
celana, meble, służba, wykwintna 
sztuka kulinarna itd.

Tak więc otoczki, którymi obra
stają potrzeby rzeczywiste, prze
kształcają się z czasem w potrze
by pozorne. Zjawia się obżarstwo, 
pijaństwo, zjawiają się narkotyki 
i tym podobne zjawiska. I tu re
fleksja, do której zmierzałem: za
spokajanie potrzeb rzeczywistych 
prowadzi każdą cywilizację w gó
rę, kiedy zaś owe potrzeby otocz
kowe zaczynają gwałtownie ros
nąć, proces rozwoju społeczeń
stwa zostaje zwolniony. A kiedy 
górę biorą potrzeby pozorne, za
czyna się upadek cywilizacji.

Ale uświadamianie ludziom 
tych spraw jest rzeczą niesłycha
nie trudną, to zadanie wręcz uto
pijne. Po prostu ludzie chcą dob
rze żyć — i koniec — żadne teo
rie niewiele tu pomogą.

— Warto wszakże je znać. 
Dlatego z dużą uwagą słu
cham Pana Profesora.

— Lub kolejna, niesłychanie 
trudna sprawa. W powszechnym 
przekonaniu 'kierowanie kon
sumpcją kojarzy się zawsze z re
glamentacją środków zaspokaja
nia potrzeb. A to nieprawda, bo 
kierowanie konsumpcją polega na 
kierowaniu rozwojem potrzeb. 
Tymczasem ani ekonomiści, ani 
psychologowie nie mają nic do 
powiedzenia na ten temat. Gos
podarka socjalistyczna wystawia 
weksel in blanco: przecież każdy 
podręcznik podkreśla, że celem 
gospodarki socjalistycznej jest 
maksymalne zaspokajanie po
trzeb, przy czym ta gospodarka 
nie ma większego wpływu na 
kształtowanie się potrzeb ludz
kich. Kształtują się one bowiem 
pod wpływem telewizji, nacisku 
cywilizacji wysoko rozwiniętych, 
mody z Zachodu i wielu innych 
czynników, na które gospodarka 
planowa nie ma wpływu. I stąd 
ciągle pozostaje ona w tyle za 
rozwojem potrzeb. Zwłaszcza w 
ostatnich latach obserwowaliśmy 
kolosalny rozwój potrzeb, rosz
czeń konsumpcyjnych nie zaw
sze uzasadnionych pracą. Ale 
głoszenie takich poglądów jest 
raczej bardzo niepopularne.

— Tym sposobem wyłonił 
sie w całej pełni temat, któ
ry właściwie od początku 
przewija sie w naszej rozmo
wie: społeczeństwo i wycho
wanie, kultura pedagogiczna 
społeczeństwa. Ostatnio uży
wamy też coraz częściej okre
ślenia: społeczeństwo wycho
wujące. Co ono znaczy — 
zdaniem Pana Profesora?

— Rozpocznę od nieporozumień 
wokół słowa: wychowanie. Otóż 
najczęściej przez wychowanie 
rozumie się to, co się robi w szko
le, wszelkie inne oddziaływanie 
nie jest już kojarzone z tym sło
wem. Tymczasem rzecz ma się 
inaczej. Odróżniam cztery równo
ległe procesy związane z rozwo
jem człowieka i jego osobowości. 
Pierwszy, to proces wzrostu czło
wieka (mówiąc najkrócej — roz
wój organizmu), drugi — proces 
wpływu całościowego środowiska, 
trzeci — to proces socjalizacji, 
czyli spontanicznego przystoso
wywania się człowieka do życia 
społecznego i wreszcie czwarty — 
wychowanie w ścisłym tego sło
wa znaczeniu, które polega na 
świadomym intencjonalnym 
kształtowaniu wychowanka, zgo

dnie z pewnym Ideaitea 
wawczym. Ten czwarty procce 
stosunkowo najsłabiej oddziałuj*, 
a wielu ludzi sądzi, że jest on je
dyny. I na tym właśnie polega 
nieporozumienie.

Społeczeństwo wychowujące te 
po prostu całość wpływów wy
chowawczych. Ono jest, wcale go 
nie musimy tworzyć. Pamiętać 
jeno trzeba, że szkoła to tylko 
drobny fragment tego, co nazy
wa się procesem kształtowania 
człowieka. Możemy „uczyć” wy
chowania obywatelskiego w szko
le maksymalną ilość czasu, ale je
śli dzieci przechodzą przez most, 
w którym od miesięcy jest nie u- 
sunięta dziura, cale nasze wycho
wanie unicestwiane jest przez ten 
jeden fakt...

— Panie Profesorze, gdy 
mówimy o kulturze pedago
gicznej społeczeństwa, której 
ostatnio poświecił Pan tak 
dużo uwagi, o czym przede 
wszystkim powinniśmy my
śleć?

— O rodzicach, o pierwszych 
nauczycielach, którzy uczą dzie
cko w kluczowym okresie, w o- 
kresie przedszkolnym. Przecież 
wtedy dziecko uczy się języka, 
przyswaja sobie aparat pojęcio
wy spostrzegania i interpretowa
nia świata, zachowań ludzkich, 
uczy się podstaw tego, co jest złe, 
a co dobre, nawyków higienicz- 
nych... I wtedy właśnie nauczycie
lami są rodzice.

— Czyli rozwijanie i pod
noszenie kultury pedagogicz
nej społeczeństwa to przede 
wszystkim podnoszenie wie
dzy z tego zakresu rodziców?

— Z całą pewnością. Po prostu 
rodziców trzeba przygotować do 
pełnienia funkcji nauczycielskiej. 
Musimy robić wszystko, by każdy 
człowiek uzyskał w systemie 
szkolnym przygotowanie do za
wodu rodzicielskiego. Żeby wy
posażyć go przynajmniej w pew
ne podstawowe elementy wiedzy 
i umiejętności umożliwiające mu 
uczenie swojego dziecka w tym 
genialnym okresie, kiedy dziecko 
odkrywa siebie i świat i kiedy 
tworzy.sobie podstawy swojej o- 
sobowości i swojej wizji świata.

Wprowadzony, niedawno do 
szkół nowy przedmiot — przygo
towanie do życia w rodzinie — to 
już jakiś wstęp do owej rodziciel
skiej edukacji. Ale tylko wstęp.

— Zgoda, w okresie przed
szkolnym decydującą rolę od
grywają rodzice, ale później 
— sądzę, iż zgodzi sie tu Pan 
Profesor ze mną — czołową 
postacią owego intencjonal
nego kształtowania wycho
wanka, o którym Pan mówił, 

jest nauczyciel.
— To postać kluczowa. Dobry 

nauczyciel i w złej szkole uzyska 
dobre wyniki.

— Właśnie. I dlatego je
stem bardzo ciekawa, jakie 
cechy i predyspozycje dzisiej
szego nauczyciela są — zda- 

' niem Pana Profesora — 
szczególnie ważne?

— Przyznam szczerze, iż jest 
mi dosyć trudno mówić o dzisiej
szych nauczycielach, bo obecnie 
jedyne moje kontakty z tym śro
dowiskiem to wizyty w Centrum 
Doskonalenia Nauczycieli w Ka
liszu, gdzie od czasu do czasu wy
głaszam wykłady, które oni póź
niej wydają jako broszurki.

Od 1970 roku nie pracuję też 
w szkolnictwie wyższym i nie 
mam żadnej styczności ze studen
tami ani z żadną pracą pedago
giczną, prócz okazyjnych wykła
dów. Jedyne szkoły wyższe, w 
których od czasu do czasu wykła
dam, to Akademia Sztabu Gene
ralnego oraz Wojskowa Akademia 
Polityczna.

— To wcale niemało. No i 
ma Pan Profesor na swoim 

. koncie „Rzecz o nauczycie
lach...”.

— Pisałem' ją już dosyć dawno. 
A dziś? Bez wątpienia jest rzeczą 
niesłychanie ważną i bardzo 
zytywną, że zorganizowano tak 
szeroki system dokształcania nau
czycieli. Wymaga to, oczywiście, 
od nich bardzo dużego wysiłku, 
ale w wyniku tego każdego roku 
przychodzi do szkół kilkadziesiąt 
tysięcy osób z wyższym wykształ
ceniem.

— A więc: wiedza, intelekt
— to cechy, które ceni Pan 
u nauczyciela szczególnie?

— Z pewnością owo powszech
ne zdobywanie przez pedagogów 
wykształcenia jest faktem niesły
chanie ważnym — będzie on prze
cież dalej owocował. Niepokoi 
mnie natomiast to, że, ciągle za
kładamy, iż zawód nauczycielski 
jest przede wszystkim powoła
niem.

— Ale co to jest — zda
niem Pana Profesora — po
wołanie, bo różnie przecież 
jest ono rozumiane i pojmo
wane?

— ...Poczucie służby człowieko
wi, służby narodowi, poczucie,

które pochodzi j 
dobrych tradycji

eszcze.z naszych 
XIX-wiecznych.

____ * __ ś nie ma już
szansy na przywołanie w 
praktyce tego słowa?

_ Za liczny to zawód — nie 
znajdzie się pół miliona osob z 
powołaniem- Trzeba więc uru
chomić inne mechanizmy przy
ciągania inteligentnych, zdolnych 
i energicznych ludzi do tego za
wodu.

_ W „Refleksjach nad o- 
światą” pisze Pan Profesor 
miądzy innymi o rzeczy, czy 
raczej pojęciu, o którym dziś 
coraz rzadziej się słyszy: o 
osobowości szkoły...

— Bez wątpienia jest coś takie
go, co w pewnych szkołach ist
nieje, ów esprit de corps — owo 
nastawienie, jakaś wspólna posta
wa wszystkich nauczycieli oraz 
wytworzona postawa uczniów, co 
składa się na wspólną atmosferę, 
osobowość właśnie. Jak to dziś z 
tym jest? Być może nauczyciele 
są zbyt przytłoczeni trudnościami 
administracyjnymi, lokalowymi, 
finansowymi, sprawozdawczością, 
że trudno im zdobywać się na ten 
wysiłek, żeby tworzyć i wywoły
wać te zjawiska i działania, które 
składają się na indywidualność, 
twórczą osobowość szkoły.

— Właśnie o tej twórczej 
osobowości nauczyciela obec
nie bardzo dużo Sie dyskutu
je...

— Im więcej dyskutujemy, tym 
zazwyczaj gorzej, bo niczego „nie 
róbi” się słowami, lecz działa
niem. A jeżeli się dużo mówi, po 
prostu za wiele energii idzie w 
oracje i potem nie starcza jej już 
na działanie. No i wytwarza się 
przekonanie, że skoro rzecz obga- 
daliśmy, jest w zasadzie załat- | 
wioną.

— Miejmy jednak nadzieję, 
iż w tym przypadku bedzie 
inaczej. A na zakończenie 
chciałabym zapytać Pana 
Profesora o „Sprawy ludzkie” 
— ową szczególną książką w 
Pana dorobku, pozycją, która 
znalazła się na liście dziesię
ciu najlepszych książek u- 
bieglego roku. Otóż jestem 
niezmiernie ciekawa, co skło
niło socjologa do podjęcia za
gadnień bardzo odległych od 
tej dyscypliny, dotyczących 
najgłębszych, najbardziej 
skomplikowanych problemów 
ludzkiej egzystencji?

— Mogę przypomnieć Teren- 
cjusza: homo sum, humani nihil 
a mę alienum puto. Wbrew pozo
rom, sprawa jest niezwykle pro- g 
sta. Oczywiście, jestem socjolo- | 
giem i jest kilka działów socjolo- | 
gii, na których się znam; Ale co | 
z tej wiedzy wynika dla mojego | 
stosunku do problemów śmierci i 
— śmierci moich bliskich czy też | 
mojej? Co z wiedzy fizyka, który H 
zajmuje się zagadnieniami, na | 
przykład ciała stałego, wynika dla | 
jego poczucia sensu życia?

Jest złudzeniem przekonanie, że | 
przy pomocy wiedzy naukowej | 
możemy rozwiązywać wszystkie | 
swoje problemy życiowe. Bo, jeże- | 
Ii muszę sobie poradzić w moim | 
życiu z moją obojętnością, z mo- | 
im zmęczeniem, z moim losem — 1 
to przecież wiedza naukowa, któ
rą posiadam w pewnych dziedzi
nach, jest mi w zasadzie nieprzy
datna. Bardziej pomocna jest wie
dza potoczna i wiedza praktycz
na, którą każdy z nas — obok 
wiedzy naukowej — dysponuje.

Oczywiście, gdy prowadzę dzia
łalność naukową i piszę książkę o 
wpływie konsumpcji na rozwój 
człowieka, to wykorzystuję swo
ją wiedzę z zakresu socjologii, 
psychologii i ekonomii. Ale kiedy 
zastanawiam się nad problemami 
mojego cierpienia, mojego osamot
nienia, cała moja wiedza nau- 

"kowa jest po prostu mało uży
teczna, bo ona się tymi zagad
nieniami nie zajmuje... Może 
gdzieś tam istnieją jakieś teorie, 
które się tymi zagadnieniami zaj
mują, ale ja ich nie znam.

— Czyli, zdaniem Pana 
Profesora, każdy sam musi 
rozwiązywać na własny uży
tek te ostateczne sprawy?

— Jak pani sobie, być może, 
przypomina, tak też we wstępie 
do „Spraw ludzkich” piszę — że 
tnówię o kwestiach, które każdy 
— bez względu na poziom wy
kształcenia, epokę, przynależność 
klasową — musi rozstrzygnąć sam 
ze sobą. Gdy zapraszano mnie na 
dyskusje nad książką odmawia- 
^ern>, P° c<> miałbym się poja
wiać na spotkaniach. Jest to prze
cież książka do dyskusji z sobą 
samym, a nie z innymi...

— Więc milczą, bo mam 
właśnie ze sobą „Sprawy 
ludzkie”... choć trudno mi nie 
zauważyć, iż kontakt nauczy
cieli z. tą książką ma znacze
nie nie tylko dla nich sa
mych....

Pieczęcią Trybunału 
Koleżeńskiego • ••

W różny sposób ludzie realizują swoje ma
rzenia. Pani Ewa Sienkiewicz marzyła o za
wodzie lekarza i tylko w nim upatrywała 
swoją przyszłość, ale wszystko jakby się prze
ciw tym projektom sprzysięgło, a domowe wa
runki też nie dawały najmniejszych szans 
pójścia ną medycynę. I skończyło się na tym, 
że poszła do SN. Obrała jednak kierunek bio
logii, starając się chociaż w ten sposób jakoś 
pozostać wierna swoim zainteresowaniom. 
Zresztą nie tylko w ten. Konsekwencją w dą
żeniu do robienia tego, co „sercu bliskie”, by
ło przejście — po krótkiej pracy w szkole 
specjalnej, a potem w domu kultury — do 
szkolnictwa dla dzieci chorych j dla rekon
walescentów.

W sanatorium „Dzieciakowo* w Józefowie 
pani Ewa Sienkiewicz pracuje od czterech lat. 
Z początku nie było łatwo. Niejednokrotnie 
słyszała utyskiwania wychowawców na ma
łych pacjentów a i sama doświadczyła bez
radności wobec dzieci nieznośnych, rozkapry
szonych czy wręcz agresywnych. Niszczenie 
sprzętów, celowe, przemyślane zatykanie u- 
mywalek, awantury, bójki — utrudniały pra
cę wychowawczą i w konsekwencji lekarską. 
Gdzie kryło się źródło owych ekscesów? Czy 
nie była to forma protestu dzieci przeciw sy
tuacji, w jakiej się znalazły? A może także 
przeciw nudzie sanatoryjnego życia?

Wychowanków jest sześćdziesięcioro w wie
ku ód 6 do 13 lat. Wielu z nich po przebytej 
chorobie reumatycznej, czasem po długim le
żeniu w szpitalu — znalazło się w sanatorium, 
znów w oddaleniu od matki, ojca. Silny stres 
i — właśnie agresja. Jak ją opanować? Jak 
prawidłowo pokierować zachowaniem dzieci?

RAZEM
Pani Ewa szukała rozwiązań w doświad

czeniu, w lekturach, przemyślała cały system 
wychowawczy przystosowany do warunków 
tego właśnie konkretnego sanatorium. To by
ło dwa lata temu; miała wówczas już na swym 
koncie 13-letni staż pedagogicznej pracy. Po
mysł trafił na podatny grunt, na zrozumienie 
u wszystkich.

wicie! chłopców ora? kilkoro funkcyjnych — 
zwanych tu „ministrami”. Na przykład: mini
ster do spraw porządku podczas przerw 'lek
cyjnych; porządku w sypialniach, w szatni, w 
łazience, do spraw higieny osobistej, dobrej 
zabawy itp.

Drugim, ważnym w życiu sanatoryjnym 
,Ciałem kolegialnym” jest Trybuna! Koleżeń
ski. W jego skład wchodzą wszystkie dzieci, 
lecz do prezydium tylko obydwoje przewod
niczący Rady Dziecięcej oraz przedstawiciele 
rady pedagogicznej. Właśnie trybunał przy- 
znaje nagrody i wyznacza kary w sposób ści
śle zresztą określony. By go zaprezentować, 
trzeba jednak najpierw słów kilka powie
dzieć o rodzajach nagród i kar.

Nagrodą dla dzieci starszych, z klas IV—VI, 
może być przyznanie „czerwonego serca”. Wy
krojone z kolorowego papieru, podpisane zo
staje nazwiskiem wyróżnionego i przymoco
wane na dużej konturowej mapie Polski roz
piętej na eksponowanej ścianie w sali jadal
nej. Decyzję o przyznaniu „serca” podejmu
je Trybunał Koleżeński.

Dzieciom młodszym z klas I—III na tych 
samych zasadach przyznaje się „promyk”, któ
rego emblemat również z papieru ■wycięty, 
podpisany nazwiskiem wyróżnionego, przypi
nany zostaje do makiety tarczy słonecznej. Ta 
makieta też wisi w jadalni na frontowej ścia
nie i każdy o każdej porze może zobaczyć, kto 
dobrze się sprawował, kto zasłużył na wyróż
nienie.

■ „Promyki” i „serca” są nagrodami niejako 
podstawowymi i każdy wychowanek może być 
nimi obdarzony wielokrotnie.

Inną nagrodą jest umieszczanie — po de- 
cyji rady pedagogicznej —- zdjęcia dziecka, 
wyróżniającego się w nauce, zachowaniu i 
pracy społecznej na tablicy „nasi najlepsi”. 
Taką fotografię dostaje się potem na pamią
tkę przy wyjeździe z sanatorium. Jeszcze in
ną formą wyróżniania jest kartka z opisem 
dobrego uczynku. Kartki opatrzone są pieczę
cią Trybunału Koleżeńskiego, a podpisane 
muszą być przez nauczyciela lub dyżurujące
go wychowawcę. Potem wrzucane są do czer
wonej skrzynki.

A.
I została pasowana na Dzieciakowicza.„ „ 

cyzji i długotrwałym wysiłkiem nad jej wyko
naniem.

, 'i 
.r 
Ił I

a buzie są pełne napięcia... Fol. Maria Skrobińska

Dzień w sanatorium trwa od godziny 8 do 
21. Nocami opiekę nad dziećmi przejmują 
pielęgniarki, w dzień pracować z nimi musi 
jednak cały zespół. I gdyby do realizacji sy
stemu włączył się tylko personel pedagogicz
ny — trud byłby daremny, bowiem w odnie
sieniu do dzieci chorych, czy będących tuż 
po chorobie — potrzebne jest harmonijne 
współdziałanie nauczycieli z personelem me
dycznym.

Gdy we wrześniu 1976 roku rada pedago
giczna szkoły sanatoryjnej zatwierdziła sy
stem, cały zespół nie tylko go zaaprobował, 
lecz w praktyce twórczo zaczął wzbogacać. 
Nad całością działań pieczę objęła dyrektorka 
szkoły Sabina Teryks, wiele pomogła jej po
lonistka — Maria Auiich, a także inni. W su
mie — sześciu nauczycieli, siedmiu wycho
wawców i personel medyczny: lekarz naczel
ny, dr. Lucyna Zienkiewicz, pielęgniarki ©■raz 
kierownik administracji pani Krystyna Ku
charczyk.

ZASADY
System oparty jest przede wszystkim na 

nagradzaniu i pozytywnym pobudzaniu dzieci 
do właściwego postępowania. Przewidziane są 
w nim wprawdzie także kary, ale ostrożnie 
z rzadka raczej stosowane i takie, które dzie
cko może szybko „wykreślić ze swego kon
ta”. Regulamin opatrzony nazwą. „Co każdy 
Dzieciakowicz wiedzieć i czynić powinien” — 
zawiera prawa i obowiązki określające zasa
dy życia pensjonariuszy. Kontrolę nad ich 
przestrzeganiem sprawują przede •wszystkim 
same dzieci poprzez działającą tzw. Radę Dzie
cięcą. W każdym turnusie wybierana jest no
wa, a w skład jej wchodzą dwaj przewodni
czący: przedstawicielka dziewcząt i przedsta-

Skrzynek w sanatorium jest więcej; jest 
jeszcze czarna i zielona, ale o nich później. 
Na razie zamykamy listę nagród opisem tej 
najwyższego stopnia. Jest nią wybór na kró
lową lub króla — gospodarza „obiadu czwart
kowego” urządzanego raz na dwa tygodnie.

Lista kar związana jest z „koszem”. Nary
sowany na kartonie, rozwieszonym na ścia
nie w widocznym miejscu jest makietką, do 
której przypina się kartki z nazwiskiem ka
ranego. Kartki są dwojakiego rodzaju: koloru 
szarego — za mniejsze przewinienia i czar
nego — za większe. Ale nad rysunkiem kosza 
widnieje optymistyczne hasło: „Czarne prze
grywa — kolor wygrywa”. Każdy więc, komu 
się nie powiodło, ma świadomość, że może się 
z kosza wydobyć, jeśli tylko się poprawi. Inną 
karą jest ostrzeżenie lub usunięcie z „mapy” 
czy „słonka”, jeszcze inną — kartka z opisem 
przewinienia wrzucona do czarnej skrzynki 
też podpisana przez nauczyciela lub wycho
wawcę. Zaś karą najwyższą — jest zakaz u- 
działu w obiedzie czwartkowym, nie mówiąc 
już o nigdy nie stosowanym w praktyce wypi
sie karnym z sanatorium.

Szczególną rolę — co charakteryzuje zre
sztą zasady życia w Dzieciakowie — odgrywa 
wspomniana tu już zielona skrzynka. Do niej 
każde dziecko samo może „wrzucać” swoje zo
bowiązania, a to że na przykład poprawi stop
nie, że nie będzie rozrabiać w czasie leżakowa
nia itp. Kartki z postanowieniami są wyjmo
wane przez członków Trybunału, pilnie anali
zowane najpierw przez Radę Dziecięcą, po
tem przez trybunał i jeśli postanowienie zo
stało spełnione — jest wysoko nagradzane. 
To jeden ze stosowanych tu dopingów do pra
cy nad sobą, dopingów najcenniejszych, bo u- 
warunkowanych podjęciem samodzielnej de-

EMOCJE...

To z grubsza wszystko. Podane tu przykła
dy ilustrują to, co stanowi właściwe sedno 
sprawy: organizowanie pozytywnych prze
żyć emocjonalnych, o co zabiega się w Dzie
ciakowie, wykorzystując każdą stosowną oko
liczność.

I tak na przykład „Pasowanie na Dziecia- 
kowicza” odbywa się w czasie pięknej cere
monii wpisywania nowego pensjonariusza do 
„Księgi Dobrych”, co łączy się z pozwoleniem 
na... umazanie palca atramentem, po to, by 
odbiciem swych linii papilarnych przypieczę
tował podpis. .

„Obiad czwartkowy” — jest uroczystością 
najwyższego rzędu. Stoły w jadalni ustawio
ne są wówczas- w podkowę biesiadną, wycho
wawczyni gra na pianinie, wszyscy (łącznie 
z personelem medycznym, który dla podkre
ślenia uroczystego charakteru chwili zdejmuje 
białe fartuchy) ubrani są odświętnie, a na salę 
w gronostajowym płaszczu i złotej koronie, w 
asyście paziów i halabardzistów — wkracza 
królowa lub król. Zajmuje honorowe miejsce 
i dopiero na jego znak wszyscy mogą zabrać 
się do jedzenia.

Wystarczy’zobaczyć twarze małych biesiad
ników obiadu czwartkowego; czy innej cere
monii, by ocenić siłę przeżyć (i na przykład 
siłę starań o to, by nie być z niej wykluczo
nym). Wystarczy spojrzeć na ministrów no
szących na szyjach w uroczyste dni insygnia 
władzy — łańcuchy srebrne z herbem Dzie- 
ciakowa — by zrozumieć chęć zostania mini
strem. A zostać nim to znaczy podjąć pracę 
społeczną.

Emocje dodają bodźców, elementy wyra
źnie zabawowe splatają się ze sprawami po
ważnymi....

★
Dzieciaków© nie jest nowością, mini-system 

wychowawczy zawiera pewne elementy sy
stemu prof. Muszyńskiego a także Korczaka. 
Niewątpliwym walorem pracy zespołu jest 
trafność w doborze środków i form działania 
z dziećmi wymagającymi specjalnej opieki. I 
jakkolwiek'"nie mamy tu do czynienia z re
welacyjnym odkryciem, to przecież rzecz za
sługuje na uwagę: ważne jest, że nauczyciele 
nie stoją w miejscu, starają się szukać lep
szych, 'skuteczniejszych metod pracy, ogólne 
zasady nauk pedagogicznych przekładają na 
język codziennej praktyki. I na tym chyba po
lega pedagogiczny postęp.

Celem poczynań wychowawczych w Dzie
ciakowie jest osiąganie możliwie dużego stop
nia uspołecznienia dzieci, rozwijanie ich sa
modzielności, poczucia odpowiedzialności, 
kszałtowanie uczuć koleżeństwa i przyjaźni, 
dobrego stosunku do nauki, postaw patrioty
cznych. Czy się to udaje?

Pobyt w sanatorium trwa dość krótko — 
w zależności od orzeczenia lekarza — od 6 do 
8 tygodni. Trudno w takim czasie spodziewać 
się wychowawczych rewelacji, jednak nawet 
krótki okres — jak wykazała praktyka — mo
że być dobrze wykorzystany. Mali pacjenci 
wyjeżdżają z Dzieciaków a nie tylko zdrowsi 
fizycznie, ale także odprężeni psychicznie i co 
najważniejsze — „ukierurikowani” na dobre 
zachowanie.

Dyrektor szkoły, Sabina Teryks, tak to 
określa:

— Lokalny mini-system wychowawczy to o- 
becnie codzienność całego „Dzieciakowa”. Nie 
jest to jednak codzienność ani szara, ani mo
notonna. System kształtuje pozytywne cechy 
i postawy poprzez — jak określają dzieci — 
„fajną zabawę”. Również mobilizuje zespół 
pedagogiczny do twórczego działania i poszu
kiwania nowych, interesujących metod pra
cy.

Więc w sumie można mówić o sukcesie. 
A pani Ewa Sienkiewicz ma wszelkie powody 
by uważać, że jednak nie minęła się z powo
łaniem.

HANNA POLSAKIEWICZ
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WSZYSTKO
ROZSTRZYGA SIĘ
W SZKOLE

Po lekturze projektów obydwu dokumentów 
nasunęło mi się kilka refleksji, które obciąłbym 
tu jedynie zasygnalizować.

Najważniejsze jest to, aby w działaniu na rzecz 
dynamicznego postępu pedagogicznego nie zagi
nął z pola widzenia człowiek: uczeń i nauczyciel. 
Chodzi o to, aby postęp nie był tylko dla samej 
idei postępu, lecz by stwarzał klimat umożliwia
jący samorealizację określonych wartości ludz
kich. Konieczna jest integracja środków i działań 
wszystkich czynników. A więc nie może być ja
łowych sporów o zakresy kompetencji. Chodzi o 
właściwą ocenę stanu faktycznego w zakresie 
postępu i planowe, systematyczne, długofalowe 
działania, a także częste sygnalizowanie osiągnięć 
i niedociągnięć dla określenia miejsca, w którym 
się znajdujęrny.

Trzeba ustalić najbardziej newralgiczne punkty 
i możliwości działań. Nie może być „wszystkoiz
mu” w podejmowaniu problemu, gdyż na to nas 
nie stać ani metodologicznie, ani techniczni®.

Konieczna jest także większa współpraca mię
dzy środowiskami zainteresowanymi dynamizo
waniem postępu pedagogicznego. Bo jak do teg 
pory szkoła usiłuje na przykład często naprawiać

DOTRZEĆ
DO KAŻDEGO

W apelu podpisanym przez prezesa Zarządu 
Głównego ZNP oraz ministra oświaty i wychowa- ' 
nia („Głos Nauczycielski” nr 51 z 1978 r.) znajdu
je się sformułowanie: „chcemy stworzyć lepsze 
warunki do powstawania nowych, twórczych 
rozwiązań, rejestrować je i gromadzić, a następ
nie rekomendować do wdrażania i upowszechnia
nia”.

I to jest istotne. Brakowało bowiem dotychczas 
instytucji, która by w sposób planowy i pełny 
koordynowała działania w zakresie nowatorstwa. 
Dlatego inicjatywę powołania Krajowej Rady 
Postępu Pedagogicznego uważam za tak bardzo 
cenną. W pełni też aprobuję projekty uchwały i 
regulaminu jako przemyślane i rzeczowe.

Mam natomiast propozycję. Chcę o niej pisać 
z pozycji nauczyciela-praktyka wypracowującego 
na lekcjach swoje nowe, wcale zresztą nie rewo
lucyjne, rozwiązania. Wiem dobrze z własnego 
doświadczenia, ile trzeba się naszukać po książ
kach i czasopismach w bibliotece pedagogicznej 
i szkolnej, gdy chce się znaleźć jakiś ciekawy po
mysł na lekcję czy zajęcia kółka zaintereso
wań. Ilę to wymaga czasu! Robię sobie na prywa
tny użytek katalog takich interesujących zaga
dnień metodycznych i wychowawczych, aby w 
przyszłości nie tracić czasu na ponowne szpera
nie.

to, co inne środowiska zepsują w swych działa
niach i oddziaływaniach wychowawczych (dom, 
środowisko, prasa, radio, telewizja).

Cieszy każdego nauczyciela zapowiedź zmian 
w systemie wyróżniania i nagradzania, choć i do
tychczas powoływano się w tym względzie na o- 
kreślone kryteria, których notabene nikt i tąk 
nie przestrzegał, a właściwie je omijał.

Postępem pedagogicznym powinny być zainte
resowane również wyższe uczelnie oraz instytuty 
kształcenia nauczycieli i badań oświatowych. U- 
poważniają do takiego postulatu częste wypo
wiedzi nadzoru pedagogicznego o niewystarczają
cym przygotowaniu, szczególnie metodycznym, 
nauczycieli.

Pomoc instytucji kształcących i dokształcają
cych pedagogów powinna też polegać na opraco
waniu (niekoniecznie naukowych i często sforma
lizowanych) sposobów kontroli i samokontroli 
nauczycieli, dla określenia stopnia ich udziału w 
postępie pedagogicznym, nawet dla samej satys
fakcji z dobrze wykonanej roboty dydaktyczno- 
wychowawczej.

Postęp pedagogiczny dokonywać się musi prze
de wszystkim w samej szkole. A więc istnieje 
konieczność uświadomienia niektórym szkołom 
niespójności między oceną szkoły a rzeczywi
stym stanem osiągnięć uczniów i wskazania jej 
środków zaradczych. Wiadomo przecież, że wy
sokie często statystyczne dane o sprawności dzia
łań oświatowych i wychowawczych w skali okre
ślonego rodzaju szkół, rejonu czy kraju, nie dają 
obiektywnego obrazu sytuacji. A nam zależeć 
powinno na wynikach każdej pojedynczej szkoły.

dr STEFAN PACZKOWSKI
Aleksandrów Kujawski

I stąd moja propozycja powołania czasopisma, 
ewentualnie biuletynu, poświęconego nowator
stwu. Niechby w owym wydawnictwie było miej
sce na podobne zestawienia, niechby każdy wie
dział, co już w tej dziedzinie, która go interesu
je, zostało dokonane. Byłabym (wierną czytelni
czką takiego wydawnictwa.

To jedna sprawa. Druga dotyczy popularyza
cji osiągnięć nauczycieli. Mam na przykład kole
żanki, których poczynania w dziedzinie postępu 
uważam za bardzo interesujące. Na konferencji 
mojego ogniska ZNP przedstawiłam materiały o- 
trzymane w Kuratorium, a dotyczące pisania od
czytów pedagogicznych. Ale tylko jedna z dyrek
torek przedszkoli zainteresowała się sprawą bli
żej. Szukałam potem przyczyn. Okazało się, że 
ludzie nie mają czasu na pisanie, nie wiedzą, jak 
pisać. Załóżmy, że teraz przełamią swoje opory 
i będą chcieli pisać. Potrzebują jednak pomocy. 
Aby więc nie zagubić i nie uronić żadnego cen
nego pomysłu, aby dotrzeć z ideą nowatorstwa 
do każdego nauczyciela, Rada Postępu Pedagogi
cznego musi znaleźć sposoby na dotarcie do 
wszystkich, musi opracować szczegółowe instru
kcje dla swoich ogniw tereriowych. W jaki spo
sób? Jest to problem do przemyślenia i dysku
sji.

W uchwale wspomina się o seminariach, kur
sach, spotkaniach, konkursach. Niechby w każdej 
szkole był ktoś odpowiedzialny za systematyczną 
informację o nich. Niechby na każdym posiedze
niu rady pedagogicznej znalazło się miejsce na 
sprawy postępu pedagogicznego. To moja druga 
refleksja.

ELŻBIETA KLEJBOR
Złotów

JEŚLI 
MA BYĆ 
POWSZECHNE

W Instytucie Kształcenia 
Nauczycieli i Badań Oświato
wych w Olsztynie odbyło się 
spotkanie wojewódzkiego ak
tywu oświatowego, z udziałem 
kierownictwa kuratorium, ak
tywu związkowego, nauczycie
li, dyrektorów szkół, pracow
ników Poradni Wychowawczo- 
-Zawodowej, Pedagogicznej 
Biblioteki Wojewódzkiej, 
IKNiBO. ,

Zebrani byli zgodni co do 
potrzeby zintensyfikowania 
działalności w zakresie krze
wienia idei postępu pedago-. 
gicznego. Opublikowane w 
„Głosie” projekty dokumentów 
zyskały w .trakcie dyskusji 
aprobatę aktywu. Podkreślono 
przy tym, że nawet najbardziej 
słuszne idee wymagają bardzo 
sprawnej działalności organi
zacyjnej. Dlatego nie wystar
cza głosić potrzebę rozwijania 
postępu pedagogicznego, ale 
należy w szkołach i placów
kach oświatowych organizo
wać odpowiednią działalność.

W trakcie dyskusji stwier
dzono, że nauczyciele nie zaw
sze wiedzą, co należy rozumieć 
przez „postęp pedagogiczny”. 
Określenie, że „postęp peda
gogiczny — to uzyskiwanie po
żądanych rezultatów...” nie 
wydaje się być wyczerpujące 
i wymaga poszerzenia.
Niewątpliwą nowością w pro

jekcie uchwały jest uczynie
nie z działań innowacyjnych 
jednej z podstawowych zasad 
funkcjonowania systemu edu
kacji narodowej. Jeżeli postęp 
pedagogiczny ma być zasadą, 
to wdrażanie jego staje się o- 
bówiązkiem nauczycieli, wy
chowawców, kadry kierowni
czej, pracowników nadzoru pe
dagogicznego. I sprawa ta. .po- 

...winna być bardziej. wyekspo
nowana w uchwale.

Idea postępu pedagogicznego 
nie jest nowa. W wojewódz
twie olsztyńskim przed kiliu 
laty wdrażano powszechnie 
założenia jednolitego systemu 
dydaktyczno-wychowawczego, 

propagowano nauczanie pro
blemowe, pracę w zespołach 
uczniowskich, tworzenie i mo
dernizację pracowni. YAzyst- 
ko to owocowało w lepszych 
wynikach nauczania i wycho
wania i stanowiło niewąt ,’i- 
wy dorobek szkół.

Trzeba jednak pamiętać o 
tym, że dzisiaj jest inny poziom 
inspiracji i pomocy dla kadry

pedagogów, którzy przecież w 
coraz większym procencie legi
tymują się wyższym wykształ
ceniem. Nadszedł już chyba 
czas podjęcia problemu tytu
łów specjalizacji zawodowej 
nauczycieli. Warto pomyśleć o 
możliwości zdobywa.nia kolej
nych stopni specjalizacji za
wodowej, oczywiście, w po
wiązaniu z systemem doskona
lenia nauczycieli i efektami ich 
pracy.

Apel „o dynamiczny postęp 
pedagogiczny” jest adresowa
ny przede wszystkim do nau
czycieli, bo ód nich zależeć bę- 
dzie, w jakim stopniu słuszne 
poszukiwania twórcze przy
czynią się do wyższej jakości 
pracy szkoły. W omawianej 
dyskusji postulowano, ażeby w 
każdej szkole i placówce oś
wiatowej dokonać bilansu o- 
siągnięć i braków, określić, go 
twórczego i nowego może szko
ła rozwijać u siebie i w czym 
może przodować.

Należy przy tym pamiętać, 
że część nauczycieli pracuje 
odtwórczo — nawet dobrze — 
ale nie jest w.stanie stworzyć 
czegoś, nowego, czeka na goto
we’ wzory i przykłady. I tym 
nauczycielom trzeba służyć 
daleko idącą pomocą. A i nau- 
czycielom twórczym niezbęd
na jest pomoc środowiska na
ukowego, uczelni, instytutów 
naukowych. W uchwale zbyt 
ogólnikowo potraktowano in
stytuty resortu oświaty i wy
chowania. Jakie’ będzie ich 
zadanie w rozwijaniu postę
pu pedagogicznego i czego od 
nich mogą oczekiwać nauczy
ciele?

Należy też pamiętać, że po
myślne krzewienie postępu pe
dagogicznego jest uzależnione 
także od właściwej polityki 
kadrowej. Często dobry nau- 
cżyciel zostaje w drodze aujan- 
su dyrektorem lub wizytato
rem. W ten sposób tracimy do
brego nauczyciela, a nie zaw
sze zyskujemy właściwego dy
rektora. A więc znów wyłania 
się problem awansów w. zawo
dzie nauczycielskim;

Nie sppsób bogatej w treść 
dyskusji, przedstawić,:, w.-krót
kiej relacji,'Zorganizowaną' w 
IKNiBO narada zapoczątko
wała w województwie olsztyń
skim szeroką dyskusję na te-. 
mat postępu pedagogicznego. 
Ważnym jej etapem będzie 
najbliższe kolegium kuratora 
oświaty i wychowania w Ol
sztynie, na którym to kole
gium podjęte zostaną zadania 
organizacyjne. W ten sposób 
dyskusja nad zagadnieniem 
postępu łączyć się będzie z 
konkretnym wdrażaniem słu
sznych idei.

STANISŁAW DAGIEŁ
IKNiBO w Olsztynie

NAUCZYCIEL
NIE MOŻE
BYĆ SAM

Stałą praktyką w naszym szkolnictwie powin
na być ciągłość postępu pedagogicznego. Tym
czasem — jak dotychczas — podejmowano wiele 
różnych inicjatyw, które nie zostały doprowadzo
ne dó końca bądź też nie zostały zweryfikowane 
i upowszechnione. Taka praktyka zniechęcała 
wielu nauczycieli do szukania nowych metod pra
cy dydaktycznej i wychowawczej.

Zgodnie z założeniami projektu dokumentów 
dotyczących postępu pedagogicznego, ma to być 
ruch nowatorski nieskrępowany, pozbawiony 
biurokratycznej machiny. Niemniej nauczyciel 
powinien mieć opiekuna w osobie wizytatora me
todyka, pracownika IKNiBO lub wyższej uczelni. 
Taki opiekun byłby doradcą, inspiratorem nie
których poczynań nauczycieli, pragnących uczest
niczyć w ruchu nowatorskim.

Pytanie, które się nasuwa, dotyczy warsztatu 
pracy. Poligonem doświadczalnym dla nauczy
cieli imających się nowatorstwa będą placówki 
oświatowo-wychowawcze. Tymczasem dostęp do 
literatury i czasopism fachowych dla nauczycieli 
pracujących na wsi może być z różnych powodów 
utrudniony. Dlatego też należałoby odpowiednio 
przygotować do tego zadania filie terenowe wo
jewódzkich bibliotek pedagogicznych. Znajdują 
się one w większych ośrodkach miejskich każde
go województwa, dysponują dość obszernym 

^biesem literatury pedagogicznej, cząsopism fa
chowych, nagraniami audycji NURT. Filie te sta
łyby się warsztatem pracy twórczej nauczycieli, 
którzy zresztą są z nimi związani w większości z 
okresu studiów zaocznych.

Dalszy problem to stworzenie banku informacji 
na temat całości spraw związanych z postępem 
pedagogicznym. O potrzebie tego nie trzeba ni
kogo przekonywać. Sądzę, że taki bank powinien 
obejmować swoim zasięgiem cały kraj, gdyż obec
ne województwa są zbyt małymi jednostkami, 
aby każde tworzyło samodzielną komórkę infor
macji.

Możliwości publikowania doświadczeń, zgodnie 
z założeniami projektu, mają zapewnić czasopis
ma pedagogiczne i metodyczno-przedmiotowe. 
Jest to sprawa bardzo ważna, bowiem dotychczas 
wiele dobrych doświadczeń nauczycieli nie tra
fiało na łamy czasopism, niejednokrotnie tylko 
dlatego, że sami nauczyciele, nie spotykając się z 
zachętą ze strony zespołów redakcyjnych, nie 
próbowali publikować swoich osiągnięć. Poza pu
blikacjami stwarzać należy możliwości przekazy
wania doświadczeń na konferencjach teoretycz- 
no-pedagogicżnych ZNP lub na innych spotka
niach zespołów nauczycielskich.

Dyskusyjne może być samo nazewnictwo — po
stęp pedagogiczny czy innowacje pedagogiczne. 
Moim zdaniem bardziej przekonujące dla nauczy
cieli jest to drugie, chociaż umownie można uży
wać zamiennie tych dwóch terminów.

Sądzę, że przyjęcie projektów dokumentów 
przez Plenum Zarządu Głównego ZNP oraz Kole
gium Ministerstwa Oświaty i Wychowania przy
czyni się do swoistego fermentu pedagogicznego, 
tak bardzo potrzebnego w okresie wprowadzania 
reformy edukacji narodowej.

WŁADYSŁAW CZANIECKI
Zielona Góra

OCZEKUJEMY 
SKUTECZNIEJSZEJ 
POMOCY

Cennej inicjatywie ZG ZNP 
i Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania należy wyjść śmia
ło naprzeciw.

Niezbędne wydaje się przede 
wszystkim stworzenie w na
szym kraju odpowiedniego 
klimatu ideowego i propagan
dowego, który sprzyjałby za
interesowaniu oraz popieraniu 
wszelkich poczynań nowator
skich w szkole.

W uchwale należy przewi
dzieć odpowiednie warunki i 
materialne środki niezbędne 
dla* sfinalizowania niektórych 
poważniejszych zamierzeń i 
prac, wymagających nakładów 
finansowych. Na ten cel po
winny być przewidziane odpo
wiednie środki zarówno w bu
dżecie resortu oświaty, ’jak 
również w budżetach tereno
wych władz.

Trzeba zapewnić nauczycie
lom odpowiednią opiekę pla
cówek naukowych i ich pra
cowników.

Mało stosunkowo dotychczas 
widoczna i odczuwalna w tere

nie wydaje się być w większo
ści Województw działalność 
IKNiBO, którą częstokroć ce
chuje znaczne sformalizowa
nie, przy zbyt słabym poczuciu 
odpowiedzialności za faktycz
ny rozwój i stan oświaty i wy
chowania na „swoim” terenie. 
Powinny one przychodzić ze 
skuteczniejszą pomocą nauczy
cielom i szkołom poszukują
cym nowych, twórczych roz
wiązań.

Proponuję utworzenie swo
istego „Centralnego Banku In
formacji Pedagogicznej” dla 
ewidencjonowania przodują
cych doświadczeń i prac ba- 
dawczO-innowacyjnych, a tak
że wyników badań kwalifiku
jących się do upowszechnie
nia; w tym banku powinny się 
znaleźć wybrane prace dyplo
mowe, magisterskie, podyplo
mowe, odczyty pedagogiczne — 
w celu udostępnienia ich za
interesowanym.

Wyróżnianiu i nagradzaniu 
— przewidzianym regulami
nem — nadać należy odpowied
nią oprawę propagandową o- 
raz wysoką społeczną i związ
kową rangę. Niech naszym po
czynaniom- towarzyszy na co 
dzień hasło robocze: „Postęp 
pedagogiczny to lepsza jakość 
pracy szkoły”.

JÓZEF MĘDRZAK 
Białobrzegi



JAK ODPOCZYWAĆ?

List tygodnia

TRZEBA WIDZIEĆ

CZŁOWIEKA
W grudniu 1976 roku wyremontowałem 2 sale lekcyjne i za

mieszkałem tam z żoną nauczycielką, która przepracowała w 
zawodzie nauczycielskim 27 lat, a obecnie jest na rencie in
walidzkiej (III grupa). Wykonawcami byli prywatni rzemieślni
cy. Złożyłem dyrektorce dwa rachunki za wykonanie remontu 
tj. za budowę kuchni i remont pieca ogrzewczego w wysokości 
4 tysięcy złotych oraz za budowlę szopy na opał w wysokości 
10 tysięcy złotych.

Dotychczas nie zwrócono mi ani złotówki, tłumacząc tym, że 
mi się nie należy, prywatnych rachunków nie honorują. Moje 
mieszkanie w szkole wymaga dalszego remontu oraz malowania. 
Jest zimno, bo drzwi, które są nieszczelne, wychodzą prosto na 
dwór. Jak mieszkać w takich warunkach w dodatku z liczną ro
dziną. Zwracałem się kilka razy do gminnego dyrektora szkół, 
ale bez skutku.

Nazwisko i adres znane redakcji

OD REDAKCJI, list ten publikujemy nie po to, aby domagać 
się zrealizowania rachunków za remont mieszkania. Prace re
montowe powierzono rzemieślnikom prywatnym, tymczasem 
przepisy wyraźnie zabraniają honorowania rachunków wysta
wianych przez prywatnych wykonawców. Dyrektor gminny, od
mawiając zwrotu sum wyłożonych na remont mieszkania, jest 
zatem w zgodzie z obowiązującymi przepisami.

Interesuje nas natomiast inny aspekt tej sprawy: źródło pow
stawania podobnych nieporozumień. Nie pierwszy to raz poczta 
redakcyjna przynosi rozpaczliwe listy nauczycieli, którzy zabrnę- 
li w takie czy inne tarapaty na skutek nieznajomości zasad 
postępowania. Wielu z nich boryka się często samotnie z róż
nymi trudnościami, na własną rękę, czasem bezskutecznie, po
szukuje mieszkań, mimo że obowiązek ten należy do urzędu 
gminy i gminnego dyrektora. Wszystkich tych kłopotów mogliby 
uniknąć, gdyby bezpośredni zwierzchnik, w tym przypadku dy
rektor gminny, a także rady zakładowe czuły się w pełni zobo
wiązane do troski o warunki życiowe nauczycieli.

Cytowany wyżej list ujawnia dwie godne zastanowienia spra
wy. Po pierwsze, daleko idącą nieznajomość przepisów, co ry
koszetem odbija się na własnych interesach nauczycieli. I po 
drugie, obojętność dyrektora gminnego wobec trudnych spraw 
mieszkaniowych nauczycieli. Nie sposób sobie wyobrazić, by au
tor listu przystępując do adaptowania klas na mieszkanie nie 
uzyskał na to zgody gminnego dyrektora. Był więc czas na udzie
lenie mu informacji o zasadach przeprowadzania remontu, wy
jaśnienie, gdzie ma ubiegać się o zgodę na wykonawstwo pry
watne w przypadku, gdy robót tych nie podejmle się zakład 
spółdzielczy.

Nauczycielowi wolno w końcu tych przepisów nie znać, ale 
nie może, a przynajmniej nie powinno się to odnosić do gminne
go dyrektora. Wszak jest on nie tylko zwierzchnikiem, lecz 
pierwszym doradcą i opiekunem podległych mu nauczycieli. 
I jeszcze jedno: w każdej szkole gminnej jest rada zakładowa, 
do której zadań należy przede wszystkim troska o życiowe 
sprawy swoich członków, a więc także uświadamianie dyrek
torom, że zarządzanie oświatą nie może ograniczać się wyłącznie 
do Spraw szkoły, że musi sięgać dalej, obejmować również 
ludzi z' ich codziennymi, często poważnymi kłopotami. (DB)

BRYLAN
TOWE 
GODY

W łańcuckim Urzędzie Stanu 
Cywilnego odbyła się niecodzien
na uroczystość. Brylantowe gody, 
czyli 60-lecie pożycia małżeńskie
go obchodził 85-letni Piotr Brze
zicki z 79-letnią żoną Marią. Na
leży zaznaczyć, że pan Piotr Brze
zicki był długoletnim tercjanem 
w Liceum Ogólnokształcącym im. 
H. Sienkiewicza w Łańcucie, a 
godność tę sprawował od wyzwo
lenia, czyli od 1945 roku, aż po 
lata, sześćdziesiąte. Dal się po
znać jako sumienny, dokładny 
pracownik, skrupulatnie wykonu
jący polecenia władz zwierzch
nich. Wszyscy nauczyciele i ucz
niowie byli serdecznie przywią
zani do woźnego z sumiastym wą- 
sem 1 dzwonkiem w ręku (choć 
później miał więcej do czynienia 
s elektrycznym).

Cenili go bardzo przełożeni, 
władze oświatowe i polityczne za 
duży wkład pracy i oddanie szko
le. Nigdy nie opuszczał bez powo
du swego posterunku pracy. Był 
też aktywistą społecznym, jest 
członkiem POP PZPR — koła te
renowego w Łańcucie.

Na uroczystość godów Jubilaci 
przyjechali — jak nakazuje w 
Łańcucie obyczaj — karetą. Przed 
budynkiem powitali Ich przedsta-

Na Warmii i Mazurach są szcze
gólnie sprzyjające warunki do 
rozwoju czynnej rekreacji sobot
nio-niedzielnej. Rady zakładowe 
ZNP w województwie olsztyńs
kim organizują różne formy ta
kiego wypoczynku. W okresie zi
mowym są to najczęściej kuli- 
gi, zabawy na śniegu, wyjazdy do 
przepięknych i malowniczych la
sów.

Propozycji organizacji wypo
czynku świąteczno-niedzielnego 
może być bardzo wiele. Pragnę 
przytoczyć kilka przykładów roz
wiązywania tych problemów 
przez Radę Zakładową ZNP w 
Ostródzie. Otóż w każdą niedzie
lę, a bywa często, że również w 
sobotę organizujemy w porozu
mieniu z terenowymi ogniwami 
ZNP w poszczególnych gminach 
nauczycielskie kuligi, dla całych 
rodzin.

I tak 28 stycznia odbyły się dwa 
kuligi, w których uczestniczyło 
ponad sto osób. Na kulig zorga
nizowany wspólnie z Radą Za
kładową w gminie Miłomłyn kol.

z o- 
Roku 
Od 1

jest

Z inicjatywy wicekurator o- 
światy i wychowania we Wrocła
wiu, pełniącej jednocześnie funk
cję prezesa ZW TPD, Marii Dut
kiewicz, utworzona została 
kazji Międzynarodowego 
Dziecka — księga czynów, 
stycznia br. przekazywana 
ona wszystkim zakładom pracy i 
instytucjom na terenie miasta i 
gminy: Trzebnica, Oborniki Si., 
Prusice i Wisznia Mała w woj. 
wrocławskim. Do księgi wpisywa
ne są deklaracje o podejmowaniu 
wielu przedsięwzięć służących 
dzieciom, między innymi urządze
nia miejsc rekreacji, budowy, a- 
daptacji i wyposażenia placówek 
opiekuńczo-wychowawczych, fun-

ENTUZJAŚCI ŚPIEWU I TAŃCA
Upłynęło dziesięć lat od czasu, 

kiedy po raz pierwszy pojawiły 
się w życiu kulturalnym Brzeska 
dwa nauczycielskie zespoły arty
styczne: Chór Mieszany i Zespół 
Pieśni i Tańca. Dzięki zaangażo
waniu działaczy związkowych i o- 
światowych, a w szczególności 
kol. Jana Adamczyka, ówczesnego 
prezesa Oddziału Powiatowego 
ZNP w Brzesku, a następnie o- 
becnego prezesa Rady Zakłado
wej ZNP, kol. Zbigniewa Starzy
ka, pokonano wszystkie trudnoś
ci materialne i organizacyjne, 
zdołano pozyskać wśród nauczy
cieli z różnych szkół i środowisk 
entuzjastów śpiewu i tańca.

Pierwsze próby chóru odbywa
ły się pod kierownictwem Marii 
Motyłewskiej, ówczesnej kie
rowniczki Klubu ZNP w Brzes
ku. Zespół taneczny prowadziła 
Adela Golonka, kierowniczka Bi
blioteki Pedagogicznej w Brzes
ku.

Nie bacząc na odległości, na 
niełatwe połączenia komunika
cyjne — członkowie zespołów 
przybywali do siedziby Klubu 
ZNP w każdy wtorek i czwar
tek, aby po zajęciach szkolnych 

wiciele Urzędu Wojewódzkiego i 
Urzędu Miasta, nauczyciele, mło
dzież. Oboje otrzymali dyplomy, 
nagrody pieniężne i upominki 
przyznane przez szkoły i zakła
dy pracy. Były kwiaty, szampan 
i tradycyjne „Sto lat”, grane 
przez szkolny zespół muzyczny. 
Państwo Brzeziccy dochowali się 
pięciorga dzieci i dziesięciorga 
wnucząt.

J.B.

Marian Radzimirski przygotował 
sanie dla ponad 50 osób. Z Pila- 
wek kulig ruszył duktami La
sów Liwskich nad bindugę poło
żoną nad kanałem Ostróda—El
bląg. Tu przygotowano Wielkie 
ognisko, przy którym odbyły się 
tańce, zabawy i tradycyjne pie
czenie kiełbasek. Dalej trasa wio
dła do Zbiorczej Szkoły w Liwie, 
gdzie zostaliśmy przyjęci gorącą 
herbatą i urządzono wspólną za
bawę. Wszyscy zadowoleni byli 
z imprezy i oczekują następnej.

Druga grupa udała się do stad
niny koni w Plękitach, gdzie od
był się wspaniały kulig dla nau
czycieli i pracowników Zespołu 
Szkół Zawodowych z Ostródy. 
Podobne imprezy są organizowa
ne przez rady zakładowe ZNP w 
gminie Ostróda, Dąbrówno i 
Grunwald.

Zależy nam bardzo na maso
wości imprez turystyczno-sporto
wych. I tu szczególne słowa uzna
nia należą się przewodniczącemu 
Ostródzkiego Koła Kultury Fi
zycznej, kol. Zygmuntowi Bratzo- 

KSIĘGA CZYNÓW
dowania książeczek mieszkanio
wych dla sierot, organizowania o- 
grodów jordanowskich, wycie
czek, zabaw, różnych form wypo
czynku itp., itd.

By zorientować się w potrze
bach środowiska, dyrekcje zakła
dów pracy nawiązały kontakt z 
placówkami oświatowo-wycho
wawczymi. W księdze czynów 
deklarować będzie swoje zobo
wiązania z okazji Międzynarodo
wego Roku Dziecka 51 zakładów 
pracy na terenie gminy Trzeb
nica, 32 zakłady w gminie Obor
niki Śl., 11 w gminie Wisznia Ma
ła oraz 12 zakładów pracy w gmi
nie Prusice.

znaleźć tu okazję do aktywnego 
wypoczynku i rozwoju swych ar
tystycznych zainteresowań. W 
ciągu dziesięciu lat zmieniali się 
członkowie zespołów, wciąż jed
nak, jak przedtem, we wtorki i 
czwartki, Dom Nauczyciela roz
brzmiewa pieśnią i muzyką.

Wysoki poziom artystyczny ze
społy zawdzięczają: kol. Helenie 
Król, dyrygentowi chóru, wykła
dowcy Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Krakowie 
oraz kol. Janinie Kalicińskiej, 
choreografowi, kierownikowi Ze
społu Pieśni i Tańca. Pod ich 
kierownictwem zespoły wykształ
ciły własny styl artystyczny.

Wielogłosowy Chór Mieszany 
ma w swym repertuarze wiele 
pieśni ludowych, sławiących uro
dę polskiej ziemi oraz sporo pie
śni patriotycznych. W ciągu dzie
sięciu lat istnienia chór dał po
nad sto koncertów w wielu mia
stach i wsiach.

Zespół Pieśni i Tańca opraco
wał swój repertuar w oparciu o 
folklor Krakowiaków wschodnich. 
Poszukiwania w nadwiślańskich 
wsiach: Zaborowie, Sżczurowej, 
Strzelcach Wielkjch i innych 
przyniosły obfity plon w postaci

WŁAŚNIE, CZY WARTO?
W liście tygodnia („Głos Nau

czycielski” nr 5 z 4 lutego bieżą
cego roku) poruszyliście bardzo 
istotną sprawę. Pracuję już w za
wodzie nauczycielskim 28 lat. Je
stem jednym z tych, którzy mi
mo sporych osiągnięć nie zostali 
zauważeni. A przecież starałem 
się zawsze zrobić coś więcej niż 
należało do moich obowiązków. 
I też często zastanawiam się, czy 
warto było? Wiele moich prac o- 
piiblikowano, na przykład: „Dęt
ka” — WFiHS, 1962 rok; „S.O.S. 
w sprawie pauz” — WFiHS, 1964 
rok; „Ciężar tornistra lub teczki 
to też istotny problem” — WFiHS, 
1967 rok; „Przedszkole kajako
we — kajak i my” i ten sam 
problem „Jak uczę kajakowania” 
— WFiHS, 1971 rok; „Wspomnie
nia nauczyciela wf” 1973 rok — 
wyróżnienie AWF w Warszawie.

Opublikowałem też wiele arty
kułów w prasie miejscowej i re
gionalnej. Podałem tylko te naj
ważniejsze swoje prace, jest ich 
znacznie więcej. A jednak w mo
ich aktach osobowych ani wzmia
nki o tych sprawach.

wi, który jest duszą wszelkich 
poczynań sportowych oraz sam 
aktywnie uczestniczy w wielu se
kcjach. Chcąc upowszechniać 
wśród ogółu naszych członków 
różne formy rekreacji, powinni
śmy zaczynać od zachęcania, od 
stosowania różnych bodźców. Na 
wyniki nie trzeba długo czekać.

W Ostródzie dla 618 członków 
ZNP zorganizowano w 1978 roku 
11 imprez kulturalno-oświato
wych (w sumie uczestniczyło w 
nich 2568 osób), 8 wycieczek kra
joznawczo-turystycznych połączo
nych ze spektaklem teatralnym 
lub operetką. Z tej formy wy
poczynku sobotnio-niedzielnego 
skorzystało 075 osób.

Sądzę, że zadaniem rady zakła
dowej ZNP jest poszukiwanie ta
kich form wypoczynku, aby każ
dy członek 
znalazł dla 
propozycję.

danego środowiska 
siebie odpowiednią

TADEUSZ PETER
Ostróda

Akcja dopiero się rozpoczęła; 
dlatego nie czas jeszcze na oce
nę, ale już dziś wiadomo, że jej 
wyniki będą pomyślne. Placówki 
oświatowo-wychowawcze znajdu
jące się na terenie tych gmin 
wzbogacą się o nowe urządzenia, 
place zabaw, ogrody jordanow
skie itp., z których korzystać bę
dą wszystkie dzieci. Dla przykła
du podam, że wartość ćzynu U- 
rzędu Miasta i Gminy w Trzeb
nicy wynosi 200 tysięcy zł, a war
tość czynu Trzebnickiego Kombi
natu Rolnego — 500 tysięcy zł. 
Inicjatywa warta naśladowania.

STANISŁAW BRAŃSKI 
Oborniki Śląskie

starych zapomnianych obrzędów 
ludowych i uroczystości rodzin
nych. Wykorzystując autentyczny 
tekst, melodię i ludowy strój, ze
spół opracował widowisko: „Za- 
lecanki-przechwalanki”, „Na od
puście”, „Wesele Zaborowskie”. 
„Kolędnicy” i inne. Uczestniczy 
w nich czterdziestoosobowy zes
pół nauczycielski Pieśni i Tańca 
oraz pięcioosobowa kapela ludo
wa kierowana przez Zbigniewa 
Brożka.

Zespoły występowały na aka
demiach z okazji rocznic i świąt 
państwowych, a także przed mi
krofonami radia i kamerami te
lewizji, zdobywały wszędzie za
służone uznanie i wysoką ocenę. 
Otrzymały też dziesiątki nagród, 
dyplomów i wyróżnień.

Członkami zespołów są nauczy
ciele w różnym wieku — obok 
seniorów występuje młodzież — 
wszystkich jednak łączy wspólna 
odpowiedzialność za wysoki po
ziom artystyczny, za upowszech
nienie folkloru i godną reprezen
tację nauczycieli regionu.

RADA ZAKŁADOWA ZNP 
w Brzesku

W zeszłym roku byłem jednym 
z głównych organizatorów im
prezy ogólnopolskiej. Ileż pracy 
w to włożyłem! To także powin
no się liczyć nauczycielowi. Do
prowadziłem do rozbudowy i re
montu kapitalnego szkoły. A co 
to oznacza, wie ten, kto podobne 
prace podejmował.

W roku bieżącym również nie 
zasłużyłem na dodatek specjalny. 
A kto go dostał? Nie chciałbym 
być sędzią, ale warto, aby te spra
wy częściej analizowały władze o- 
światowe i związkowe. Rzecz w 
tym, aby nie wyróżniać tylko 
tych, którzy są aktywni na ze
braniach. Liczyć się powinien 
przede wszystkim czyn.

(Nazwisko i adres znane 
redakcji)

MHMWI



ROZMOWA Z CZYTELNIKAMI
w

ZŁOWIEKIEM”
Was® siauczydeŁski stan bardzo 

Jen wrażliwy na słowa krytyki, 
właszcza dziennikarskiej Gdy 
■tylko na łamach któregoś z pism 
pojawi się artykuł poddający kry
tycznej ocenie zespół pedagogicz
ny, czy sylwetkę jednego z pół
milionowej rzeszy nauczycieli, 
miejsca podnoszą się głosy obu- 
S?®ania i protestu. Protestujący po
sługują się argumentem, że przed
stawianie w ujemnym świetle 
osoby nauczyciela, chociażby by
li© najbardziej uzasadnione, go- 

w prestiż zawodu nauczyciel
skiego, obniża jego autorytet w 
środowisku, zniechęca do pracy 
tych wszystkich, którzy najlepsze 
zalety serca i umysłu oddają mło
dzieży.

Tę solidarność — jakkolwiek 
bywa ona czasem zbyt daleko po
sunięta, jako że w żadnym zawo
dzie nie mamy do czynienia z sa
mymi aniołami, bo zawsze jakaś 
„czarna owca” się znajdzie — tę, 
powtarzam, zbiorową solidarność 
można by nawet akceptować, gdy
by nie fakt, że nauczyciele o so
bie wzajemnie lansują często, 
niestety, bardzo niepochlebne' 
opinie. O

Jeśli czynią to wyłącznie we 
własnym gronie, w ścisłym kółku 
najbliższych kolegów — pół bie

dy. Gorzej, gdy występują ze skar
gami kierowanymi do najprzeróż
niejszych instytucji, nie mówiąc 
o redakcjach pism, których kryty
ki przecież nie uznają. W kore
spondencji, choć często słusznie 
walczącej z krzywdzącymi na
uczyciela decyzjami, nie brakuje 
niewybrednych epitetów.

Gdyby ktoś pokusił się o to, by 
z naszej redakcyjnej poczty wyła
wiać tego rodzaju listy i groma
dzić w osobnej teczce, w ciągu 
jednego miesiąca uzbierałby się 
pokaźny pakiet.Nie myślimy więc' 
tak dobrze o sobie, my, pedagodzy. 
Przeciwnie, dalecy jesteśmy od 
opinii, jaką pragnęlibyśmy cie
szyć się w społeczeństwie. Więc 
może jednak nie same anioły za
siadają na szkolnej katedrze, lecz 
po prostu ludzie pełni godnych 
szacunku zalet, lecz i nie wolni od 
wad i ułomności?

„Głos Nauczycielski” jest naszą 
związkową trybuną, na której ła
mach możemy sobie chyba na ten 
temat porozmawiać szczerze i 
otwarcie bez zbytniej drażliwości 
1 panicznego lęku o autorytet, 
którego notabene nie uda się prze
cież podeprzeć zamykaniem oczu 
na pewne ujemne zjawiska, wy
stępujące również i w naszym za
wodzie. Wszak prawdziwa cnota 
krytyki się nie boi.

JDyrektw sszfeoły jest
półanalfabetą” —- pisze nauczy
cielka, która nie zgadza się a, oce
ną niedostateczną wystawioną jej 
prżea dyrektora hospitującego 
lekcję. Na dowód tego przytacza 
różne błędy i potknięcia zwierz
chnika, błędy © niewielkim ra-- 
raej ciężarze gatunkowym, stara
jąc się wyolbrzymić je do takich 
rozmiarów, aby opinię półanalfa
bety uzasadniały. No bo jeśli oce
nę wystawia nauczycielowi ktoś, 
kto mu nawet do pięt nie dorósł, 
to jakże brać to poważnie, prze
analizować popełnione błędy, się
gnąć po fachową lekturę, skorzy
stać k cudzych doświadczeń? Po 
©o?

Inna sprawa, ie zdarzają się 
przypadki złośliwego stosunku 
dyrektora do niewygodnego mu 
nauczyciela, bywa, że brak obiek
tywizmu w ocenie jest wynikiem 
osobistych animozji. Oczywiście, 
takie sytuacje świadczą zdecydo
wanie na niekorzyść zwierzchni
ka. Można takiego dyrektora oce
niać negatywnie i nawet należy, 
ale czy powinno się go chrzcić 
mianem półanalfabety?

W listach nauczycieli, zwraca
jących się do redakcji z prośbą o 
-interwencję, najczęściej ostrej 
krytyce poddawana jest osoba dy
rektora. Bywa on malowany tak 
czarnymi barwami, że aż trudno 
zrozumieć, dlaczego władze spra
wujące nadzór nad szkolą tych 
jego najgorszych cech nie dostrze
gają. Skargi są często uzasadnio
ne, ale i często bezpodstawne. I 
jedna, i druga ewentualność jest 
smutna. Pierwsza dlatego, że 
zwierzchnik, który świadomie 
czyni krzywdę swoim współpra
cownikom, nie ma kwalifikacji na 
stanowisko kierownicze. Druga, 
bo ujawnia najgorsze cechy cha
rakteru autora, burzy dobrą at
mosferę, odwraca uwagę od wła
ściwych zadań szkoły, skierowu
jąc ją na niszczącą nerwy walkę 
podjazdową.

„Dyrektor szkoły, w której pra
cuję, jest bardzo złym człowie
kiem, nie można się z nim w ogó- 

3® dogadać” — csytamy w Mści® 
nauczycielki, której swieracłmik 
odmawiał uwolnienia.aa egzami
ny w wyższej uczelni, a po uzy
skaniu przez nią absolutorium nie 
zadba! o wypłąttę wyższych pobo
rów. Gdy próbowała dochodzić 
własnych praw „nie pozwolił 
dojść do słowa. Wrzeszczał tak, te 
cały korytarz się trząsł i wszy
stkie dzieci słyszały, jaką »gębu- 
się« do mnie otworzył”.

Jeśli dyrektor rzeczywiście w 
ten sposób Eareaigował, to dy
skwalifikuje się i jako pedagog, i 
jako zwierzchnik. Kto mu dał pra
wo krzyczeć na nauczyciela? 
Gdzie takt i kultura osobista, ce
chy tak niezbędne w tym zawo
dzie, a tym bardziej na stanowi
sku kierowniczym?

A jeśli już mowa o kulturze, to 
na podstawie listów stwierdzić też 
można, że nauczyciele i pod tym 
względem nie za,wsze mają o so
bie najlepsze mniemanie. Na 
dowód przytaczam fragment listu 
czytelniczki:

„Jadać autobusem do pracy, by
łam świadkiem okropnego incy
dentu. Autobusem tym jechała 
grupa dzieci, uczniów co najwyżej 
pierwszej lub drugiej klasy szkoły 
podstawowej, pod opieką nauczy
cielki. Pod koniec podróży na
uczycielka oświadczyła dzieciom, 
że należy przygotować się do wyj
ścia i wysiadać pierwszymi 
drzwiami. Na co jedna z uczen
nic grzecznie zapytała, którymi, 
gdyż stała akurat przy tylnych 
drzwiach. W odpowiedzi nauczy
cielka podniesionym głosem krzy
knęła: „jeśli, smarkulo, nie wiesz, 
to marsz do przedszkola”. Dziew
czynka oniemiała z wrażenia, po
dobnie jak i grupa najbliżej sto
jących osób. Na tym się, oczywi
ście, nie skończyło. Owa pani pró
bowała głośno pouczać pasażerów 
na temat zachowania się w auto
busie, gdy wysiadają dzieci. Na 
uwagi jednego z oburzonych pa
sażerów odrzekła: „jakby pan 
pracował 20 lat w tym zawodzie, 
to wiedziałby pan, jak się postę
puje z takimi dziećmi”. Jakiż mo
że mieć autorytet nauczyciel, któ
ry doprowadza do tego, że wy
chowankowie są świadkami gło
śnego oburzenia osób dorosłych 
na jego zachowanie”?

Właśnie, jaki? Czy zatem auto- ■ 
rytet podrywają nam środki ma- 

wwsgo przekazu, ozy sówdwfc tsk 
szczymy go sobie sami? Co praw
da nie wszyscy, ałrf niektórzy — 
tak”.

Bywa czasem, że nauczycieles 
deklamując . pięknie o autoryte
cie mato'dbają o to, jakimi widzą 
i oceniają ich uczniowie. Zależy 
im wyłącznie na dobrej opinii 
władz, już nieco mniej rodziców. 
A uczniowie? Któżby się tam $ 
nimi liczył! Tymczasem młodzież, 
choć milczy, potrafi przecież my
śleć krytycznie i w domu komen
tować zachowanie nauczyciela. 
Więc jeszcze przykłady „dowcip- 
nycn odzywek” nauczycieli, za
czerpnięte również z redakcyjnej 
poczty:

„Profesor wchodzi do klasy 1 
już od progu zapowiada, że dziś 
musi "Wszystkich sraluchów og
nistych przetrzepać®. Do uczenni
cy, która kołysze się na krześle — 
„co się huśtasz, torbo”! Do innej2 
„Jak się tego nie możesz nauczyć, 
to idź krowy doić”!

Swoisty to sposób kształceni® 
kultury językowej, i nie tylko ję
zykowej, wychowanków. A piszą 
nam o takim zachowaniu swoich 
kolegów właśnie sami nauczycie
le, ci. którzy ńie mogą pogodzić 
się z obniżeniem lotów, protestują 
przeciw wulgaryzmowi.

Cytowane tu fragmenty listów 
to zaledwie kilka kwiatków z re
dakcyjnej łączki. Otrzymujemy 
więcej korespondencji o podobnej 
treści. Często autorzy nie proszą 
o interwencję, ani nie życzą so
bie ujawnienia nazwiska, piszą po 
prostu, by podzielić się z kimś 
swoimi kłopotami w nadziei, że 
ujmie im to nieco ciężaru. Poru
szają wiele spraw, o których war
to także podyskutować. Ale o tym 
w następnych rozmowach.

Z tego, co tu zaprezentowałam, 
jakie należałoby wyciągnąć wnio
ski? Nie zamierzam w tych roz
mowach uprawiać dydaktyzmu, 
nikogo pSuczać. Ale nasuwla mi 
się jedna uwaga. Skoro zależy 
nam na umacnianiu autorytetu 
naszego zawodu, bądźmy solidar
ni i konsekwentni w tępieniu 
wszelkich przejawów podrywania 
go również od wewnątrz, w szko
le, w zespołach nauczycielskich. 
Zacsmijmy od siebie.

DANUTA BUKAŁOWA 
kierownik Działu Listów

1 Interwencji

W naszym obecnym systemie 
edukacji narodowej studia dla 
pracujących zdobyły sobie trwałe 
miejsce i poważną rangę. Wystar
czy powiedzieć, że w ten sposób 
zdobywa wiedzę 42 proc, wszy
stkich studiujących, w szkołach 
wyższych. Cenne jest również to, 
4e ponad 74 proc, z nich rekrutuje 
się ze środowisk robotniczych i 
chłopskich.

Z biegiem ■ lat ich charakter 1 
struktura będą się zmieniać. Pra
ce nad doskonaleniem systemu 
studiów dla pracujących, nad le
pszym dostosowaniem ich do po
trzeb gospodarki i poszczegól
nych regionów trzeba prowadzić 
na bieżąco. Dlatego jednym z 
pierwszych zadań jest usprawnie
nie i zracjonalizowanie rekrutacji 
na uczelnie. Część kandydatów na 
pierwszy rok przyjmowana jest 
na podstawie pomyślnie złożone
go egzaminu wstępnego (tzw. re
krutacja otwarta), część — dzię
ki skierowaniom z zakładów pra
cy (tzw. rekrutacja kierowana). 
Chodzi właśnie o udoskonalenie

1O«N»CI[ISII

reflcrutacji kierowanej, tym bar
dziej że na uczelniach technicz
nych, ekonomicznych, rolniczych, 
na uniwersytetach rezerwuje się 
dla niej około 50 proc, limitu 
przyjęć. Jednocześnie ustalono za
sadę, że preferowani będą kandy
daci z tych działów gospodarki i 
kultury narodowej, w których no
tuje się największy deficyt pra
cowników z wyższym wykształ
ceniem oraz z województw (a na 
liście znalazło się ich aż 26), które 
mają najniższy wskaźnik kadr z 
wyższym wykształceniem.- Zasada 
ta konsekwentnie przestrzegana 
musi być również w rekrutacji 
nauczycieli czynnych na studia, 
to znaczy w pierwszej kolejności 
droga powinna być otwarta dla 
pedagogów ze zbiorczych szkól 
gminnych.

26 lutego bieżącego roku odbyło się posiedzenie Komisji Oświaty i Kwalifi
kacji Zawodowych CRZZ,, poświęcone przedyskutowaniu problematyki dosko
nalenia systemu studiów dla pracujących oraz informacji o dokształcaniu 
nauczycieli. W posiedzeniu oprócz członków komisji udział wzięli: sekretarz 
CRZZ — STANISŁAW LEWANDOWSKI, przedstawiciele Wydziałów KC PZPR: 
Nauki i Oświaty — TADEUSZ CIPKOWSKI oraz Kultury — MIROSŁAW ROGU- 
SKI, wiceminister nauki, szkolnictwa wyższego i techniki — TOMASZ BIERNA
CKI, przewodniczący ZG SZSP — STANISŁAW GABRIELSKI.

Obrady prowadził prezes ZG ZNP, przewodniczący komisji — BOLESŁAW 
GRZEŚ. Wprowadzeniem do dyskusji były wystąpienia: dyrektora Departamen
tu Studiów i Badań Technicznych Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki — MIROSŁAWA STAŃCZYKA oraz sekretarza ZG ZNP — TADEU
SZA SUBERLAKA.

Wiadomo, że należy dołożyć 
wszelkich starań, aby kandydaci 
ze skierowaniami w ręku byli nie 
gorzej niż inni przygotowani, że
by nie tylko rozpoczęli studia, ale 
również pomyślnie je skończyli. 
Pomoc powinna przejawiać się w 
dwojakiej farmie: w organizowa
niu przez zakłady pracy — w ści
słym współdziałaniu z Uczelniami 
— kursów przygotowawczych lub 
taw. roku zerowego, które nie 
tylko odświeżałyby i pomnażały 
wiedzę kandydatów, ale również 
były czynnikiem selekcjonującym, 
określiły ich przydatność i możli
wości podjęcia studiów.

Druga forma pomocy — to 
skrupulatne wywiązywanie się ze 
wszystkich świadczeń i przyzna
wanie Ulg przysługujących stu
diującym pracownikom. Przy 
czym rozważenia wymaga pro
blem, czy świadczenia te i ulgi po
winny być jednakowe dla wszy
stkich. Bo przecież łączenie stu
diów z pracą, z obowiązkami ro
dzinnymi odbywa się kosztem 
znacznie większych wyrzeczeń i 
wysiłków ze strony tych, którzy 
dojeżdżają ze wsi lub małych 
miast, pokonując setki kilome
trów, borykając się ze znalezie
niem noclegu, uzyskaniem posił
ku w stołówce, niż tych, którzy 
mają łatwy dostęp do wyższej 
uczelni.

Zainteresowani racjonalnym 
rozwiązaniem tego problemu by
liby z pewnością nauczyciele. Jak 
na razie,' korzystają jednak » 
mniejsżych niż inni studiujący 

uprawnień. Mają wprawdzie pra
wo do zniżek godzin oraz urlopów 
szkoleniowych, ale są one przy
dzielane tylko wówczas, gdy umo
żliwiają to warunki kadrowe 
szkoły, ewentualnie gdy wymaga
ją tego warunki pracy i nauki lub 
wyjątkowa osobista sytuacja stu
diującego. A tu na dodatek zna
komita większość studiujących to 
kobiety matki. Dylemat: jak po
godzić interes szkoły z interesm 
nauczycieli studentów nie jest za
pewne łatwy do rozwiązania.

Pewne kroki już poczyniono, bo 
nowsze przepisy zezwalają na 
udzielenie dwunastodniowego 
urlopu słuchaczom pracującym w 
placówkach, w których nie ma 
ferii oraz przyznają kuratorom 
prawo do udzielenia trzymiesięcz
nego płatnego urlopu nauczycie
lom kończącym studia.

Natomiast niemały dorobek 
zgromadzono w środowisku na
uczycielskim w zakresie udziela
nia pomocy merytorycznej studiu
jącym kolegom. Z myślą o słu
chaczach najtrudniejszych kie
runków (filologie obce, przed
mioty ścisłe) organizowane są 
kursy przygotowawcze. Jeśli po
trzeby idą w parze z możliwościa
mi kadrowymi i organizacyjny
mi, powołuje się( punkty konsul
tacyjne w miastach nieakademic- 
kich. Z dużą pomocą przychodzi 
Związek Nauczycielstwa Polskie
go, z jego inicjatywy prowadzone 
są koleżeńskie korepetycje i kon
sultacje, zapewniono niezbędną 
bazę noclegową, pomnożono księ
gozbiory bibliotek szkolnych i pe
dagogicznych.

W najbliższych latach liczba 
kierowanych na studia będzie wy
raźnie malała.' Uzupełnić wy
kształcenie powinno jeszcze około 
90 tys. pedagogów. Ogółem od 

1973 roku-wyższe uczelnie ukoń
czy prawie 240 tys. nauczycieli.

Wspominałam już, z jak powa
żnymi kłopotami borykają się 
studiujący. Do najpoważniejszych 
trudności należy jednak zaliczyć 
niedostatek podręczników, skryp
tów, przewodników metodycznych 
itp. Wydłużone cykle wydawnicze 
niepokojąco ten deficyt pogłębia
ją. Przełamanie tych trudności 
jest podstawowym warunkiem 
pomyślnego studiowania. Do tego 
przyczynić się też powinno sy
stematyczne wzbogacanie bazy 
wyższych uezelni, wyposażanie w 
nowoczesne środki i sprzęt dyda
ktyczny, udostępnianie zakłado
wych laboratoriów, a poważny w 
tym udział muszą mieć zakłady 
pracy.

Od wielu lat mówi się i pdsze 
o tym, że studia dla pracujących 
nie mogą być wierną kopią stu
diów stacjonarnych. Nie dopra
cowaliśmy się jeszcze odmiennej 
ich koncepcji dydaktyczno-wy
chowawczej. Teraz w pracach nad 
tą koncepcją trzeba będzie przede 
wszystkim brać pod uwagę za
równo konsekwencje, jakie wyni
kną z upowszechnienia szkoły 
średniej, jak też uwzględnić do
świadczenia pracujących studen
tów.

W przyszłości przecież studia 
dla pracujących służyć będą nie 
tylko podnoszeniu kwalifikacji 
zawodowych. W większym niż 
obecnie stopniu powinny wycho
dzić naprzeciw zainteresowaniom 
pozazawodowym obywateli, da
wać im możliwości rozwoju inte
lektualnego, podnoszenia ich po
ziomu ogólnego.

Może już dziś warto zastanowić 
się nad powołaniem w przyszło
ści instytucji w rodzaju uniwer
sytetu otwartego?

ALICJA BACEWICZ



GŁOS 
WYJAŚNIA

ŚWIADCZENIA 
emerytalne i RENTOWE 

w ŚWIETLE USTAWY 
z 31 MARCA 1977 ROKU

Z dniem 1 maja 1977 roku we
szła w życiu ustawa z 31 maica 
1977 roku, o dalszym zwiększeniu 
emerytur i rent oraz o zmianie 
niektórych przepisów o zaopa
trzeniu emerytalnym, ogłoszona 
w Dzienniku Ustaw nr 11 z 7 
kwietnia 1977 roku, poz. 43.

Przepisy wyżej wymienionej u- 
stawy maja zastosowanie do eme
rytur, rent inwalidzkich i _ rent 
rodzinnych wypłacanych między 
innymi na podstawie przepisów: 

a) ustawy z 23 stycznia 1968 ro
ku o powszechnym zaopatrzeniu 
emerytalnym pracowników i ich 
rodzin (Dziennik Ustaw nr 3, poż. 
6 z późniejszymi zmianami);

b) ustawy z 28 maja 1974 roku 
o zaopatrzeniu inwalidów wojen
nych i wojskowych oraz ich ro
dzin (Dziennik Ustaw nr 21, poz. 
117);

c) ustawy z 12 czerwca 1975 ró- 
ku o świadczeniach ż tytułu wy
padków przy pracy i chorób za
wodowych (Dziennik Ustaw nr 20, 
poz. 105),

Jakie Inne zmiany przyniosła 
ustawa z 31 marca 1977 roku?

Oprócz podwyżki świadczeń ze 
„starego portfela”, ustalenia no
wych kwot najniższych świadczeń 
oraz zmiany zasad zawieszania 
emerytur i rent, ustawa ta, przy
niosła również inne istotne zmia
ny, do których zaliczyć należy:

d) zmianę zasad obliczania eme
rytur i rent przyznawanych po 1 
maja 1977 roku;

e) wprowadzenie dodatku dla 
emerytów i rencistów, którzy o- 
siągnęli 80 rok życia;

f) podwyższenie dodatków ńa 
Sony emerytów i rencistów.

Na czym polega zmiana zasad 
obliczania emerytur i rent?

— Na przyjęciu zasady obli
czania świadczeń od Zarobku fak
tycznie otrzymywanego przez 
pracownika, a więc bez zwiększe
nia go o szacunkową kwotę po
datku 'u składki na cele emery
talne;

— Na podwyższeniu Stawek 
procentowych świadczeń w sto
sunku do zarobku.

Do jakich świadczeń stosuje się 
nowe zasady obliczania?

Nowe zasady stosuje się do 
świadczeń przysługujących mię
dzy innymi na podstawie ustawy 
z 23 stycznia 1968 roku o pow

Tabela nr 1

Świadczenie
__ ._ Proceńt po^Star^ wyraiaru

«o 2000 zł od ne'dwyżkl ponad 2000 zł od dnia !
1 V 

1977
1 I 

1978
1 I 

l?79 1980

ESerJtur* 90 40 45 50

I Renta iB'"Sliczka
- I 1 II srópy
• III s-zupy

7?
50 55 40 45 50 S

Renta rodzinna
- <Tla l osoby
- dla Z osób
- dla 3

1 więcej oeSb

50
45

75

46 45
50 j

Tabele ar_Z

Ola żony Trzy fiochod ste pa osobę
do 1400 sł ponad 1400 sł

tfie wychowującej ózieoł ioo tł 7,0 zł

Wychowującej choćby 
j.ędno dziecko uprawnione 

dodatku rodzinnego 200 «t 120 ’

__ Tabela nr 5

—ś'.rtadczeń w sł óń dniasrelaac genift
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1977
1 I 

1978
1 X 

1979
1 I 

1980
1 I 

1931

Emerytura 1275 1450 X625 1800 2000

Renta inwalidzka
• I 1 II ęrupy
• III «nipy
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975

1400 
llbo

1575
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1550

Renta rortainna
• -Sla 1 osoby 
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- <n» 3
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1175
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1X50
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-••W W

1525

1625

1406
1700

1860 
qp «> Oj U, O.

Uó& \
1906
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szechnym zaopatrzeniu emerytal
nym pracowników i ich rodzin 
(Dziennik Ustaw nr 3, poz. 8 ® 
późniejszymi zmianami).

Według jakich wskaźników 
procentowych oblicza się emery
tury i renty przyznane po 1 ma
ja 1977 roku?

Ustawa z 31 marca 1977 roku, 
określając nowe stawki procento
we świadczeń emerytalno-rento
wych, przyjmuje — podobnie jak 
przepisy dotychczasowe — że staw
ki od części zarobku przekraczają
cego 2000 złotych będą wzrastać o 
5 proc, do 1980 roku. Nowe wska
źniki świadczeń ilustruje tabela 
nr 1.

Od kiedy stosuje się nowe za
sady obliczania emerytur i rent?

Wprowadzone ustawą z 31 gru
dnia 1977 roku nowe zasady obli
czania emerytur i rent, tj. wyż
sze stawki procentowe od zarobku 
faktycznie otrzymywanego, stosu
je śię przy obliczaniu świadczeń 
przyznanych na podstawie wnio
sków zgłoszonych, poczynając od 
1 maja 1977 roku.

Jeżeli natomiast wniosek o 
świadczenie zgłoszony został 
przed tą datą, stosuje się zasady 
poprzednio obowiązujące choćby 
nawet przyznanie świadczeń na
stąpiło po 1 maja 1977 roku.

Jaki dodatek przysługuje eme
rytom i rencistom, którzy osią
gnęli 80 rok życia?

Ustawa przyznała tym osobom 
prawo do dodatku przysługujące
go poprzednio z tytułu zaliczenia 
dó I grupy inwalidów. Dodatek 
ten przyznawany jest obecnie bez 
potrzeby zgłaszania się na komi
sję lekarską i Wynosi 500 złotych 
miesięcznie.

Jeżeli emeryt lub rencista do
datek taki już pobiera, bo wcze
śniej został przez komisję lekars
ką zaliczony do I grupy inwali
dów, to drugi dodatek oczywiście 
mu nie przysługuje.

Jeżeli przyczyną zaliczenia do 
I grupy inwalidów jest utrata 
wzroku, emerytowi lub renciście 
przysługuje dodatek w kwocie 800 
złotych miesięcznie.

Dla inwalidów wojennych zali
czonych do I grupy inwalidów w 
związku z działaniami wojennymi 
lub mającymi charakter wojen
nych, albo z pobytem w obozie 
koncentracyjnym dodatek ten, 
zwany pielęgnacyjnym, wynosi 
1100 złotych miesięcznie.

W celu uzyskania tych Wyż
szych dodatków niezbędne jest 
orzeczenie komisji lekarskiej do 
spraw inWalidżfwa i zatrudnienia, 
choćby nawet emeryt lub renci
sta ukończył 80 lat.

Ilć wynoszą dodatki rodzinne na 
żony emerytów i rencistów?

Osobie pobierającej emeryturę 
lub rentę inwalidzką przysługuje 
dodatek na -utrzymywaną żonę, 
jeżeli ukońeżyła ona 50 lat, lub 
jeżeli jest inwalidką albo wresz
cie, jeżeli wychowuje choćby je
dno dziecko rencisty w wieku do 

W lat lub dziecko kalekie. Wy
sokość dodatku ilustruje . tabela 
nr 2.

Dodatek w wysokości przewi
dzianej dla rodzin o dochodzie po
nad 1400 złotych wypłaęa się ró
wnież — nawet, jeżeli dochód jest 
niższy — jeżeli rencista łub jego 
małżonek jest płatnikiem podat
ku gruntowego z tytułu użytko
wania ponad 0,5 ha użytków rol
nych lub uiszcza opłatę skarbową 
z tytułu wykonywania rzemio
sła.

Szczegółowe zasady ustalania 
wysokości dochodu, od którego 
zależy wymiar dodatku na żonę, 
określa rozporządzenie ministra 
pracy, płac i spraw socjalnych z 
31 maja 1974 roku, w sprawie za
siłków rodzinnych (Dziennik li
stew nr 21, poz. 127 z późniejszy
mi zmianami).

Niezależnie od omówionego wy
żej dodatku rodzinnego, osobom 
pobierającym emeryturę lub ren
tę inwalidzką nie przekraczają
cą kwoty 1500 złotych wypłaca 
się dodatkowo 60 złotych. miesię
cznie na utrzymywanego małżon
ka.

Jakie zasady obowiązują przy 
ustalaniu podstawy wymiaru eme
rytur i rent dla nauczycieli od 
1 maja 1977 roku?

Przepisy rozporządzenia mini
stra prący, płac i spraw socjal
nych z 25 lipca 1972 roku, w spra
wie ustalania podstawy wymiaru 
emerytur i rent dla ńr.uczyctoli 
(Dziennik Ustaw nr 32, poz. 219 
oraz nr 11, poz. 47 z 1977 roku) 
mają zastosowanie tylkó w sytu
acjach opisanych w art. 104 ust.. 
1 i 2 Ustawy z 27 kwietnia 1972 ro
ku — Karta Praw i Obowiązków 
Nauczyciela, a więc w przypadku, 
gdy do podstawy Wymiaru świad
czeń przyjmowane są przez nau
czyciela W całości lub w części 
zarobki .z okresu od 1 maja 1972 
do 31 sierpnia 1976 roku.

Nie ma natomiast podstaw dó 
stosowania przepisów wyżej wy
mienionego rozporządzenia w sy
tuacji, gdy podstawa wymiaru U- 
staląna jest całkowicie z okresu 
po 31 sierpnia 1976 reku, kiedy to 
mają zastosowanie wyłącznie 
przepisy ogólne.

Ustawa z 31 marca 1977 roku, 
w art 10 podaje następujące 
brzmienie art. 104 Karty Praw i 
Obowiązków Nauczyciela:

„Art. 104, ust. 1 Jeżeli podsta
wę wymiaru emerytury lub renty 
nauczyciela lub nauczyciela aka
demickiego ustala się w całości lub 
w części od zarobków osiągnię
tych w okresie od 1 maja 1972 ro
ku do 31 ąięnpńią 1976 roku, pod
stawę wymiaru świadczeń za ten 
okres stanowi:

1) zarobek z tytułu zatrudnienia 
w szkole lub w szkole wyższej 
oblieżony według ustalonych dla 
piątego etapu podwyżki stawek 
uposażenia zasadniczego, dodat
ków i wynagrodzenia za godziny 
ponadwymiarowe;

2) zarobek z tytułu równoczes
nego zatrudnienia poza szkołą lub 
szkołą wyższą obliczony na zasa
dach ogólnych, określonych w 
przepisach o powszechnym zaopa- 

. trzeniu emerytalnym pracowni
ków i ich rodzin.

Przepis ust. 1 stosuje się odpo
wiednio przy ustalaniu podstawy 
wymiaru renty rodzinnej po na
uczycielu lub nauczycielu akade
mickim”.

Jakie są minimalne świadcze
nia emerytalne i rentowe oraz 
renty rodzinne?

Ustawa z 31 marca 1977 róku 
dokonała dalszej korzystnej pod
wyżki minimalnych świadczeń e- 
merytalnych i rentowych. Do u- 
stawy-o powszechnym zaopatrze
niu emerytalnym pracowników, i 
ich rodzin wprowadzono przepis, 
w myśl którego kwota emerytury, 
renty inwalidzkiej oraz rodzinnej 
nie może być niższa od kwot po
danych w tabeli nr 3.

Dotyczy to zarówno świadczeń 
przyznanych przed wejściem w 
życie ustawy z 31 marca 1977 ro
ku (świadczenia te ulegają z u- 
rzędu podwyżkom wynikającym 
z tabeli), jak i świadczeń, które 
są przyznawane po wejściu w ży- 
cle cytowanej ustawy, tj. od 1 
maja 1977 roku.

Minimalne świadczenia emery
talne i rentowe oraz renty rodzin
ne, podane w powyższej tabeli, 
a przewidziane na rok 1981, wy
płaca się emerytom i rencistom, 
którzy osiągnęli wiek:

— 80 lat — od pierwszego dnia 
miesiąca, w którym osiągnęli ten 
wiek, nie wcześniej jednak niż 
od 1 maja 1977 roku;

— 75 lat — od pierwszego dnia 
miesiąca, w którym osiągnęli ten 
wiek, nie wcześniej jednak niż 
od 1 stycznia 1979 r.

Do emerytur i rent najniższych 
przysługują wszystkie wzrosty i 
dodatki, jakie wynikają z przepił 
sów emerytalnych.

FLORIAN JAWORSKI

Niedziela, 4 marca. Godzina 
10.00—11.00 (program IV): Klub 
Młodych Miłośników Muzyki — 
koncert dla dzieci pt. „Chopin 
wśród przyjaciół”; godzina 12.05— 
—13.14 (program IV): Teatr Klasy
ki dla Młodzieży „Wilk morski” — 
część pierwsza słuchowiska we
dług powieści Jacka Londoną; go
dzina 13.14—13.30 (program IV): 
Klub Olimpijczyków e— audycja 
dla polonistów.

Poniedziałek, $ marca- Godzina 
6.10—6.30 (program XV): Dla nau
czycieli — „Przed pierwszym 
dzwonkiem” (powtórzenie: 16.05— 
—16.25, program IV); godzina 9.00— 
—9.20 (program IV): Dla klas II 
(język polski) — „Trzeci brat”, 
słuchowisko z cyklu: „Teatr 
Szkolny”; (powtórzenie: 13.20—13.45 
program IV); godzina 10.00—10.30 
(program IV): Dla kłas V (język 
polski) — „Czy umiesz je nazwać?” 
audycja z cyklu: „Mój język”; go
dzina 11.00—11.30 (program IV): Dla 
klas I licealnych (język polski) — 
„Satyra prawdę mówi”.

Wtorek, 6 marca. Godzina 6.15— 
—6.30 (program IV): Dla nauczy
cieli — „Radio szkole”; godzina 
9.00—9.25 (program IV): Dla klas 
II—III (wychowanie muzyczne) — 
„Odpowiedz śpiewająco” audycja 
z cyklu: „Przygody - z kluczem 
wiolinowym” (powtórzenie: 13.20— 
—13.45, program IV); godzina 9.40— 
—10.00 (program II i IV): Dla 
przedszkoli — „Oczekujemy gości” 
słuchowisko z cyklu „Mali przyro
dnicy”; godzina 10.00—10.25 (prog
ram^): Dla klas VI (geografia) 
— „Niedaleko ód Warszawy”; go
dzina H-00—11.30 (program IV): Dlś 
klas II licealnych (język polski) 
— „Pleśń z oczu zgarną narody”; 
godzina 21.50—22.10 (program IV) 
NURT — nauki polityczne: „Han
del zagraniczny jako czynnik roz
woju gospodarczego” (premiera).

Środa, 7 marca. Godzina 5.05— 
—6.25 (program I) NURT — nauki 
polityczne: „Handel zagraniczny 
jako czynnik rozwoju gospodar
czego” (powtórzenie pierwsze); go-

INFORMUJEMY
Związek Nauczycielstwa Polskiego — Ośrodek Usług Pedago

gicznych i Socjalnych, Filia w Gdańsku uruchamia na czas ferii 
letnich bazę noclegową dla nauczycieli (w turnusach pięciodnio
wych) w okresie od 15 czerwca do 13 sierpnia w Szkole Podsta
wowej nr 6 w Sopocie przy ulicy Mickiewicza 49.

Turnusy trwać będą w następujących terminach: I — od 15 do 
19 czerwca: II — od 21 do 25 czerwca; III — od 27 czerwca do 
I lipca; IV — od 3 do 7 lipca: V — ód 9 do 13 lipea: VI — od 
16 do 20 lipca; VII — od 22 do 26 lipca; VIII — od 28 lipca do 
1 sierpnia; IX — od 3 do 7 sierpnia; X — od 9 do T3 sierpnii.

Jednocześnie informujemy, iż gdański ..Ośrodek Usług Pedago
gicznych i Socjalnych może jednorazowo zakwaterować 100 osób 
w pokojach 8—9-osobowych. Koszt jednego noclegu wynosi 40 zł. 
Rezerwacji — dla grup od 20 do 100 osób — na piśmie oraz 
wpłaty należy dokonywać r>a konto NBP II O/Gdańsk nr 
19028-1153-189-12 w terminie do 15 marca 1979 roku.

OGŁOSZENIA DROBNE
SZTANDARY — PROPORCE wy-* 
konuje Pracownia Haftów Artys
tycznych Irena Szalowa dypl. 
mistrz hafciarski, 61-815 Poznań, 
Ratajczaka 26, telefon 22-26-20

Sztandary szkolne f harcerskie 
wykonuje wyspecjalizowana Pra
cownia ..Haft Artystyczny” mi
strzowie Zofia i Henryk Kledzlk. 
61-892 Poznań. tul. Kościuszki 76 
(narożnik ul. Armii Czerwonej 77)
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ny: 26-10-11., 26-34-20. 27-66-30. Wydawca: RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
— Wydawnictwo- Współczesne, 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 
28-24-11 Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ
czesnego. 00-490 Warszawa, ul Wiejska 12. tel. 28-24-11 wew. 82 lub 89 
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” w miastach 
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nej 104 zł Jednostki gospodarki uspołecznionej instytucje i organi
zacje społeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych od
działach RSW .Prasa-Ksiązka-Ruch1' Zakłady pracy I Instytucje w 
miejscowościach, w których nie ma oddziałów RSW oraz prenume
ratorzy indywidualni, zamawiają prenumeratę w urzędach poczto
wych lub o doręczyciel’. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę 
która jest o 50 proc droższa od ceny prenumeraty krajowej, przyj
muje RSW „Prasa-KslAźka-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy t Wy
dawnictw ul Towarowa 28 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 
w. terminach podanych dla prenumeraty krajowej Sprzeda? egzem
plarzy numerów zdezaktualizowanych, n& uprzednie pisemne zamó
wienia prowadzi Centrala Kolportażu Prasy T Wydawnictw’ RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" 00-958 Warszawa ul rowafóws 28 Nie zaroó 
wtonych artykułów zdjęć redakcja nie zwraca Redakcja zastrzega 
sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzną RSW „Praea-Ksiaźka Puch’' Bż-011 
Warszawa ul. Nowogrodzka 84/88. Nz teleksu 35923. Ham. 483. c-121.

—<.30 (pr<o>gram XV) NURT 
— nauki polityczne: „Handel za
graniczny jako czynnik rozwoju 
gospodarczego”, (powtórzenie dru
gie); godzina 9.00—9.25 (program 
IV): Dla klas I (wychowanie mu
zyczne) — „Jak stuka dzięcioł?”, 
audycja z cyklu: „Abecadło z pię
ciolinii” (powtórzenie: 13.20—13.45, 
program IV); godzina 10.00—10.30 
(program IV); Dla klas VII (język 
polski) — „Pani Eliza”, audycja 
z cyklu: „Portrety”; godzina 11.00- 
—11.30 (program IV): Dla klas III 
licealnych (język polski) — „Poe
tyckie manifesty”; godzina 21.50— 
—22.10 (program IV) NURT — pe
dagogika: „Pokonywanie trudno
ści w uczeniu się”, autor: pref. 
Zbigniew Pietrasińskii (premiera).

Czwartek, 8 marca. Godzina 6.15— 
—6.30 (program IV): Dla nauczy
cieli: „Radio szkole”; godzina 
9.00—9.20 (program IV) — Dla klas 
III—IV (język polski) — „Radio”, 
audycja słowno-muzyczna z cyklu 
„Od słowa do słowa” (powtórze
nie: 13.20—13.45 program IV); go
dzina 10.00—10.30 (program IV — 
Dla klas VIII (histpria) — „Niech 
wiatr ją poniesie”, godzina 11.00— 
—11.30 (program IV): Dla klas IV 
licealnych (propedeutyka nauki o 
społeczeństwie) — „U progu refor
my oświaty”.

Piątek, $ marca. Godzina 6.03— 
—6.25 (program I) NURT — peda
gogika: „Pokonywanie trudności 
w uczeniu się”, autor: prof. Zbig
niew Pietrasiński (powtórzenie 
pierwsze); godzina 6.10—9.30 (p?og- 
ram IV) NURT — pedagogika: 
„Pokonywanie trudności w ucze
niu się”, autór: prof. Zblgnięw 
Pietrasiński (powtórzenie drugie): 
godzina 9.00—9.20 (program IV); 
Dla klas IV (wychowanie muzy
czne) — „Duet, trio, tercet”, audy
cja z cyklu: „Posłuchaj z nami”; 
godzina 9.40—10.00 (program II 1 
IV): Dla przedszkoli — „Wycinan
ki malowanki”, audycja słowno- 
-mużyczna; godzina 10.00—10.20 
(program IV): Dla klas VIII (wy
chowanie obywatelskie), z cyklu: 
„Dla przyszłości”; godzina 11.00— 
—11.30 (orosram IV): Dla rzkół śre
dnich (wychowanie muzyczne) — 
„Poziomo — pionowo”, audycja t 
cyklu: „Muzykando”.

Sobota, 1Ó marca. Godzina 6.15— 
—6.30 (program IV): Dla nauczy
cieli: „Radio szkole”; godzina 
9.00—9.25 (program IV): Mam sześć 
lat — „Głoska do głoski” (6), słu
chowisko — cykl językowy (po
wtórzenie: 13.20—13.45, program 
IV); godzina 10.00—10.30 (program 
IV); dla klas VII—VIII (wychowa
nie muzyczne) — „Bliżej muzyki”, 
audycją z cyklu: „Koncerty szkol
ne z Opola”; godzina 11.00—11.30 
(program IV): Dla szkół średnich 
(geografia) — „Wszędzie dotrzeć” 

telefon 592-14. Nagrodzona ńiedala- 
ml,. gwarantuje najwyższą jakość 
tvykońan’a oraz dotrzymanie ter
minów. Szeroka rozpiętość cen.

Magister filologii polskiej (staż 
14 lat) pódejmie pracę. Warunek 
mieszkanie rodzinne z wygodami. 
Bogdan Filipowicz 95-040 Tuszyn.

Magister fizyki oraz specjalista 
nauczania początkowego podejmą 
pracę z zapewnieniem mieszkania 
(c.O; i łazienka). Mirosław Szal. 
Swinków 39, 63-745 Biadki.



przed META

IWf WYŚLIZGANI
Kto z państwa widział łódź 

bojerową? Łódź? Jak to? Już 
przecież z wczesnego dzieciń
stwa wiemy, że łódź jest sprzę
tem pływającym i żeby pływa
ła, muszą do tego być akweny. 
Dlaczego więc bojery nazywa
my łodziami?

Sport bojerowy nie wziął się 
tak sobie znikąd. Powstał dzię
ki żeglarstwu. I na jego bazie 
również się rozwinął. Dziś, 
kiedy tylko zamarzną wody je
zior, młodzi żeglarze dosiada
ją bojerów i suną po lodzie na 
czymś, co przypomina trochę 
jacht, trochę sanie z ożaglowa
niem. IV Polsce ten piękny 
sport ■dobrze się rozwija w Ol- 
sztyńskiem i na Wybrzeżu.

Nie zamierzam prezentować 
tutaj wykładu na temat sportu 
bojerowego i agitować, by 
uprawiali go wszyscy. Ten 
sport wymaga hartu, siły woli, 
nade wszystko odwagi. Jest 
bowiem dość niebezpieczny. 
Proszę sobie wyobrażać, że bo
jery, jeśli wiatry są sprzyjają
ce, rozwijać mogą szybkość, 
która dochodzi do 100 km na 
godzinę! Zdarzają się wywro
tki. Twardy lód stwarza duże 
niebezpieczeństwo dla zawod
nika, który wyleci z łodzi. Naj
gorsze w . skutkach są potrą
cenia płozami, co może się zda
rzyć w czasie wywrotki.

Ale odważnych młodych lu
dzi nie brakuje w naszym kra
ju. Toteż bojery szybko zro
biły karierę. Jak wielką — 
wiemy wszyscy, bo przecież 
nie ma międzynarodowej im
prezy w ostatnim czasie, z któ
rej polscy Tjojerowcy nie wró
ciliby z tarczą. W chwale i glo
rii zakończyli oni swój występ 
na mistrzostwach świata w 
Stanach Zjednoczonych. Po
pularności dodały sportowi bo
jerowemu liczne wywiady z 
bohaterami mistrzostw, w tym 
mistrzem świata, Piotrem Bwr- 
czyńskim.

Piszemy o tym wydarzeniu 
nie dla suchego odnotowania 
znamiennego faktu. Wielce za

służona dla rozwoju, z jednej 
.strony żeglarstwa, z drugiej 
sportu bojerowego, jest znana 
baza wodniacko-lodowa w 
Mrągowie, gdzie szkoli się i 
trenuje młodzież szkolna. Pi
saliśmy latem ubiegłego roku 
o tej placówce i ludziach, dzię
ki którym żeglarstwo i bojery 
rozwijają się ku chwale kraju. 
Stamtąd właśnie wywodzi się 
jeden z uczestników ekipy na 
mistrzostwa świata w USA, 
mianowicie Wojciech Nowicki. 
Trenuje on na jeziorze Talty. 
A właśnie! To stamtąd byt 
reportaż w „Glosie Nauczy
cielskim”, to o młodzieży tego 
wysoce sprawnie funkcjonują
cego ośrodka szkolnego pisali
śmy w superlatywach, bo tych 
superlatywów żałować nie 
trzeba było, jako że ludzie pra
cują tam dobrze.

O walorach wychowawczych 
sportu można mówić nieskoń
czenie długo, choć jesteśmy 
wszyscy świadomi niebezpie
czeństw i pułapek czyhających 
na młodych adeptów. W Taf
tach miejscowi działacze po
trafią cudownie łączyć procesy 
wychowawcze z procesami 
szkolenia sportowego. Przypo- 
mnijmy, że w tałckim ośrodku 
żeglarsko-bojerowym obowią
zuje twarda zasada pracy i po
stępowania fair play. Ośrodek 
powstał dzięki społecznej ak
cji: „każdy buduje", w której 
uczestniczą wszyscy uczniowie 
szkolący się na żeglarzy. A je
śli sami budują, to potem sza
nują, co powstało w wyniku 
zbiorowego wysiłku. Dotyczy 
to również treningu: wylewam 
pot i biedzę się, by na wo
dzie i lodzie nie dochodziło do 
przykrych niespodzianek, mu
szę trenować solidnie. Woj
ciech Nowicki przekonał się, że 
warto być wiernym czystej, 
sportowej idei i grze opartej 
na surowej, lecz powszech
nie aprobowanej, rywalizacji. 
Wszak w jej efekcie wszedł do 
narodowej reprezentacji bo
jerowej, a potem wyjechał na

bojerów cy 
ich wyśliz- 
pozycji na 

najlep-

pasjonujące tournee po Sta
nach Zjednoczonych.

Jak kiedyś lodzie typu „Ca- 
det” przeznaczone do szkole
nia żeglarskiego narybku, tak 
obecnie bojery naszej produk
cji, w której specjalizuje się m. 
in. ubiegłoroczny mistrz świa
ta, Bogdan Kramer (czwarty w 
tym roku na mistrzostwach w 
USA), robią zawrotną karierę. 
Warunki do uprawiania spor
tu bojerowego mamy w Polsce 
wręcz wyśmienite. Warto więc 
patrzeć łaskawym okiem na to, 
co się dlań czyni, trzeba — wy- 
daje się — szerzej rozejrzeć się 
wokół i polepszać sytuację w 
produkowaniu owego sprzętu, 
ponieważ inni posuwają się 
szybciej naprzód. Po co? Ano 
po to, by świetnie wyszkolo
nych naszych chłopców bić, jak 
to się mówi w sportowym ję
zyku, jakością sprzętu. Więc 
nie dajmy się!

Jak dotychczas 
nie pozwalają, by 
gano z czołowych 
światowych listach 
szych zawodników tej dyscy
pliny sportowej. Jeśli takich 
ośrodków, jak Talty i wiele mu 
podobnych, będzie więcej i je
śli podniesie się jakość produ
kowanych u nas bojerów, to 
w tym sporcie nie polecimy w 
dół, co spotkało np- saneczkar
stwo, łyżwiarstwo szybkie. Po
czątek był tu wspaniały. Ale, 
gdy w wielu krajach pobudo
wano sztuczne bieżnie lodo
we i sztuczne tory saneczkar
skie. szybko odpadliśmy z ry
walizacji.

Biorąc w obronę bojerow- 
ców, co może wydać się dziw
ne w świetle ich obecnie od
niesionych super sukcesów, oś
mielam się jednak przypo
mnieć i podkreślić, że sport 
bojerowy nie należy do tak 
zwanych dyscyplin olimpij
skich. A jak wiadomo te osta
tnie mają zapalone zielone 
światło. Dla innych nie zaw
sze ono świeci. Ciemność nie 
sprzyja rozwojowi. Bojerow- 
cy wyszli 'z cienia po trwaniu 
lat mroków. Obecnie wszystkie 
jupitery dla nich świecą. Idzie 
o to, 
kiedy 
czyć.

by nie nastąpiła chwila, 
trzeba je będzie wyłą-

MIECZYSŁAW BILSKI

NIE WKŁADAM 
NA OCZY 

SŁUŻBOWYCH KLAPEK

Prezentujemy: urodzony w 
Olsztynie, w 1946 roku, magi
ster historii, mąż Teresy — po
lonistki, ojciec siedmioletniej 
Anny, od 12 lat nauczyciel na 
wsi, obecnie zastępca gmin
nego dyrektora szkół do spraw 
wychowawczych w Lubominie, 
województwo olsztyńskie. Je
dnym słowem, to....

— Poznaję, to ja, JÓZEF 
BURN1EWICZ.

— Prezes Zarządu Gminne
go TKKS, TPPR, SZS, PKPS, 
wiceprezes Zarządu Gminnego 
LOK, wiceprzewodniczący Ko
misji...

— Ten wieloprezesowiec, to 
też ja!

— Felietonista, satyryk, au
tor komiksów, redaktor grafi
czny wielu wydawnictw, 
współpracownik pism krajo
wych i zagranicznych. Od sty
cznia 1967 roku — karykatu
rzysta. Laureat I nagrody w 
ogólnopolskim konkursie na 
plakat Lidzbarskich Biesiad 
Humoru i Satyry w 1976 roku; 
II nagrody i Srebrnej Plakie
tki VIII Festiwalu Światowej 
Galerii Karykatury w Skopje 
w 1976 roku; „Brązowej Szpil
ki” w dziale karykatury saty
rycznej tygodnika „Szpilki” w 
1977 r.; wyróżniony na ogól
nopolskim konkursie karyka
tur satyrycznych pod hasłem: 
Nad poziomy” — w 1978 roku...

— Nie wiedziałem, że aż tyle 
ó mnie wiecie!

— Czy Kolega wystawia?
— Bez względu na to, co i 

gdzie — wystawiać nie lubię.
— Skąd u Kolegi ta ostrość 

widzenia rzeczywistości?
— W pracy nie wkładam 

służbowych klapek na oczy i 
kasku na mózg. Polecam to in
nym.

— Czy to ,'otnaga?
— Czasem przeszkadza, ale 

innym.

temat 
kary-

ciągo

— Napisał Kolega ponoć i o- 
bronił — z oceną celującą — 
pracę magisterską na 
funkcji dydaktycznych 
katury historycznej...

— To prawda. Mam 
tki — wstyd przyznać — nau
kowe...

— Nie ma w tym nic wsty
dliwego.

— Możliwe, ale ja traktuję 
naukę, jako rozrywkę, zbliżo
ną do rozwiązywania rebusów 
i krzyżówek.'

— Jak układa się Koledze 
współpraca z „Głosem”?

— Dobrze, ale często wste
cznie, bo niektóre moje kary
katury publikujecie po długo
trwałym ich leżakowaniu w 

. szufladach redakcyjnych. Ale. 
nie narzekam. Szykuje się nam 
przecież jubileusz 10-lecia ó- 
wocnej współpracy i to już 
niebawem...

— Może już teraz Kolega po
wie coś o jej efektach?

— Finansowych, służbo
wych?

— A były służbowe?
— Przed laty pewien dyre

ktor skarżył na mnie do powia
tu, bo tak się jakoś złożyło, że 
w karykaturach doszukiwał się 
siebie, a powiat straszył mnie 
paragrafem z Karty... I w e- 
fekcie... awansowałem... He 
he, he!

ROZSTRZYGNIĘCIE ŚWIĄTECZNEGO KONKURSU

Zwycięzcą naszego „świąte
cznego konkursu szachowego” 
został kol. Zdzisław Komorni- 
czak ze Starachowic, który ja
ko jedyny uczestnik rozwiązał 
bezbłędnie wszystkie cztery 
zadania, uzyskując 18 punktów 
i tym samym zdobył pierwszą 
nagrodę w postaci bonu PKO 
wartości 500 złotych.

Drugie i trzecie miejsce (bo
ny PKO po 250 złotych) po
dzielili koledzy: Jan Zajączko
wski z Białej Piskiej i Jerzy

Prystrom z Białegostoku, zdo
bywając po 12 punktów.

Pozostali uczestnicy kon
kursu, uzyskali niższą punkta
cję.

Zwycięzcom serdecznie gra
tulujemy! Nagrody w postaci 
bonów PKO wysyłamy pocztą.

A oto rozwiązanie świątecz
nego konkursu:

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 1

1. ...Wcl:! 2. g8H glH 3. Hh7+ 
Kg3 4. Hg6+ Kf2 5. Hb6 + Ke2

W dzisiejszym numerze podajemy szczegółowe wyniki II grupy 
ćwierćfinałowej IV Turnieju ZNP.

ffusialik Jan____
i Wirkus fatcgta
•.kowaksw‘kij<ictf._. 

Wyc<k Roman_
5 JarTwlttki Roman 
s Wątroba STawomir 
r Jócwicii fdwatd 
a bueltk (esTaw 
??rass Karol____

W facji] k a Zbigniew
Marisi*-___

•i faciu (cl itanuTaw 
CzachorowskiSttfan

Dó półfinału z tej grupy awansowali koledzy: J. Musialik, 
Narcyza Wirkus i J. Nowakowski. Gratulujemy zwycięzcom 
awansu do dalszych rozgrywek!

W tym ćwierćfinale czwartą kategorię szachową uzyskali: 
N. Wirkus, J. Nowakowski, a piątą R. Wójcik i R. Jartowiecki

6.Ha6+ Kdl 7. Ha4+ Kd2 (7. 
Hd6 Kc2 8. Hc6+ Kb3 9. Hb5-j- 
Kc3 10. Ha5+ Kc4 11. Ha6+ 
Kc5 12. Ha5+ Kc6 13. Ha4-|- 
Kb7 14. Hd7+ Wc7 z wygraną) 
8. Hb4+ Wc3 9.Hb2+ Wc2 
Hb4+ Ke2 11. Hb5+ Kf2 
Hb6-f- Kg2 13. Hg6-|- Khl 
Hh6+ Wh2 z wygraną.

Błędne jest:
1. ...glH 2. Wfl: Hg2+ 3. Ke3 
Kh3 4. Whl-j- lub 2. ... Hg6 + 
3. Kf3! Hd3+ 4. Kf2 i remis

10.
12.
14.

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 2

1. ...Gd4! 2. Wh7:+ Kh7; 3. 
ńh4+ Hh6! 4. Hd4: z wygraną 
czarnych. ■

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 8

1. Sf2+ Kh2 2. Sg44- Khl J. 
Sf2+ Kg2 4. Wa2: clS+ 5. Kb2 
Są2: 8. Sd3 Wdl 7. Kc2 Wal 
8. Kb2 Wdl 9. Kc2 Wfl 10. Kb2 
Wdl 11. Kc2 i remis.

Do wygranej dla czarnych 
prowadzi:
1. Wa2: clS-f- 2. Kb2 Sa2: 3. 
Sf2+ Kh2 4. Ka2: Wg2! i czar
ne wygrywają.

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 4

1. Kd2! Kg4: 2. Kcl Kf4 3. Kb2 
Ke4 4. Kb3: Kd3 5. Kb2 Ke4! 
6.Ka3 Ke3 (6. ... Kd5 7. Kb3 i 
wygrywa) 7. Ka2! Ke4 8. Kb2 
Ke3 9. Kc2 Ke4 10. Kd2 Kd5 11. 
Kd3 Kc5 12. c4 Kb4 13. Kd4 
Ka4: 14. c5 Kb5 13. Kd5 z wy
graną. Nic nie daje 1. c4? Kg4: 
2. Kc3 Kf4 3. Kb3: Ke5! 4. Ke3 
Ke4 5. Kc2 Kd4 8. Kb3 Ke5! 
remis.

“NO POPATRZ! KWi ZA- > 
TRZYMAŁ 3E0NCE . A KTOŚ INNY, 
PRZEZ ZAWIŚĆ-oAk ZWYKLE' 
U NAS BYWA - URUCHOMIŁ ChMU

Nd WSI NauCZYCIELE MIE5ZK3Ją CORBZ WYGÓD MIEJ
2E2ELI DOBUDUJEMY PRZY- 

Sudówke z tej Strony, rc 
OTRZYMa KOLEGa MIE6Z 
OMIE OOEOZOWE BLIZE“>

STUDNI'

W NIEKTÓRYCH SZKOŁACH PRąCUją, TYLKO LUDZIE ...

-OSTRZEGaM! x 
JESTEM TYLKO 

CZŁOWIEKIEM...
-□a 
TEŻ!

■at>Zf.r BvKUięwicz


